
N r 48 hiedziela 20 lutego (5 marca) 1911 r. Rok VI

Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych
Adres Red?kcyi: Kijów, Kreszczatyk 38. T f1 ,2464 . 
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38. Teł. 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Redaktor przyjmuje od 12— 2. Sekretarz od 6— 8 
Administracya otwarta od 10— 4 po poł i od 6— 8 

wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

NIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P 0Ł E C 2S E  i L I T E B A L E I E .

mieś. kwart, półrocz. rocz. 
Prennmerata: W  kraju 1 .— 3 .— 6.— I2 f-

„ Za granicą 1.50 4.50 9.—  IB.—
Z a  z m ia n ę  a t ir t a u  30 k o p .

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop każdy na­
stępny raz, za tekstem 2,0 k. pierwszy 1 1*'t kop. na- 
stępn,r raz; zawiad. żałobne po 40 k. \V rubryce 
„Nadesłane" wiersz petitowy !ub jego mii-jsce 1 rb.

Nuntei9 F s j e iy ń r z y  5 k o  i.
Prenumeratę i ogłosjente przyjmuje Administracya.

gg

Zaw iadom ienie
Domu

Handlowego
Kreszczalyk 

Ni1 31.

W oddziale bław ainym  .
Z Paryża otrzymano nowości

jedw abnych, wełnianych i bawełnianych materyi.

NOWOŚĆ! giw“abiiTh;zfnS!Moem “ Materyały jedwabne i bawełniane ze szlakiem na 
suknie, a także wielki wybór mousseline de laine ze szlakiem. Szyfony w najro­

zmaitszych kolorach. Jedwabne sukno na okrycia czarne i kolorowe.
Ceny niew ysokie.

W ielki wybór towarów sukiennych najnowszych wzorów,
1 '45

Stały Teatr Polski Sala Klubu „OGNIWO’
W  niedzielę 20 lutego 19 11  r. Z a koń czen ie  sezonu.

W o l n a  K o b i e t a
K o iu cd y a  w  3-ch aktach. St. K iedrzyńskiego.

Reżyser A." S ta n .ew rsk i.
Bilety sprzedaje Księgarnia W. I d z ik o w s k ie g o , K r e s z c z a ly k  AA 30
te le fo n  Aft 8 5 8 , a w dzień przedstawienia K a s a  „ O g n iw a "  od godz 
6 wieczorem do końca przedstawienia; w  niedziele i ;w ięta kasa „Ogni 
w a ‘‘ otwarta od u  ej rano do 2-ej po południu i od godz. 6-ej do końca 
przedstawienia. Wstęp do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 20005

T e a t r 99 S o ło w c o w  ’. „JffiSCeo.
Dziś dnia 20 go dwa przedstawienia. W  południe

Iwanow i i

dramat w 4 akiach Czechowa. Uczestniczą pp : Gonczarowa, Karpowa,
Tokarewa, Czużbiimwa, Jureniewa, Biersieniew, Bolchowskoj, puwau-Tpr- 
cow  Konowałow, Niedielin, Pawlenkow Rudnicki. Reżyser N. Aksagar- 
ski. Początek • o godzinie 12-ej w  poł. W ieczorem  ostatnie pożegnalne 
przedstawienie i zamknięcie sezonu „ P r z e d s t a w i e n i e  z b i c . r o -  
■ e“ i  I) „ G o . d e  o d  u r n a "  (i-szv akt), 2) „ M i s e r e r e 11 (3 o- 
braz), 3 ) ^ „ P o s k r o m i o n i e  z ł o ś n i c y "  (3 obraz). | U J -
z a m i ^ M u K j & i  akt), 5) „ G i a u d e a m u u "  t2-gi aięt„ oi „ K o l a c y j k a  
p o k o ę i t a l n a " .  Ceny benefisowe. Początek o godz. 7 i poł. Uczestni­
czy caia trupa.

Bilety nabywać można w kasach teatru (Krcszczatvk 25) i w  teatrze 
od godz. ió-ei ffcno do godz. 3-ej i od godz. 6-ej do godz. 9-ej wieczorem.

„ T e a t r  m a ty  K r a m s k ie g o "
Kreszczatck N: 15.Łódzki teatr polski

D ypek cya  >. Z e lw e ro w ic z a
O d d n ia  88  lu te g o  s ie d e m  g o ś c in n y c h  w y s tę p ó w

R E PE R T U A R :
Pan Jowiaiski —  A. Fredry; Panna Maliczewska —  Zapolskiej; Ja­
dzia -A. Mańkowskiego; Żłota czaszka - I. Słowackiego; Koniedya 
o^człow który redag. gazetę rolniczą—M. Twaina; Kom. o człow.,
który zaślubił niemowę- A Kranęa: Zygmunt August, Śmierć Olei­
li! -.St. Wyspiańskiego; Choryz urojenia Moliera; Rozbitki Bliziń- 
skiego. K a s .  teatru czynna od dnia 22 lutego od tr —  3 po poi.

1 od 6 — 8 wieczorem. n o r

T e a t r  d r a m a ty c z n y  A g i . , ,
Dziś dnia 20 go 

w południe M ada me Sans-G ene u

W ieczorem zam­
knięcie sezonu | | Z U L IK “ .

^  B 1 1 * ® J ® b  O y r r k o y a  S .  B r y k in a .  Dziś dnia
20 go w  poluame , & im n  P ik o w a " ,  uczestniczą pp. Guśzczvna, Or­
łowa, Bojezenko, Wolska, Kern Ińska, pp Oreszkiawicz, Uorlenko' Maksa- 
kow i 111. Początek o g dz. 12 i pół; wieczorem ostatnie przedstawie­
nie sezonu, benefis głównego reżysfra S. Hecewicza „ Z ł o t y  kogu- 
o ik " .  lićżcstnjczą pp. Staro-stina, Kalitina, Drahonr recka, pp. Doiinin, 
Polewoj, Gorlenko, Kaczcnowski, Ułuchanow i in. Bilety nabvwać można!

Rada Gospodarzy Klubu Polskiego

„OGNIWO”
zawiadamia, ze na zakończenie karnawału odbędzie się w  dn. 22 

lutego (wtorek) o godzinie 8 wieczorem.

Wieczorek Familijny
Wej ście dla PP. Członków i ich Rodzin bezpłatne. Goście z re- 1 
komendacyi członków po 1 rb. 'U cząca się młodzież po 40 kop. ,

od osoby. 1086 1

8888888888888888888888 88888888 & 

|  J?ada Gospo
Klubu. P ^ ls k ie g a -  w O C H

D z iś  d n ia  20 -go  lu tego  o s ta tn i d z ie ń

m s z u
w salach Klubu Szlacheckiego, Kreszczatyk N» 29 

Na r z e c z  Etijow sk. R zym sk o  Kato!. T o w a rz y s tw a  D o b ro c z y n n o ś c i
Otwarty od godziny 12-ej w południe do godziny 9-fj wieczór.

3 ^  W e jście  30  ko p. ^ l o g i

B ib ik o w s k i B u lw a r  4 , t e le f .  1394.
Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i 

opieką lekarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambulatoryum tanie przychodząc, chorych.

Szczepienie ospy, Dezynfck. mieszkań formaliną,

P ra c o w n ia  dta badań  
ch e m ic z n y c h  i b a k te -  
■" ry o lo g ic z n y c h . — —  

po d  k ie r u n k ie m

D raA. M O D R Z E W S K I E G O
Badania moczu, kału, soku żołądko­
wego, plwociny, nalotów z gardła, 

krwi i t. p. 599

SERODYAGNOSTYU SYFILISU:

P o la k  ie  B iu r o  L e ś n e
(Ks. Zdzisław Lubomirski i S-ka).

W a rs z a w a , Ż ś r a w ia  22.
W  dniach od 14-go do 22-go lutego st. st. przedstawiciel Biura za 
mieszkał w  Kijowie w  hot. „ r r a n ę o i s "  ul. Fundukiejowska, 1-e piętro.

Przyjmuje wszelkie p . j c e  w  zakres leśnictwa w cho­
dzące, stałe inspekeye leśnych majątków, racyonaine wykonanie kul­
tur leśnych, zakładanie szkółek, zamóvvienia na dostawę nasion leś­
nych i sadzonek, szacowanie poręb i całych drzewostanów dla sprze­
daży i działów, udziela wszelkich informac.yi i wskazówek tyczących się 
zbytu materyałów leśnych, łowiectwa, myśliwstwa, (bron i przybory 
myśliwskie firmy J. Sosnowskiego w Warszawie).

* 1

podaje do wiadom ości, że dnia 21 w poniedziałek o d b ę d z ie ^  
się w lokalu klubu g g

Wieczorek dla młodzieży j
Początek punktualnie o godz. 9-ej wieczorem. gg

W stęp dla członków bezpłatny, dla gości po 1 rb., młodzież g g  
ucząca się 40 kop. od osoby. 1 085 9 9

X>C

1 N isial ąm  wmugo

(inteligentnych)

1 IWO I M l
H  Jan Zawadzki i S-ka

w W A 3 S Z A W IE . 242

W y łą o z n e  p r z e d s t a w ic ie ls t w o  n a  k r a j .  P o ł.» Z a c h o d n i

DOM BANKOW Y

K ijó w , K r e s z o z a t y k  Aft 27, te le fo n u  1854.

r a M M B M m M W I I I M W B M M W

T - w o  W z a j e m n e g o  Kredytu
S A M O P O M O C

C Y R K  B R A C I N IKITIN YCH. (Gmach Cyrku Hippo-
Palace). Dziś dwa przedstaw, w  południe i wie­
czorem pantom. „ K o p c iu s z e k  a lb o  k r y s z t a ło ­
w y  t r z e w ic z e k " .  W  południc po cenach zniżo­
nych. Początek o o g. 2-ęi po poi. Uczestniczą le­
psi artyści. Wieczorem początek o g. 8 i pól. Pro­
gram nadzwyczajny, występ znakomitego dżokeja 
P a r k e r a ,  ostatnie pożegnalne przedstawienie. 
Uczestniczy trupa C e y lo ń s k a .  Uczestniczy E. Ni- 

kitina.

SALA KUF'IECKA Oziś d. 20 lutego 3 i ostatni K O N C E R T  śpiew.

Ma Plewickiajj
Z udziałem wirtuoza A . D o b ro c h o to w a  (na bałałajce) i innych artyst. 
Początek o godz. 8-ej. Bilety w klubie Kupieckim od 12-ej 3 ej i od
godz 6-ej wiccz.

D z iś  od g. 12-e, do 5 -e j 
w d zie ń

dzieci na w szvstkie miejsca p ła c ą  po 15 k o p . Nowy nader urozmaicony
program. 1168

D z ie c ię -  c e l  z w ią z k u  m a łż e ń s k ie g o  (drama". Z y c ie  w K o n g o . 
P ie r r o t  i r a r y k a n t  (kom ) Uwadze pp. obywateli! W Y S T A W A  B Y D Ł A  
w Buenos-Ayros. T y g o d n ik  P a tk ę  Aft 98. K a m illo  s t a t y s t a  (bar­
dzo kom ). Od g. 4 i po' nad progran, ostatni występ i benefis ulubień­

ca Petersburskiej i Kijowskiej publiczności As M a to w a .

Teatr Mianowskiego.

Poleca właścicielom cukrowni i innych fabryk, majątków, do­
mów i najrozmaitszych handlowych przedsiębiorstw pi Mitycznych 
odpowiedzialnych i inteligentnych pracujących płci obojga na najros 
maitsze posady, jako to: zarządzających fabrykami, majątkami, doma­
mi, biurami, magazynami, składami, kasyerów, inkasentów, buchalte 
rów, Kancelistów, kancelistćw-kasyerów itp.

W szyscy  pracujący posiadają poważne refereneye.

O d d z ia ł  K ijo w s k ie g o  A r t e lu  w y k o n y w a  n a jr o z m a it s z e  
z le c e n ia  h a n d lo w e , in k a s o , p r z y jm u je  r e p r e z e n t a c j e  i 
a g e n tu ry  p o w a ż n y c h  r o s y j s k ic h  i z a g r a n ic z n y c h  f i r m .

7 a całość powierzonego członkom artelu inwentarza i pieniędzy 
za prawidłowe i w  swoim czasie wykonane zlecenia artel odpowiada 
poważnym kapitałem 2najdującym się pod ścisłą kontrolą Moskiew­
skiego Giełdowego Komitetu w  Moskiewskim Banku Państwowym, 
innymi kapitałami i inwentarzem artelu i ogólnym poręczycielsfwcn- 
wszystkich je członków.

Oddział artelu najuprzejmiej uprasza nie utożsamiać naszego artelu 
giełdowego z robotniczymi nie mającymi kaucyi, jak również z artelem 
z nieinteligentnymi pracownikami.

Z e  zleceniami prosimy z racać się bezpośrednio do Kijow­
skiego Oddziału Artelu: Kijów, Kreszczatyk 43. T e le fo n -30— 02. Adres 
dla depesz: Kijów, Trudogarantia, Zarząd artelu w  Moskwie Mia- 
snicka 27.

413 Z poważaniem Oddział Kijowski M. G. A, 0.

Apollo Te a fp -lla p ie te .
Meryngowska Nr 8.

Oyrekcya Towarzystwa.
C o  J .  le n n ie  o d  g o d z . 9 -e j w ie c z .  d o  g o d z . 3-ej w n o c y

R o z r y w k i b e z  p p z e p w y . 905
Program złożony z 40 Nr Nr. Przy teatrze pierwszorzędra restauracya

Baz. Wystawa Kijów. T-wa Rękodzielniczego.
K ijó w , M ik o ta jo w s k a  Aft 10.

Wielki wybór hufiów, koronek, zabawek dn mijanych, garncarskich i w ł-  
lob ów  paciorkowy.. li, płótna Inałrgn i kolorowego na suknie i ubiciu 
meblowe l t. p. joznjailyeh w yrobów rękodzielniczych.

Dywany ukraińskie w starożytne wzory. 577

Restauracjas Nowo-otwarta 
artelu kucharzy
„U N IO N ” -  w P a s a ż u . — —

z komfortem urządzone g a b in e ty  i b ila rd y .
Kuchnia pod dozorem praktyczn. kucharzy. W szystkie potraw y 

na śm ietankowem  maśle

Kclacya z 3 dań 75 k., obiad z 3 dań 50 k., z 2 dań 4 0  k. 
śniadanie 25 k, Zakąski i trunki nadzwyczaj tanio.

W k ró tc e

G a r a ż  C e n t r a ln y
pod firmą

Geyer i C-ie

99
w Kijowie

wykonywa wszelkie czynności w zakres bankowy wchodzące.
P r z e k a z y  m ie jsco w e  i z a g ra n ic z n e .  
In ca sso  w e k s li i z le c e ń  na w s z e lk ie  

m ie js c o w o ś c i.
A s e k u ra c y a  p o ż y c z e k  p rem io w ych . 
P o ż y c z k i poa z a s ta w  p a p ie ró w  p ro c e n ­

tow ych .
Z a lic z k i d od kw ity  k o le jo w e , kw ity  t r a n ­

s p o rto w y ch  T o w a rz y s tw , k o n o sa m en ty  it. p.,
jak  rów nież

W ydaje  p o ż y c z k i pod za s ta w  zb o ża  na- 
F r z ą d z i ro ln ic z y c h , m e sz y n  i w ogóle inw en-  
I ta i “ a g o sp o d a rcz e g o .
|  Adres Zarządu: Kijów, Instytucka 4.
I  Adres telegraficzny: „S am " Kijów.
■l 16641 Telefon Js* 23 49.

k d u s z e
p ie r w s z o r z ę d n y c h  

z a g r a n ic z n y c h  i rp .  
s y js k ic h  fa b ry k . K o ł­
n ie r z y k i,  m a n k ie ty ,  
k o s z u le  krocŁrw ia lo- 
m , b ia łe  f k o lo ro w e  
k ra w a t y  i la s k i .  P e ­
t e r s b u r s k a  fabryk**  
b ie liz n y  i k r a w a t ó u .

ii. m, mum
Prorezna 2 telef. 282.

Przyjmuje się obstalunki, prze­
róbki i znaczenie bielizny. 

Cenv sumienne i stałe. nfi8

i :5f\R

^  T Y  F L I S .

a o mmiKm ifk■ v%, , iń* V

jH Podolskie Towarzystwo Rolnicze
Urządza w W innicy na Placu W ystaw ow ym  ja j

J a r m a r k
Na k on ie  bydło i ch lew n ię

Dnia 25,26 i 27 maja 1911 roku
Ceny na konie i bydło: w szopie i rb. 1169

„ „ „ „ na dworze —  „ 50 kop.
„ „ chlewnię i owce got klatka 3 rb.

Adres: Wimnica gub. poaolska, skrzynka pocztowa N2  3

^g3E3S3Ł3gggle3S363S3^3^aS8Sgg3Sl
Remiza Marcina Ruszkowskiego,

B u F w a rn o -K u d r ia w s k a  Aft 16. T e le fo n u  1058.
Wynajmuje k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w o z ik i, miesięcznie i dziennie, na 

spacery, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
S p r z e d a ż  i k u p n o i k o n i,  p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i l ib e r y i .

KAWKA ZKI
’ V  .NATURALNY

Biuro i skład dla Południa Rósvi 
T E O D J Z Y A  

P r z e d s t a w ic ie l  N. N. C z e b e ta - .  
r ie w  w K ijo w ie . 848

^ lik o ła jo w sk a N r 5 (gm ach H otelu  ,,C o n tin e n ta l” )
W ielki wybór Samochodów, Autobusów i W ozów  Tow arow ych z fabryk: 

M o r i ,  de Dion Bontom Delaunay Belleville. Minerwa, Purey i t . p . "  
S k ła t l o p o n , u t e n s y l i i ,  w s z e lk ic h  c z ę ś c i  z a p a s o w y c h .  S p rze­

daż Aulouuibifów za gotówke-i n a  r a t y .
566 Przedstawiciel A le k s a n d e r  P r e is s .

S k le p  p rz y b o ró w  p iśm ie n n y ch

p . Piotrowskiego,
Kijówr.

Funduklejowska 4 , i .  Fnponł. Tai. 22— 34 obok cukierni „Ffancois".
Poleca papier najrozm aitszych gatunków  krajow ych 1 zagranicznych 
!a)if)k. P rzyb ór* do kreślenia, rysunku o r a z  inne rzeczy niczbęd 
dla szkół. I’rzyjniuje wszi lkie roboty drukarskie, litograficzne i in­
troligatorskie. 959

Kasy ogniotrwałe
OPANCERZONE,

S E F Y  DEPOZYTOW E, 
DRZWI, SKAR BCE, 

PR ASY KOP1 OWE.
FABRYKA

S . Z W I E R Z C H O W S K l f G O
w Kijowie 634

W .-Wasylkowska Xi 77 d. własny, 
Biuro i magazyn: Kreszczatyk .V? 14. 

Telefony: .NtsAi; 15-31 i 17-51.

Cenniki ilustrować na żądanie.
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7. Petersburga, nagrodź, za w y s ^ l t ą  d o b r o ć  k a w y  I 
TY1 .   " — KRESŁCZATYK, PASAŻ .",4 .

Anto-Sarage „Savoy“
K re s z c z a ty k  3S m s  

%

chody

Spra f Ś , f S S  Jfe t e le fo n u  17-18.

Z  chiiem r-go stycznia r. ta. kantor fabryki asfaltu, trktury smolow- 
cowej, betonów i A F L A 1V1 1 T U

Kijowskie T-wo Asfaltowe

S. J. S u s k i
przy ulicy Pawłowskiej N° 29. 

T e le f o n  Ne 2 8 S .  (z Prwezsnej).

TOWARZYSTWO HAKDLU WIN

i  BEPRET

Otwarty został salw; dia przpewafila eMiMów na

U7 I

M' n
BYŁEGO KlfO^pZEGO

Chodorkowskiego |
1 Cełlermayera I*

Prorezna 3 (Bel-etage).
Obstalunki jyykpąują się z r^ateryalów własnych oraz |>p. klientek.

Otrzymano modele i niatoryały w wielkim wyborze.
Akc. T-wo 'FabYki Korków

A. KRIEGSfflANN, Ryga
3z « k y a  k o r k o w a

*
a iMr, kotlóv.-, aparatów i t. p.
, ! Lindameiitów pdd maszvnv.
., budowli \v4rcikiego rodzaju. 

Wykonanie r o b o t  u o k r y j n y c k  z Lwr.Bfmcyą dobroci, trwałości 
i celowości inatcryal i.

AIERWSZGP“ EaFE REFEREnCYE.
K o m p l e t n e  u r a d z e n i e  f a b r y k ,  g a z o w a n y c h  napoi z w łasnym 

wyrobem kwasu węglowego.
K o r k i j  z d t w o r y  , . l d e a '  i tnAzcny do nich

KE PR E ZE N TAN i
1004

Kantor SZULC i SZOBER,
TęG.fon Kr 2784. Tclegr. adres: Szulber.

Opuścił prasę zeszyt Y-jy 388

. Dziejów Porozbiorowych Liiwy i Rusi”
T R E Ś Ć :

Przygotowania powstańcze na Litw ie i Rusi 1793 —  

1794- Powstanie Kościuszkowskie.

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Stanisław August Nałęcz Górski, poseł żmudzki, 
na sejm czteroletni. —  W ojsko litewskie w koń­
cu X V III w. —  Tadeusz Kościuszko. —  Uniw er­
sał Deputacyi centralnej W . Ks. Litew skiego 
z 1794 r. —  Książę Eustachy Sanguszko, poseł 
lubelski na sejm czteroletni, uczestnik kampanii

1794 r. —  R ota przysięgi litewskiej. —  Generał 
Jan W eyssenhoff. —  Józef lir. K ossakow ski, bry- 
gadyer brygady Kowieńskiej z 1794 r. —  Paspnrt 
z podpisem Cycyanow a, w ydany w Grodnie 
w T794 r. —  General Stefan Grabow ski, uczest­
nik kampanii 1792, 1794, 18 :2  i 1813 r. —  Fran­
ciszek Bouftal, łow czy nadworny ntewski. — Józef 
hr. Kossakowski, łow czy wielki litewski. —  (jen e­
rał Romuald ks. Gicdroyć. —  Generał Józef V H- 

. horskh

Na oddzielnym kartonie: Portret Jakóba Jasińskiego.

C ena  z e s z y tu  kop . 35, z  p r z e s y łk ą  kop. 4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop. 25, z przesyłką kop. 30.
Zam ów ienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorow e L itw y  i R u si“ rocznie 24 zeszyty, pobocznie 12 
zeszytów , kw artalnie 6 zesżytów , przyjmują: Adminiśtracya „Dziennika Kijowskiego11 w Kijowie 
KreSZCZatyk NQ 3B- K sięgarnia Gebethnera i W olffa w W arszaw ie, której powierzono skład głó w n y 
na K rólestw o Polskie, G alicyę i K sięstw o Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą

S zcze g ó ło w y  p ro s p e k t  na ż a d a n ie  w y sy ła  s ię  b e zp ła tn ie .

5 * ^
820 r.

matoróitf n
Z A G R A N I C Z N E  i R O S Y J S K I E  W I N A

w IP03SCWIE
Egzystuje od 1820 r.

zawraca owagę amatorów na swoje znakomita, stare wytrawne,

Dm Hrałiowy

i i K.
Kijów, Puszkmska 2.

p o leca : krajalnice, ramki nożowe, noże dyfuzyjne szwedzkie 
i francuskie, maszynki do rol.uerjia mat, maszynki automatyczne do 
•toczenia noży dyfuzyjnych, pilniki, stal, siarkę sycylijską, lampy

793naftowo-żarowe i t. d.

MaGeira Cspac Porłwein
13L 18L 211

Buf. Rb. 2.05 Buł. Rb, 3 B5 Bat. Rb. 2.00
K ijo w sk i Oddz ia ł

Kt osicza Mc 23. Telefon 403.

Kursy jęz. obcych Prorezna A? 27.
L. Grorhnwskiej Berlitza ̂ S ' 11

1. Klasa jęz. obc. dla dzieci 'SjTj-cSlj
2. Szkoła przygotować c z a O d  dn.
25-go lutego ToIiSYdtcP Oplata za 3 mie- 
sięcz. k u r s &iS:«flVl'k;LFoVS.p"-V80t°T*

Dia Kursistek rnoecą być specyalne lekcye w  grupach dla dzieci.

N A S I O N A  L E Ś N E :

S O S N A  85a[0 S 8 U U  Ś W I E R K  9 0 ° O T k ^
J8  P O L S K IE  B IU R O  L E Ś N E  (ks. Ździslaw  Lubom irski i S-ka) i 
£ 8  W  W A R S Z A W IE , U L. Ż Ó R A W IA  h  22
S 4 załatwia wszelkie czynności w  k r k r e s  l e ś n i c t w a  wchodzące

Po ilcu s koctrafctów: JCotd Jranęois }lv 138.

r  ^
Bi ylafltow e, złote i srebrne. W y ro b y , wykonanie w yjątkow o 

auyśtyczne. W ielk i w ybór przedmiotów na podarunki.

Zegarki kieszonkowe Srebro stołowe
C en y u m ia rk o w a n e .

Inżynier * rolnik
posiadający ‘pcnrażne 1‘ekoinfeiidacye *poszukuje ^ÓŚa%y w zarządzie 
większych m s,ątków. .Łaskaw e oferty: W i e t k i  p ó ł n o c n y  ho­
t e l  JWi 7 . Funduklejowska Nb 22. 1x32

K otłu jcie  u sw o ich
K® f f  ę  * }  ?V t ł  f f  nabyte w  moim zakładzie og-odn. 
l i  41  r i J U l l  jr# czyrtt będą bezwarunkowo lepsze od 
9  O  f  1 J  ' kupowanych na kontraktach.

Adres: L. Datewska w Berdyczowie
Katalogi wysyłam bczjłfatgje. 1194;

_________ .____________ .. .  ■, t : ... .

FR. SLĘK A
l-szy w Kijowie Zakład P awid> k-tcia koni nrzy' Lecznicy 

T-wa Ochrony Zwierząt

Zawodzkaja Ne 4. 
Telef. 785.

Byt instrukt. Kucia koni irzy Pod. T-\vie Rob Nagr. 
w  r. rgor na wyst. w Winniey 1 st. pochw. Kucie na 
sta;ni mies. od jj rb. do 5 rb. od konia. Popr. zeps. ko­
pyta przez wadi. kjicie, pęknięcie, sztyngiel. Przyj, ko­
wali na 3 m. kurs p a  cenie przys. Na żąd, wys. na prow

WIERCENIA STUDZIEN
b r ę p r / j s l i i c h  

Inż n  H R Y N I E W I E C K I  i K H A G O
W arszaw a, Nowy-Śvviat Aś 35 telefon 2 13 — 73. i i q i

Z powodu rozpowszechnionej pogło­
ski o mojem jakoby bankructwie, z 
przyczyny, że dla powiększenia i u- 
lapszen.a interesu stworzyłem T o ­
warzystwo, upiaszam każdego, mają­
cego ze mną pieniężne rachunki 
przybyć do inego lokalu W ielka  
Podwalna AT° 25 dla uregulowania i 
otrzymania pełnej bonifikaty. 1129 

J. v i m c s u i k o .

Kupią 20 —  25 krów
rasy Simenthalerskiej, daj. rocznie 
nie’ mniej dwu i pół tysiący litrów 
mleka. Mogę kupie partyę po 8 szt. 
w  jednem miejscu. Oferty adres- 
pocfl: larkowce. kijów. gul). Ilenryk 
Gor.ec A  . j ________ 936

^ o sie tra  M a s z e w s k iZatw i<  r d z o n y  
p e l Ó Ż  ffllóifeti '»
S p r a w i e d l m .  ^

!) K n  T ł c z b t y t  25 , te l. f .  10-Sb. 2] R o g n i‘ d in s k ż it e 1 e * .Y S - 5 l .
Urządzenia rolne, leśne N n A ^ l a K n t a  Kopiowanie 
i niwelacyjne roboty. “ *■ . planów.

Likwidacya i oszaeowyvranie majątków. ioęą

Poleca:

o S fi,ię A. J. Zol ntnicki, K reszczatyk 23, na­
przeć. poczty tel. 386.

k ,,f3
Wystawa obrazów i

artystów i artystek polskich
z JCcdkoMa

Posiada szkice ś. p. Jan a  M ate jk i.
Kreszczatyk 32 (b. Sala Lombardu), otwarta od g. 10 rano do 6 wieczo­
rem. Opłata 50 i 25 kop. Biorą uaział: Atteslander, Batowski, Wodzi- 
nowski, Stachiewicz, Fabjanski, Zielińska, Krzesz-Męcina Dietkie\vicz, K o ­
morowska, Kochanowska, Mienzówna, Kowalski, Górski, Gruszyna. Nałęcz, 
Skoczylas, Kazimirowski, Dębowska, Stasiak. W  ciągu tego tygodnia w y­
przedaż obrazów. W ystaw a  bądzie zamknięta dn. 27 b m. nbd

3 Sgk
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K i j ó w ,  C i m i M z y s I n a  M l T e l e f o n  Aft 168 r -

c - P r z e d s l ^ i o r s t w s  r o b i t  ż e l a z m b B t c n o w y c łi  
b e to n o w y c h  K & J r Ć P *

Stropy i dachy
Budowa całkowitych b e t o n o w y c h .

Projekty i kosztorysy na żądanie. Ę
Cement w ę g i e l ,  antracyt, koks.

mmi

i

S y n d y k a t  R o l n i c z y
K.jów, Bulwarna Nś 9. Telefon 307.

u S » W  mineralny i kostny, o zawartości 
"  1  ~  ®  l- kwasu fosforowego 16— 20 proc

S a le trę  ch ilijską
Obrachunek według analizy Laboratoryum Syndykatu. 441

FABBYA 
,J » *

m i] 1

S. GojSewskiego
w  S Ł A W U C I E ,  m ol y ń s k i e j  g u b .

Cenniki i próbki wysyłam- na ądanie. . » 102^

= Uf r7
, T “

Patefo.iy i w  lepszym gatunku płyty w  największym wyborze po cenach 
umiarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut 
J. IN D R ISE K , Kijów, Kreszczatyk Aa 41. Filia w  Baku. ' 1345

Uwadze pu. k** .trak* o wic
Restauracja A. Fia -o

1#
Fortepiany i aianina

J .  B  l u  i h  n  e  r
w  L IP S K U

nagrodzone na różnych wszechświatowych wystawach IS«toma p iL t-w & z o .  
m i  nagrodami odznaczone zostały w roku bieżącym na wszechświatowej 

wystawie w Brukseli p . e r w s t ,  n a g r o d y  Grand Prix.

„pTSSya-l- R e r n t o p f  i S y n
w  K i j o w i e ,  K R E S Z C Z h T Y K  -Ji 33 . 19935

kjntraktowiczów!
Ałeksahdrowska ul,

vłs a v!s Chcteau 
  des Fleurs

Pł>leca smaczne i zdrowe obiady
z  2 dań 40  Ikop., z  3 dań 50 kop ., z  4 dań  75 kop
Przy Restduracyi familijne gabinety, m m  Oiwario do 2-ej w nocy,

„SPO RT POWSZECHNY”
Pismo tygodniowe ilustrowane, poświęcone wszystkim odłamom 
f l J i  sportu, życia towarzyskiego, toatrowi i t  p. 0  9

pod redakcyą JANUSZA DRACA.
CDnOT obejmuje następujące działy:

H0 r y n i  r U l l O f c L O n R l  awiatykę, inyśliwstwo, cykli- 
ątykę, sam ochody >ł lAOtecyklo, śponb-keński'i t. p» W  odeinkt

będzie się drukowała oryginalna powieść sportowa.

*8 Ł8 88 88 i i  £ 3  88 j Nadesłane: za wiersz garmon-
tow y 1 szpaltowy rubli

Prenumerata:
Rocznie 

Półrocznie . 

Kw artalnie

rb. 4. 1

rb. 2. I
i

rb. 1 . |

O dnoszenie do domu i prze­

syłka pocztowa "25 k. kwart. |:

8? 88 8  83 38 S8 fS
Adres Redakcyi i Aministraeyi: Warszawa, Smolna 10, tel. 209-87

i  szp altow y rubli i .  
Reklamy: bezpośrednio po tek­

ście, za wiersz garm o n to w y  
kop. 30.

Zwyczaj, ogłoszenia: za  wiersz
petitow y k. 15.

Drobne ogłoszenia: po kop. 3
za  w yraz.
Ogłoszen.a i prenumeratę pr?.yj- 

nuijfei wszystkie kantory w króle­
stwie i Cesarstwie 
hedakeya i Adminiśtracya otwarta 

od 4—6 po poł. 844

atłasowe na wacie.

wełniane.

pluszowe.

puchowe.

bajowe.

wiełbiądzic.

KOtDKY 
KOŁDRY 
KOŁDRY
KOŁDRY 
KOŁDRY 
KOŁDRY
PLLDY powozowe

P L E D Y  i do podróży.

Handl. P rz e m . T-W 3

fo l Si f. t a !
Kreszczatyk dom Grand Hotei’u -ft 22

telefon 529.
Towarzystwo filii w  Kijowie nie 

posiada. id£6

Dme Cgusi' Ińim
Towarzystwa Wzafemire] P o ­
rnosy pracowników cukrowni

odbe
dzie

T-w o „Kijów, p r o  jdierniczo-Tcśrc"
i KUE8LARNIA

Geometry taksat. i Tech. leśn. T .  F i l i p e n k i ,  l.eśnika A .  R e r i c h a  i Geo- 
metry-Taksałora I. S z a ł a r e n k r ,  Kresr.czatyk Nr. 14, .n 3. Telefon 
Nr. 359. Wykonuje się najrozmaitsze roboty miernicze, leśne, niwelacyj 

ne, taksatorskie (ziemi i la-,ul i kopiowanie planów. 75j

99

MAGAZYN i PRACOWNIA
p r a i - p o n t

761

14328

99

Przeniesiony został z Mikołajowskiej Nr 4 n a  K r e & z c z a t y h  35 . 
U P R Z Ę Ż E  angielskie i ruskie, siodła, kufry i rożmaite w yroby ze skóry

fi-ta Ptactwa
K i j e w .  T - w a  M iło ś n ik ó w *  P r z y r o d y ,  ,

O tw arta  od IB*go do 22-go lu tego  (w łączn ie):
1087 K R E SZCZA T \ K 32 (B Y łA ' I.OKAI. I.OMBARDU).

Skład broni i przyb. myśl.
Egz. otj 1861 r . ,

J. t e k i
»!, C. LISOWSKI
W a r i u t w .  r ą -

b a c k a  9 .
Wszelkich infor- 
macyipoaczas kon­
trakt, udziela Pol­
skie Biuro Leśne 
(ks. Zd. Lubomir­
skiego). Cenniki 

gratis.
K i j ó w ,  H o t e l  r r a n ę o i ó .  477

ftAUSFNSKIE
K A S S E L S K I E
NAFER-KAKAO

wzmacnia, zaspakaja na dłu|o głód 
i nie dopuszcza do powstania ner­
wowego uczucia głodu w  godziny 
zajęć szkolnych. Wskutek czego 
lekarze wieloTromte zalecają je jako

śniadanie dla dzieci.
Prawdziwe tylko w  szafirowych pu­
delkach po 27 kubików (na 40 50

liliżanek). 406

się w  lokalu Towarzystwa

Kreszczatyk N 10. 
On. 2 1 -p  lutego o godz. 4  wreei.

A' sprzedam, Kiiów, 
Karawajowska 43 
m. 1 od 3 ^5 p. p.

Towarzystwa AKcype
Ros. fabryk elektrotech­

nicznych

97 n

B iu ro  Ki jo w o k ie

Puszkińska 21.

Kijów, Funduklejowska 8 
Najwięk. i najlepszy w ybórM «ll 

Pocztów ek
truw.ur • Papeterie.

19625

Lcyitym^cye
■rodów szlacheckich —  prowadzę 
sp raw y dotyczące praw na szlache 
ctwo, tytuły, herby etc. Kijów, Ne- 
sterowska X» 5 m. r, osobiście od 
3 —  6 godziny, listownie: Skrzynka 
pocztowa Ma 149. 454
U b k U t t A  ń in m . ,  kre's~ c ż a t
40. Egz. od ipoo r., teł. 23— 11. Z ę ­
by sztucz w y  muj. i niewyjmuj. się_ 
■od - z rb-, plooiŁ porcelit „zlot i 
1 rb. W yr, zęp. bez bólu. Por. 50 k.

L e c z n i c a  c h i r u r g i c z n a
D-ia Med. J. Makowskiego, M.-Włodz. 
33b tel. 26-92. Dr. Makowski przyjm. 
ę — 10 i 4— 6. P-zyj. stal. chor. o każ 
dej porze. Pł. od 3 rb na dobę. 13911

\-z Zecznics. dentystyczna
k i  Kre&żor.atf k 35

przy Iecznićy chR*urg. 7.40

K i t tm i.
Dla udostępnienia prenumerat. „Dzien­
nika Kijowskiego* nabycia na wa­
runkach nrjdogodnie.iszych książek 
niezbędnych w  każdym domu poi 
skim, porozumieliśmy się wydawea- 

fni t odstępujemy

p wilie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumera 

tirom.

I I  B i l l

D -n  Feliksa t a e z i a g a
a tomy, 80 ilustrafcyi Ilinicza, duża 
mapa Polski z podziałem na w oje­
wództwa. Cens dla prenumeratorów 

„DżlenniLt Kijowskiego":

Rb. I kop. BO
(w ozdobnej oprawie).

K raków
G a b in e t nmsażu^twarLy° (R YS historyczny ao połowy XVII w

Haliny Adelneim pod dozor. lekarza-

Paryżu w I n s W  de E e a u le !
osole Francaise pref. M m -
h d t l l  Iłygier,. pielęgn. tw arzy  usuw 
VWUL zmarsz.; piegów, w ągrów, bro­
dawek, podwójn. podbród i pryszczy 
C h ,! LIÓ W aN IE tw  ryty. M ANI- 
L J R T .  Speryal. pteięgn Włosów 
i przywracanie pierwot. ko wedlt g 
najrew. sposobów. F A R B O W A M p  
WŁOSÓW. MiKołajowska 17. 
O d  U —  I i cii 5 —  7 .  193

Ma£ątc,k k u p lą
150— 500 dz., wolę z dług bank., o 
sobiście prżyjm. do końca kontrakt., 
Bibikow.-Bulw. 31 m. 1 od 5 —  7 w. 
Potem poczta Fasowa, gub.^kii. Flo- 
ryan Bojarski. TO48

Pozuańczyk
ną zuajoniośeią laehu, poszukuje za­
rządu w iększym majątkiem. Łaskawe 
oferty: Główna poczta, wla.łcicieiuwi 
zagranicznego paszportu Ms 44 ro33

Rb. 3
( c .a a  k tig p a r.u a  rb. 5 ).

(V/ ozdobnej oprawie)

Na prowincyę wysyłam y za zalicze­

niem z dołączeniem kosztów prze 
syłki.

J a m p e l - P o d o ls k i
Prenumeratę i ogłoszenia do <

„Dzień. Kijowskiego ‘
przyjmuje 305

p. WIodzlKlarz BluslpklerskL
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Lewica w sprawie chełmskiej.
Petersburg, IG lutego (1 marca).

Jak telegrafowałem , wczoraj zakończona 
została ogólna dyskusya komisyjna nad projek­
tem wydzielenia Chełm szczyzny. Za przejściem 
do rozw alenia poszczególnych paragrafów pro­
jektu glosow ało 17 członków komisyi, przeciw ­
ko— 10. W śród większości, prócz praw icy i na­
cjon alistów , znaleźli się w szyscy październi­
ków ry; liczba dziesięciu głosów, żądających od­
rzucenia projektu, bez rozważenia jeg o  szcze­
gółów , składa się z polaków oraz lew icy Dumy.

Argum enty polaków znane są już ze spra­
wozdań, dotyczących biegu tej sprawy w pod­
kom isji. Zostały one w toku dyskusjo komisyj­
n e j  jeszczt bardziej tylko pogłębione. Dla spra­
wy' wszakże, bądź co bądź, ważniejsze są argu­
menty lewicy, które właśnie wczoraj uw yda­
tnione zostały. Przemawiali mianowicie pp.: hr. 
U w aro w, Ruim ancew i Rodiczew.

lir . Uwarow podniósł przedewszystkiem 
zasadniczą kwestyę: czy sprawy, dotyczące
zmian adm inistracyjnych w obrębir general- 
gubernatorstwa lub gubernii, mogą być roz­
strzygane wr trybie prawodawczym . W yraził 
przy tem hr. Uwarow w tym przedmiocie po­
ważną wątpliwość i pytanie w stronę przed­
stawiciela rządu, obecnego na posiedzeniu, skie­
rował; pytanie to jednak pozostało bez odpo­
wiedzi. Dalej, zobrazował his U w arow  pierwsze 
momenty genezy projektu wydzielenia Chełm­
szczyzny. Iniormacj’e te czerpał mówca z w ła­
snych wspomnień osobistych, pełnił bowiem o- 
bowiązki urzędnika do szczególnych poruczeń 
w W arszawie za czasów  Hurki. Projekt w ydzie­
lenia Chełm szczyzny powstał na tle zawiści 
wzajemnych ówczesnych dygnitarzy świeckich 
i duchownych.

A  lipko— mów.ł hr. U w arow — był to czło­
wiek bardzo ambitnj- (samolubi wyj) i ostry 
(rietkij)', w Lublinie rządził w ów czas guberna­
tor Tctiorzewskij, któremu nie bardzo chciało się 
h y ć ł  furce posłusznymi; na czele duchowieństwa 
praw osław nego w W arszaw ie stał wówczas Leot - 
cyusz, człowiek bardzo ambitny i ostry; w C h eł­
mie sprawiał rządy wikaryuszowskie archiepisko- 
palne Flaw ian, rów nież człow iek bardzo ambitny 
i ostry. Pomiędzy Ilurką a Tchorzewskim  po­
wstały nieporozumienia, wynikłe na gruncie 
zazdrości o władzę, p©miedzy Lconcyuszem  a 
Klawianem w yłoniły się konflikty na gruncie 
zachowania się duchowieństwa, przybyw ającego 
z Galicy! Z  tych nieporozumień osobistych w y ­
nikła wielka sprawa politycznego znaczenia. 
A w ysuw ano ją z wielką energią zw łaszcza za­
wsze wtedy, gdy władza duchowna praw osła­
wna donosiła o bezskuteczności środków admi- 
nUt-ac.yjnyeh, skierow yw anych do „nawracania" 
unitów .

Nadmienić warto, iż oznajmił hr. Uwarow 
nadto, że szczegóły, dotyczące zawiści osobistej 
ówczesnych dygnitarzy adm inistracyjnych K ró ­
lestwa, uwypuklą się jeszcze wydatniej w Dumie 
w czasie plenarnej nad tą sprawą debaty'.

Poseł Rum iancew zastanawiał się nad 
skutkami, jakie poci lgnie za sobą wydzielenie 
Chełm szczyzny. Żadne kompensaty'— mów.ł Ru- 
mianeew— “żadne reformy, którebyście wzaraian 
dać chcieli Królestw u Polskiemu, nie zabliźnią 
tej rany. A le może nie dbacie o to, nie chodzi 
wam ■ » Królestw o,- może dbacie tylko o interes 
państwowy. Projekt ten jednak zgubny jest 
z punktu widzenia państw ow ego, jest wprost 
w skutkach sw ych antypaństw ow y, mc nie ma 
on wspólnego z odnowicielstwem R osyi, osła­
bia i podryw a pov agę państwa rosyjskiego.

Pięknem 1 rów nież głęboko pomyślanem 
było przemówienie Rodiczewa. Próżno szukał 
Rudiczew w projekcie saniy.n wypowiedzenia 
jego  istotnego celu. Cel ten świadomie przez 
autorów projektu przemilczany’ został. I nir dziw: 
bo celem tym jest jedj’nie pragnienie rusyliko- 
wania polaków. Pragnienie to jednak jest zgoła 
niewykonalne; nie dość jest w życie w prow a­
dzić ten projekt, ciemiężenie narodu samo przez 
się udaremni wszelkie w tj-m kierunku zabiegi. 
„W stydem  je st— mówił R odiczew — by państwo 
rosyjskie takich się iinalo środków i sposobów: 
z taki.ni Zakusami przedstawicielstwo narodu 
rosyjskiego solidaryzow ać się nie może!" Dalej 
stwierdza Rodiczew , iż nikt w R osyi, od rządu 
bezpośrednio lub pośrednio niezależny, z pro­
jektem tym się solidai yzow ać nie może. Jeżeli 
projekt wydzielenia Chełmszczyzny, znajduje po­
pleczników, to tylko wśród tych, którzy są od 
rządy zależni. R osya w yzw olona, posiadająca 
myśl własną, nie rozumująca wedle narzuco­
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Uwird Paczkowski.

R o z b itk i
Z kroniki kresowrj.

—  Nic nie mówię... —  odburknął. —  
W arszaw a, jak wym arła, po fabrykach strajki, 
po wsiach rozboje, nawet apteki był czas, że 
„stanęły..." Nas mordują i my mordujemy-, ale 
samych siebie... Na cudzym pasku prosto w 
przepaść!..

—  T o  nieprawda!.. —  stanowczo zaprze­
cza W ilejko.

—  Jakto nieprawda?.. — zdziwił się 
I lińcza.

—  W y  mnie fakty’ powiadajcie, a podsu­
muję to już ja sam, —  żąda pan Mikołaj, pa- 
irząc surowo na gościa.

—  T acyście bo tutaj mądrzy!.. —  dzi­
wi się znowu z widocznym  już sarkazmem 
1 lińcza.

—  Bośm y sprawiedliwsi, —  poucza zu ­
pełnie spokojnie pan Mikołaj. —  Kłam stw o jest, 
że na cudzym tylko pasku tańczymy, bo to na­
sze własne grzechy w nas tańczą, bośmy na­
sze pola rodzone, albo zaniedbali, albo przez 
niechlujstwo zanieczyścili i teraz lada posiew 
parszywy' rodzi, lada pohuk wraży' budzi echa 
zw ierzęce tam, gdzie glosy' ludzkie odeprzeć i 
zw yciężyć w imię llla sn e j  prawdy' byłyby go 
powinny'. W y naszą polską prawdę po skner-
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nych przez sfery rządowe szablonów, ze w sty­
dem się od takich machinacyi odwraca, to też 
żąda mówca, by glos jego do protokółu zapi­
sany’ został na św iadectwo dla przyszłych po­
koleń, które sąd o tej sprawie wydadzą, by 
pokolenia te nie w ydały względem całego spo­
łeczeństwa niesłusznego sądu.

Pomimo jednak mocy tych słów Rodicze­
wa, w szyscy, jak zaznaczyliśm y w yżej, paździer- 
nikow cy jak jeden mąż głosow ali za przej­
ściem cło rozw ażenia poszczególnych artykułów 
projektu, co w życiu parlameniarnem zazw y­
czaj z g ó ry  już przesądza przyjęcie projektu. 
Uczynili to zw łaszcza po ostatniein 7 kolei prze­
mówieniu ep. Eulogiusza, który’, jakb y w osta­
tnim akordzie dyskusyi, raz jeszcze szaty swe 
rozdzierał, powtarzając już aż do znudzenia 
siarą piosnkę o „gw ałtach i prześladowania! h 
ze strony polaków ". Zresztą 1 bez tego akordu 
„w ład y li"  stanowisko październikowców w tej 
mierze było z góry w :adome.

Takie stanowisko najliczebnlejszej tej frak­
c j i  w Dumie ostudzić musi w olbrzymiej mie­
rze wrażenie, jakie ich zachowanie się w spra­
wie inieyatyw y zaprowadzenia ziemstw do K ró ­
lestwa Polskiego w yw ołać mogło. K rzyw dę w y­
rządzić realną i aż nadto dotkliwą są gotowi, 
natomiast oświadczają się z gotowością doko­
nania reform. Nie należy tylko zapominać, że 
krzywda jest realną, a gotow ość dokonania re­
form obietnicą tylko jaknajbardziej mglistą. A  
zresztą, gdyby nawet gotow ość ta mglistą nie 
była, są przecież zakresy, gdzie na targi miej­
sca być nie może. O tern październikowej' nie 
chcą pamiętać— bo zawsze pomimo wszystko są 
rządowi powolni.

H. R.

W ażn a  n a ra d a .

Pisma rosyjskie donoszą, jakoby w  pierwszym 
tygodniu postu projektowana była wielka narada 
w pałacu Taurydzkim, w  której wezmą udział pre­
zes ministrów Stołypin, minister wojny Suchomli- 
now, minister marynarki Wojewodskij, minister 
skarbu Kokowcew, kontroler państwowy Charito 
now i minister spraw zagranicznych Sazonow.

W  naradzie wezmą również udział trzy dum-' 
skie kontisye, budżetowa, finansowa i obrony pań 
stwowej w  komplecie, a także prezydyum Dumy.

Posiedzenie ma być poufne, przewodniczyć 
podobno będzie prezes komisyi budżetowej prof. 
Aieksiejenko.

■ M u u w r i m M n

Z prasy polskiej.

Jeszcze p. Ignacy Korwin-Milewski.
„K uryer W arszaw ski" kontynuuje swój 

artykuł o sławetnym  szlachcicu litewskim, tak 
pisząc:

„Nie tędy jednak, droga do celu, co go mana 
oku hr. Korwin Milewski. e*tan szlachecki polski 
na Litwie i Rusi nie jest' pokrzywdzony w  . swych 
prawach i przywilejach to, że siedzi gdzieś w y  
odrębniony na kresowych jpJfa|9twa part' kulatzach, 
nie zaś za centralnym wspólnym Stołem  szlachec­
kim w Petersburgu lub w  Moskwie, -tle ża to, iż ta 
szlachta tamtejsza jest— pochodzenia polskiego. Je­
den, jedvny istnieje =>posób zrównać a jej w  pra 
wach i przywilejach ze szlachtą rosyjską. Zdjąć ze 
szlachty polskiej na Litwie i Rusi— polskie pocno- 
d; enie".

„(łzujer-to 'tosKohale t  r>zunie autor „Głosu 
szlachcica". 1 tak mu jest drogie górowanie stanu 
szlacheckiego nad wszystkimi stanami, tak rad by 
riależeć do stadne wyposażonego w  najszersze przy 
wileje, w  splendor najwspanialszy, ze... ze postano­
wił tłoźyc w  ofierze idei arystokratycznej—własną 
narodowość. Ponit w a i  zaś do sanktuaryum rdzen­
nej szlachty rosyjskiej nie wpuszczają w  przy­
odziewku narodowość, polskiej,’ przeto ćóź prost­
szego, jak zawiesić ów niepożądany płaszcz —  na 
kołku w przedpokoju? Ignacy Karol hr. Korwin- 
Milewski, pojechawszy do Petersburga, zademon­
strował 10... jajko Koiumba Zdjął z siebie akurat 
nie w antykamerze zgromadzenia szlacheckiego 
swoją narodowość polską— i patrzcie!— powitany zo­
stał na sal! nawet hucznetni; Prosimy! prosimy! Na­
wet go na bankiet zaproszono.

„Tak się przechodzi ód słów do czynów".
„Mniejsza jednak O tę lltb nwą... g a r d e r o b ę  

hr. Korwin-Milewskiego Człowiek prywatny: gdy 
chce to wdziewa frak, gdy nie. to chodzi tak! Nie­
potrzebnie tylko hr. Korwin-Milewski oświadczył 
zgromadzonej na sali szlachcie petersburskiej: 
„Krok w  krok idzie za mną wielu jeszcze, którzy 
też będą się przebierali w przedpokoju!"

„Radzibyśmy, bardzo radzi dowiedzieć się do- 
kumentnie: w  czyjem imieniu, w  imieniu jakich
mianowicie polaków na Litwie i Białorusi przema­
wiał hr. Korwin Milewski? Wolno nawet prosić — 
o nazwiska.

„Dlaczego? Dla tej prostej przyczyny, że, 
przemawiając w  Petersburgu „w imieniu szlachty 
litewsko-bialoruskicj" (to lest szlachty tamtejszej

sku w zanadrzu chowali, nikt o niebezpieczeń­
stwie zanadto pow olnego przeistaczania się ma­
sy ojczystej w polskich ludzi nie myślał... T y l­
ko jednostk. ofiarę niosły, a cały uświadom io­
ny ogół o własną jeno w ygodę dbał i stosunki 
ludzi z ludźmi tak tu i owdzie podlały, że w re­
szcie potw orzyły się podskórne fistuly, ropą 
zgniłą wypełnione... I przyszło! A le kiedy kto 
z nas mówi o nieuniknionej przepaści i o zgu­
bie, ten psiakrew, lżeL..

Na ten nieoczekiwany wybucb, Ilińcza 
podniósł głow ę i nie żdziwlone, lecz rozbudzo­
ne nagle oczy w tw arzy W ilejki utopił.

—  Bo to nieprawda... —  uspokoił się już 
pan Mikołaj. —  Duch w narodzie nie zamarł, 
siły są, przechoruje i wstanie, a do przepaści 
nie stoczy się, bo bogdaj na krawędzi zatrzyma 
go chłop plużny, który napewno nie jest ani 
taki mądry, ani taki święty', jak o tem głoszą 
po babsku rozaniełeni plotkarze, ale jest moc­

ny, do ziemi przj'rósl i tak sw oje słowo kocha, 
że go za żadne misy z gorącem i obfitem żar­
ciem nie odda!...

—  Po mojemu mówicie!.. —  uradował si j 
Ilińcza. .

—  A  poco kraczesz?...
—  Bo w y nie macie pojęcia, co się tam 

wyrabia... Przecie tam p iprzygotow yw ali się 
najakuratniajsi samobójcy, którzy jakieś „rado­
sne zatracenie" głoszą, którży każą z K rólest­
wa zrobić jakiś „teren", pi zez który rosyjska 
rew olucya do Europy się przewali... Rozum ie­
cie?... Polski już niema, jest tylko warsztat do 
w ypróbow yw ania najnowszych sposobów rew o­
lucyjnych i gościniec, przez który rewolucya 
echt-newska ma zamiar... zagranicę wyjechać... 
L iedy od takich teoryi nawet socyalistycznesu- 
mienie krakow ski.go  Lassala sztorcem stanęło
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polskiej), naraził hr. Korwin-Milewski lą szlachtę na 
śmieszność— wobec szlacnty rosyjskiej. Dlaczego? 
Dla tej znowu prostej przyczyny, że szlachta r o ­
syjska wie doskonale, iż nikt pod słońcem nie mo 
że zrzucić z siebie narodowości swojej —  ani w  
przedpokoju, ani gdzie indziej-jak nicprzymierzając 
niewygodną lub niepodobającą się marynarkę. Nie 
wierzy hr. Korwin Milewski? Niech spyta przy spo­
sobności choćby samego hr. Bobryńskiego lub p. 
Markową, młodszego.

Przeto też, w brew  tekstowi agencyjnej depe­
szy, nie mieści nam się w  głowie, aby znalazło się 
eerłmii M untiun  do tego stopnia naiwnych polaków- 
szlachciców, którzyby rzekli odjeżdżającemu do Pe­
tersburga hr. Korwin-Milewskiemu: „Jedź i powiedz 
szlachcie rosyjskiej, że przestaliśmy byc polakami!" 
Ot, tak- z dnia na dzień.

vGdy zapadł ukaz „grudniowy" roku 1804, za­
braniający naoywania ziemi na L hw ir  i Rusi— po­
lakom, ukazem’ tym objęte zostały rodzin'- szlachty 
polskiej, któreby' mogły nawet bez trudu wylegity­
mować się z pochodzenia nie-polskiego, np. pieczę 
tujące się j y  Jerzytn, wywodzące się ocf Ruryko­
wiczów. Tak bowiem, me ulegające zakwestyono- 
waniu ich pochodzenie zostało—aby się tak w y ra ­
zie— zakasowane przez kilkuwiekową lub nawet i 
krótszą polskość rodu. Dowód w tein mamy, jak 
sprawa jest niełatwa: wykarczowywanie polskości 
z danego rodu lub osobnika, tak doszczętne, aby 
żadnych wątpliwości natury politycznej nie nasu 
wały nawet jej najniklejsze- -ostatki. Daleko ciąć 
trzeba w  drzewo genealogiczne; głęboko puryfiko- 
wać duszę polską, aby —ród przestał był polskim a 
polską dusza.

„Sprawiedliwość wyznać kaze, że hr. Korwin- 
Milewski dokonał tej operacj i wcale sprawnie i 
gładko na' samym sobie. Swoją drogą trudno w y ­
magać, abyśmy powierzyli siebie operatorskiej bie­
głości autora „Głosu szlachcica", ufając w  równej 
mierze w  potrzebę operacyi, jak w  tej skuteczność 
A  nawet— kto w ie?--czy  zdecydowałby się który ze 
szlachty litewsko-białoruskiej dać siebie zoperować 
jakiemukolwiek wogóle operatorowi, specyaliście od 
wynaradawiania.

Co zaś do całokształtu wystąpienia hr. Kor­
win Milewskiego, to pozostaje do zaregestrowania 
w  kronice chwili bieżącej: ż- nie było ono fakty­
cznie ani aktem propagandy idei monarchicznej, 
boć przecie szlachta po ' żadną szerok >ścią geogra­
ficzna nie jest usposobiona... republikańsko; ani 
strzelistym aktem bezgranicznego afektu dla kasty. 
Cała akeya poprowadzona słowem i czynem miała 
na celu dowiedzenie, że szlachcie naszej litewsko- 
białoruskiej jest kulą u nogi... narodowoir polska, 
oraz nawoływaniem do wyTzwolenia się od —  tego 
ciężaru.

Ha! Oznaka *0 niechybna, że wciąż jeszcze 
przepływamy Scyllę  i Charybdę napastowani raz 
przez groźne, to przez syrenie głosy. 1’łyniemy... 
A  nie potrzebując wiązać siebie do masztu, ani też 
woskiem zalepiać sobie uszu.

„Oswoiliśmy się. Płyniemy juz po burzliwem 
morzu 1 wśród skał... tyle lat!"

Ziemstwo gminne.
Duma Państwowa przystąpiła przed paru 

dniami do obrad nad projektem ziemstwa gmin­
nego (wolostnojt ziemsko je upraumnje), w nie­
sionym do Dumy przez rząd jeszcze w roku 
1908, przerobionym jednak w komisyi sam orzą­
du dość radj’kalide.

Podstawy zasadnicze projektu według spra­
wozdania „R ieczi" wyglądają jak następuje:

O rganam i zarządu gminnego być mają 
ziemskie zebranie gminne, ziemski zarząd gm in­
ny (uprawa) i gminni urzędnicy ziemscy.

Ziem skie zebranie gtninne rozporządza 
prawem satnoopodatkowania. Terytoryuin ziem- 
stwa gminnego stanowią okręgi nazyw ane gm i­
nami i zawierające w jednym obrębie wszystkie 
nieruchome majętności, leżące poza osadami z 
pełnym lub uproszczonym samorządem miejskim. 
W  skład każdej gm in y- powinno wchodzić w 
przybliżeniu około 3,000 mieszkańców.

Radnych gminnych ma być od 20 uo 60, 
w’ybleranych na okres trzechletni przez czte iy  
kurye. Pierw szą ku iyę stanowią osoby posia­
dające jedną piątą cenzusu ziemskiego; do dra* 
gicj należą osoby, posiadające nie w ięcej, niż 
jedną piętnastą cenzusu ziemskiego, do trzeciej—*- 
osoby w ładające mniejszą ilością gruntu, a 
Wreszcie do czwartej kuryi należą pełnom ocni­
cy od włościan, żyjących wc wspólnocie gm in­
nej ( obszczynnikow ). Ilość radnych z każdej 
kuryi odpowiada sumie podatków ziemskich, 
płaconych przez każdą kuryę. Jeżeli na kuryę 
w ypada więcej radnych, n.ź figuruje na liście 
wyborczej, każdy z tych w yborców  staje się 
radnyun, jeżeli w yrazi na to zgodę.

Pełnom ocnicy włościan, żyjących we 
wspólnocie, w ybierani są według obliczenia 10 
pełnomocników na 10 dym ów włościańskich. 
Żydzi nie mogą być ani wyborcam i ani radny­
mi. Obowiązki radnych gminnych są bezpłatne.

Do zakresu kompetencyi zebrania gminne­
go należy: w ybór organów  wykonawczych, or- 
ganizacya pomocy praw nej, urządzenie szkół i 
ochrona zdrow ia publicznego, pomoc w eteryna­
ryjna; walka z pożarami, spraw y żyw nościow e

bo go poprostu... „od socyalizmu odsądzi­
li"... A  kto w orla jeszcze wierzy', tego za 
drzwi „prawdziw ie postępowego demokratyzmu" 
wyrzucają, bo to nie demokrata, a... „tylko 
polak"!...

W  tej chwili wpadł do bufetu Maszkie- 
wicz i chw j'ciw szy W ilejkę za guzik od surdu­

ta, powiada...
—  Koniec świata!... K toś puścił plotkę, 

że H orskiego przed tygodniem w sypialni M a­
lickiej złapano i że z tego powodu jacyś tam 
Grembscy’ maryaż sw oje! córki z nim zer­
wali...

—  Z w aryow aL ś pan?!...
—  Po wszystkich kurytarzach i po całej 

sali to biega, a że stary Jefrem dzisiaj popro­
stu jest nieprzytomny’ , bo sam prezes prezydu- 
je, więc i w kurytarzyku koło pokoju przysię­
głych pełno ludzi i czort jego  wie, czy te ko­
szałki i tam już nie wbiegły!...

Porw ali się nie wiedząc w łaściw ie po co, 
boć przecie na w ojow anie z „korytarzam i" za- 
tmło było czasu, a gdy weszli na górne pię­
tro, spraw a po przerwie już się zaczęła prze­
mową prokuratora.

Była chwila głuchej ciszy... Gdzieś w ew ­
nątrz gmachu, prawdopodobnie w pobliżu sali 
sądowej zegar wydzwaniał godzinę czwartą...

Pierwszej części oskarżenia, dotyczącej 
Polka, Morski prawie nie słyszy, biedząc sobie 
głow ę napróżno nad treścią swojej m ow y o- 
brończej, lecz wreszcie, opanow aw szy się do­
statecznie, poczyna wyraźnie słyszeć i rozumieć 
mowę prokuratora i badać wrażenie, jakie ona 
na p rzysięgach  wywiera.

Znow u jest „obrońcą".
O czem i jak mówić będzie, tego jeszcze 

nie wie, ale jest pewny', że w decydującej
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i rozkład podatków. Ziem skie zebranie gminne 
w ybiera z pośród siebie przewodniczącego.

Zarząd gm inny składa się z prezesa i 
dwóch członków wybieranych na termin trzy­
letni. Stanow iska te zajmować mogą tylko oso­
by' pici męskiej w wieku od lat 25-ciu, umieją­
cy czydać i pisać po rosyjsku. W  razie niedo- 
konania wyboru na stanowiska służbowe nale­
ży zw ołać nowe zebranie. Po dwukrotnych 
bezow ocnych w yborach członków zarządu mia­
nuje zjazd pow iatow y. O soby zajmujące stano­
wiska służbowe wolne są od wszelkich pow in­
ności naturalnych.

Zarząd gminny ooowiązany jest zw oły­
wać zebrania ziemskie; mieć dozór nad w ypeł­
nianiem w oznaczonym  czasie ziemskich powin­
ności naturalnych, doglądać przestrzegania po­
stanowień obowiązujących, mieć dozór nad ma­
gazynam i zbożowym i, prowadzić listy, dotyczą­
ce służby wojskowej; w ydaw ać paszporty, ogła­
szać rozporządzenia rządu, stwierdzać osobis­
tości.

Przy zarządzie gminnym funkeyonują: se­
kretarz, setnicy gminni i osoby mające specyal- 
ne p o liczen ia . Prócz tego przy zarządzie gmin­
nym funkeyonuje poborca gm inny z wyboru. 
W szystkie wymienione osoby mogą otrzymywać 
pensye.

Ziem stwo gm inne może opodatkowywać 
wszystkie nieruchomości, znajdujące się w gra­
nicach gminy, o ile podlegają one powiatowemu 
podatkowi ziemskiemu. Szacunek należy stoso­
wać taki, jaki ustanowiło ziemstwo powiatowe. 
Budżety ziemstw gminnych rozw aża zjazd po­
w iatow y pod względem zgodności ich z przepi­
sami praw a, poczem zatwierdza je powiatowe 
zebranie ziemskie. W skazów ki ziem skiego ze­
brania pow iatow ego obowiązują gminne zebra­
nia ziemskie.

Dozór nad działalnością ziemstw gminnych 
sprawuje specyalny urząd zjazJu powiatowego, 
do którego to urzędu wchouzą: marszałek szlach­
ty, jako przewodniczący', prezes ziemskiego za ­
rządu pow iatow ego, dwóch członków ziemskie­
go zebrania pow iatow ego z wyborów’, członek 
powiatowy sądu okręgow ego, wiceprokurator 
sądu okręgow ego, inspektor podatkowy i odpo­
wiedni naczelnik ziemski. Naczelnik ziemski, 
który wszczął jakąś spraw’ę, korzysta tylko z 
głosu doradczego.

Zarząd gubernialny' funkeyonuje pod prze­
wodnictwem gubernatora i składa się z wice- 
gubernatora, kierownika izby skarbowej, człon­
ka sądu okręgow ego, w ybranego przez ogólne 
zebranie sądu, stałego członka zarządu 
gubernialnego, gubernialnego marszałka szlach­
ty, prezesa gubernialnego zarządu ziemskiego, 
prezydenta miasta gubernialnego i trzech człon­
ków gubernialnego zebrania ziem skiego z w y ­
borów. Na posiedzeniach jest obecny prokura­
tor z prawem stawiania wniosków.

W szystkie uchwały gm innego zebrania 
ziemskiego składane są naczelnikowi ziemskiemu, 
który może w razie niezgodności ich z prawem 
wnieść protest w terminie dwrutygodniowj'tn.

Naczelnik ziemski ina praw o rewidow ania 
wszystkich instytucyi gminnych.

T ak w ogólnym zarycie w ygląda projekt 
reformy. W prow adza on dwie gruntowne 
zmiany w życiu społecznem: 1) burzy' odrazu
ciasną stanow ą gminę włościańską; 2) wprotfrM- 
dza nową jednostkę samorządną— gminę. Dp- 
tychczas w R osyi, jak wiadomo, taką jednostką 
był powiat, obecnie, według projektu, samorząd 
rosyjski zbliży- si do ogóinie przyjętego typu i 
można będzie uniknąć tych poważnych nader 
braków śamorządt m iejscowego,, które mu zw y­
kłe towarzyszą, , j e i c i  ąbyt rozległa jest je g o  
jednostka. W  iZachcdniej Europie, gdzie niema 
gmin z h i^ o t^ c h j doprowadzone ją  do irtinimum 
i praktyka óó^ńodia, że w wielu razacn nie­
wielka jednostka adm inistracyjna oalęko lepiej 
może w ykonyw ać powierzone sobie funkcyt 
administracyjne.

N owością projektu będz.ie nadanie praw a 
w yborczego do - zgromadzeń gminnych, zarów no 
czynnego, jak i biernego, kobietom. W iększość, 
komisyi przyjęła tę zasadę, kierując sie nastę­
pującymi względami: majątek kobiet jest za­
równo, jak i majątek mężczyzn, obc ążony po­
datkami gminnymi, kobiety są w równym  stop­
niu, jak i mężczyźni, zainteresowane w racyc- 
nalnej gospodarce ziemskiej, zarów no, jak i 
mężczyźni, znają dobrze ludność miejscową i 
jej potrzeby', dlatego też niema racy; usuwać 
ich od zarządu sprawam i gminftęmf. Oprócz te­
go, chcąc wciągnąć do pracy w zieinstwie gmin- 
nem wszystkich bardziej kulturalnych ludzi, nie 
można pominąć kobiet, pomiędzy któremi zna­
leźć można nie tnniej oświecone iednostli, 
niż pośród mężczyzn.

chwili argumentów mu nie zabraknie i że do 
upadłego będzie walczył z tym małym czarnym 
człowiekiem, który za chwilę postara się go 
zgubić.

Drgnął.

Prokurator przeszedł do M alickiego.

Drgnął i cały w słuch się zm ieniwszy, z 
każdein słowem oskarżyciela począł doznawać, 
coraz głębszego zdziwienia, bo każdy w yraz 
m owy Artem owa, jak uderzenie młota, silnie 
i dźwięcznie rozbijał łańcuchy w ęźnia. Bo 
argumenty, oskarżające Malickiego, rozsypyw ały 
się jak drzazgi, pod dotknięciem świetnej i bły­
skotliwej krytyki mówcy. W łaściw ie było to 
nie oskarżenie, lecz wspaniała mowa obrończa, 
której Morski słuchał ze zdumieniem i stra­
chem...

—  D o czego on dąży? C zybj' to był 
krasomówczy figiel, po którem nastąpi uderze­
nie śmiertelne?...

Omylił się...

—  Zdanie moje nie obowiązuje panów... 
—  kończył Artem ow. —  W erdykt wasz zależy 
od waszego przekonania, a przekonania nikt i 
nic krępować nie powinno. Lecz wobec fak 
tów, które wyjaśnić i rozświetlić usiłowałem, 
sumienie moje nie pozwala mi zam ykać oczu 
na prawdę i w ypatryw ać zbrodniarza w czło­
wieku, który nim nie jest. Podsądny Malicki, 
zdaniem mojem, zbrodni nie spełnił i dlatego 
ja  oskarżenie inoje względem niego —  cofam...

Horski instyktownie zwrócił wzrok ku 
miejscom widzów, gdzie wciąż panowało głuche 
milczenie i spotkał... rozpalone oczy’ Strzelskie 
go, siedzącego w otoczeniu kilku ludzi, k tó­
rych Horski nie znał, lecz którzy’ w yw arli na 
n.111 trudne do określeń.a wrażenie. B yło w
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Watykan i Rosya.
Rzym, SS lutego.

Spór pomiędzy departamentem wyznań 
obcych w  Petersburgu a Stolicą Świętą co dc le ta  
Apostolim a Sedis został załatwiony. Jak wiadomo, 
kwestya powstała niedawno, z powodu dekretu pa­
pieskiego co do przysięgi antymodernistycznej, któ­
ry ogłosiły Acta Apostolirar Sedis,J wydawnictwo 
urzędowe Watykanu, rozsyłane biskupom całego 
świata. Atoli departament wyznań obcych za­
kazał polskim biskupom zakomunikowania profeso­
rom seminaryów owego dekretu, na tej zasadzie, że 
według umowy, zawartej pomiędzy rządem rosyj­
skim i Watykanem, wszelkie rozporządzenia papie­
skie winny przejść przez ambasadę akredytowaną 
przy Watykanie, która przesyła je do ministerstwa 
spraw wewnętrznych w  Petersburgu.

Stanęło więc obecni*- na tem, że Watykan 
będzie odtąd urzędownie doręczał ambasadzie w y ­
dawnictwo lefn Aposiolieas Sedis dla wiadomości 
ministerstwa spraw wewnętrznych i to jednocześnie 
z rozesłaniem Aktóic polskim biskupom, przez co 
kwestya zostaje załatwioną.

Weryha.

Briand-Monis.
Senator Monis utworzył już now y gabi­

net. Będzie to niezawodnie gabinet radykalny, 
ale nie skrajnie radykalny'. Senator M onisjest 
wiceprezydentem senatu i byl wybitnym  mini­
strem sprawiedliwości w wielkim gabinecieW ał- 
deck-Rousseau w latach 1899 — 1902, jako mi­
nister sprawiedliwości, pisa! ustawę o stosun­
kach prawnych zniesionych kongregacyi. A le 
dawniej nie należał p. Monis do klubu rady­
kalnych.

Znaną jest jego  gw ałtow na opozycya prze­
ciw gabinetow i p. Bourgeois, kiedy w r. 1896 
p. Bourgeois chciał przeprowadzić reformę se ­
natu. W tedy p. Monis stal na czele opozycyi 
przeciw tej radykalnej reformie i potrafił w se­
nacie przeprowadzić tak skuteczny opór prze­
ciw gabinetow i radykalnemu, że senat odmó­
wił kredytu gabinetow i Bourgeois na M adaga­
skar, wskutek czego gabinet p. Bourgeois u- 
padł a do steru przyszedł gabinei um iarkowa­
ny, prawie że agrarny', p. Mćline. Dopiero na 
starość (p. Monis ina dziś lat 05) zradykalizo- 
w ał się i już w gabinecie W aldeck-Rousseau 
uchodził za zdecydow anego radykała.

Od czasu ustąpienia z gabinetu w roku 
1902 usunął się w cień, czekał lepszych cza­
sów i ostatecznie doczekał się sw ego minister­
stwa w obecnej chwili.

N ow y gabinet zastaje sytuacyę trudną, a 
ustępujący prezydent gabinetu p. Briand, rzu­
cił za sobą jeszcze strzałę, którą nie
łatwo będzie w yjąć z ciała większości radykal- 
no-socyalistycznej, gdyż celnie była skiero­
wana.

W e Francyi często gabiuety się zmienia­
ją, ale rzadko kiedy ustępujący prezydent g a ­
binetu odczuwa nieprzepartą potrzebę wyjaśnie- 
rtik przed krajem m otywów swej dym isyi. S ta ­
ło się, że tym razem p. Briand w dziennity 
urzędowym, w „Journal O fficiel", ogtosil powo- 

które go skłoniły do usiąpienia.
„Republikańska większość, na której ga­

binet od pierwszej chwili się opierał, znacznie 
9Sjłabla— pisze p. Briand—-rozszczepili się na 
t|wie. fraseye, z których jedna, znacznie 
liczniejsza, pozostała w e rn ą  Bwej pierwo- 
taie_, myśli politycznej, podczas gdy druga, 
szybko rosnąc, ilziś poczyna b yć silną, a kryje 
w sobie elementy, na które rząd z początku 
miał praw o liczyć, aby mógt swe: zadania w o­
bec k-aju SDełnić. U siłowania rządu doprow a­
dzenia do unii wszystkich republikanów nie 
odniosły skutku. Rząd spotyka się obecnie, a 
w ostatnich czasach coraz częściej, z rosnącemi 
zróżniczkowaniam* stronnictw; wskutek tegó 
natrafiał na trudności, które codziennie groziły 
jegc politycznemu życiu i stale zw racały się 
przeciw załatwianiu koniecznej pracy ustawo­
dawczej.

„A pel do wszystkich stronnictw republi­
kańskich o porozumienie i pogodzenie się z 
rz (d°m w interesie dobra kraju i republiki, 
apel, aby prowadzić politykę uspokojenia (Apcii- 
sement i dRtente) aby pod rządem rozdziału 
państwa od kościoła wytworzyć rozumne dzie­
ło tolerancyi świeckiej, mającej szacunek dla 
każdej wiary (to ul es les croyances), aby wszy-

tem uczucie ciekawości i niepokój. Na krótką 
chwilę stracu nawet panowanie nad sobą, lecz 
otrzeźwił go głos prezydującego,..

—  W asze słowo, panie obrońco. . L-ó-'

N * ćśtfe j t jd e  -została mii pam ięć. 
cjiwii, które w tfcj -sal już ■ ę i ę k L - y c ż n y m i ’ lam­
pionami rozświetlonej tegc dnia jeszcze przeżył.

Przemawiał krótko i silnie, doprowadziw­
szy argumenty, już przez Artem ow a rzucone, 
do tej ostatecznej potęgi, poza k t ó r ą  wszelka 
niepewność zda się niknie. A  kiedy po pew­
nym czasie przysięgli wynieśli werdykt dla Ma­

lickiego uniewinniający, na przepełnionej sali 
stało się coś nieoczekiwanego.

Na galeryi i na ławach w idzów, w kilku 
naraz miejscach rozwinięto czerw one sztandary, 
z kilkudziesięciu piersi buchnęła pieśń nie 
mniej czerw ona i nagle powsta*. szalony po­
płoch i hałas óo nieopisania. Ttum rzucił śię 
tu drzwiom i w ycisnąw szy je, rozproszył się 
po kurytarzach, gdzie jednocześnie stało się 
to samo, bo i tam... ponid  falującem mo­
rzem rzucających się w n iełiu tie  głów  ludz­
kich, pow iew ały czerwone," owinięte dokoła la ­

sek płachty’ i w slabem oświetleniu, płonącej tu 
i owdzie elektryczności, pieśń płynęła.

Był to grudzień, w Moskwie zaczęty 
się rozruchy.

K O N I E C .
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stkim obywatelom  zapewnić rów ną spraw iedli­
w ość w adm inistracji, ten apel albo byl przez 
jędnych niezrozumiany, albo przez drugich z 
umysłu fałszywie interpretowany i ostatecznie 
w pewnej frakcyi izby w yw ołał ten skutek, 
który oddawna byl do przewidzenia. Niena­
w iść, jaka z tego powodu zw raca się przeciw­
ko szefowi państwa, czyni niemożliwą prace 
i udaremnia wszelkie urzeczywistnienie progra­
mu finansowei, politycznej, ekonomicznej i spo­
łecznej reformy- T ej reform y, do której rząd 
d ą ż jł ,  którą miat w programie, lecz nie potra­
fił przeprowadzić, gdyż stronnictwa jej nie 
chciały. Nie mamy obaw y przed walką. Ja 
osobiście —  tnówi p. Briand -—  myślę, że do­
wiodłem tego.

„Lecz bezpłodne walki staczać, usiłowania 
bez nadziei urzeczyw istnienia podejmować, usi­
łowania, które wyłącznie na to tylko byłyby 
przeznaczone, żeby się przebijać przez całą sieć 
intryg na to tylko, żeby za cenę nędznych tran- 
zakcyi utrzymać swój lichy żyw ot— to nas n a ­
pełniało wstrętem. T e g o  rząd nie chciał.

„Inny wzgląd wskazał nam nasz obow ią­
zek. Dotychczas polityka rządu wychodziła 
zw ycięsko ze wszystkich walk. Nawet w osta­
tniej rozpraw ie nad interpelacyam i jeszcze try­
umfowała. W  naszych rękach jest jednak te­
raz poważnie zagrożoną.

„Inne ministerstwo z innym szefem rządu 
na czele może teraz przeprowadzić zicdnoczcnie 
wszystkich republikanów. A  przy pomocy 
wzmocnionej wi| kszości nioża przeprowadzić 
reformy i dzieło, ktlifc myśmy zainicyowali. 
Z  tych wszystkich względów, które za rozstrzy­
g a ją c e  uważam, z ubolewaniem, muszę zlożyć 
dym isyę moja. i moich kolegów  w lęce  prezy­
denta Republiki".

Ten m otywowany akt urzędowy, opubli­
kow any w całej Francyi, podniesie niezaw o­
dnie znakomici - polityczne stanowisko p. Brian- 
da, którj' się chowa na przyszłość.

Przemówił jak praw dziwy mąż stanu, któ­
ry lozumie, że republika musi mieć poczucie 
władzy, ale i poczucie sprawiedliw ości i rów no­
ści dla wszystkich.

I ten socyali , k tóry  przemawia za to- 
lerancyą religijną, za udoaniem katolikom w y­
chowania jej młodzieży w ręce tych, których 
sobie rodzice życzą, ten radykalny minister, żą­
dający spraw it T:Iw ości dra. wszystkich w urzę­
dach administracyji;vch, a nne tylko dla uprzy­
w ilejow anych srkciar/v, jak to czynił p. Cotn- 
bes 1 Camilie Peliela:., est naprawdę w spo­
mnieniem tej tradycyi władzy, która za da­
w nych czasów istniała we Francyi.

Człowiek, który w dniu swej dymisyi 
mógł krajowi takie praw dy powiedzieć, zaiste 
jest niepowszedniej miary politykiem i jest pra­
wdziwym  mężem stanu, jakim nie jest ani pre­
zydent republiki, ani p. Combes, ani tylu in­
nych  bardzo radykalnych polityków.

Czy nim będzie p. M onls?  T o  jest pyta­
nie, od którego zależy najbliższa przyszłość 
F ian cyi. (ń).

"gg wwaw— iwii mmmm

Domniemana zdrada stanu.
W iadom o już z telegram ów o wystąpieniu 

„R ossii" przeciwko noslowi Nakoniecznemu, za 
•wygłoszone jakoby w G alicyi mowy antypan- 
§tW.owe.

Na to poseł N akonieczny w ystosow ał do 
„R ossii" list otw arty ze sprostowaniem , które­
g o  jednakże „R ossia" dotychezas jeszcze nie 
zamieściła.

L ist, jak  się dowiadują korespondenci pe­
tersburscy, brzmi w ten sposób:

„Z  powodu sprawozdania z odczytów  mo­
ich w ratuszu lwowskim , przyczem  przytoczono 
rzekomo oryginaTne moje cytaty: jakobym  w y ­
kładał o czynnej aktualnej działalności „L ig i 
narodowej" i T w a  „O św iaty", jakobym  z nat­
chnieniem rysow ał obraz św ięta narodow ego w 
W arszaw ie, jakobym  miał ośw iadczyć, że P o l­
ska przygotou ana jest do powstania, ruszy się 
i przejdzie na stronę A ustrj i, tudzież o w kro­
czeniu wojsk —  uważam za obowiązek mój o- 
św iadczyć, co nastęDuje: O dczyty moje doty- 
czyły głów nie położenia kulturalnego, ekonom i­
cznego i moralnego włosciaństw a w K rólestw ie 
Polskiem i w ygłoszone były ua rzecz T -w a 
szkoły ludowej w G alicyi. O „Lidze narodo­
w ej" i T -w ie „O św iata" wspominałem tylko 
mimochodem, jako o fakcie historycznym, ogól­
nie wiadomym, nic rozszerzając się nad ich 
działalnością. O św ięcie narodoweni w W a r­
szaw ie przeczytałem  opis jednego z najbardziej

znanych pisarzów polskich. Przytoczonych w 
cudzysłowie przez „R ossiję" w yrazów  o przy­
gotowaniu w Polsce powstania, gotow ości po­
laków do przyłączeniu się do wojska a u stria c­
kiego, nie mówiłem. Przypisyw ane mi przez 
„R ossiję11 słowa nie byty wzm iankowane w ża­
dnej gazecie. Nawet „Prikarpatskaja R i;ś“ , od­
znaczająca się oświetlaniem tendencyjnem i któ­
ra mocno przekręciła sens moich odczytów, ni­
czego podobnego mi nie przypisała. Protestu­
ję przeciwko legendom „R ossii" i uważam, że 
gazeta ta ma obowiązek wskazania źródła in- 
formacyi, zupełnie mijających się z praw dą".

A  tymczasem nacyonalistyczny „Sw iet" 
napastuje w ostatnim numerze posła Nakonie- 
cznego za 'zd rad ę stanu w artykule, zatytuło­
wanym szumnie „D w a bieguny", z których je ­
dnym jest Nakonieczny, drugim, naturalnie —  
Ignacy hr. Korwin-M ilewski.

Przytem zw raca się „S w iet" złośliwie do 
Kola Polskiego i mówi, że należy mu się od­
separować od Nakoniecznego, tak, jak od tego 
posła, który mówił o rezygnacyi z marzeń nie­
podległościowych. Inaczej „R osya" (oczyw iś­
cie ta ze „Sw ietu") będzie uważała, że i Kolo 
Polskie popełnia zdradę stanu.

Poczekałby przynajmniej „S w iet", aż „Ro- 
ssija" wydrukuje sprostowanie sw ego łgarstwa.

W  tern tylko sęk, że może takiego spro­
stowania w ogóle się nie doczekać.

Takie łgarstw a są potrzehne pew njm  
sferom.

Dyrektor Departameirtu o pro­
pagandzie katoHektej.

Pisaliśmy niedawno o wynurzeniach unit}' 
m oskiewskiego Tołstoja w kw estyi rzekomej 
propagandy jezuickiej w Moskwie.

interesująca iest opinia w tej sprawie d y­
rektora departamentu wyznań obcych p. Cha- 
ruzina, którego zainterpelow al ó to niedawno 
współpracownik „Birżew. W ied."

Między innemi p. Charuzin tak mówił:
„C o się tyczy ojca W iercińskiego, to ma­

my o nim iaknajlepsze opinie i nie przypusz­
czam nawet, by r o z p u s z c z a n e g o '‘ nim pogłoski 
okazały się po starannem sprawdzeniu praw- 
dziwemi. Z  śledztw a, które się t o c z y w  tej 
sprawie, nie zamierzamy robić tajem nicy i w 
bardzo krótkim czasie ogłosim y” rezultaty tako­
wego. Tym czasem  zaś powiem wam, że według 
posiadauych przezemnie inforinaeyi, nieprzy­
chylne dla o. W iercińskiego pogłoski sął§ sze­
rzone przez jeJną osobę duchowną, której sto­
sunek z jedną kobietą zostai zdem askowany 
przez W iercińskiego i na zasadzie przepisów 
kanonicznych duchowny ten odłączony przez 
niego ou kościoła.

1’odobnież nic nie wiem o nawracaniu 
przez o. W iercińskiego praw osław nych na ka­
tolicyzm. Przejście na katolicyzm br. Abrikosc- 
wych i innych osób, nie wykazuje jeszcze czy­
jejkolwiek w ystępnej działalności w zakresie 
masowej propagandy. Od tej pory, jak w Ro- 
syi proklam owana została swoboda sumienia, 
my nietylko nie prześladujemy odszczepieńćów 
od w iary prawosławne!, lecz nic staram y się 
nawet dowiedzieć, czy na podstawie własnych 
rozmyślań ta lub inna osoba przechodzi na 
inną wiarę, czy też nakłonił ją  do tego jaki 
duchowny innego w yznania.11 Nasze praw o (art. 
90 kodeksu karnego) wzbrania nam pod groźbą 
kary, tylko pUbFcznej działalności, mającej na 
celu skłamanie prawosławnych do herezyi, na­
w racanie na katolicyzm i inne religie chrześci­
jańskie. W  dziedzinie ducha jesteśm y, oczyw i­
ście, bezsilni. Jeśli ktokolwiek zapom ocą rozm y­
ślań lub na podstawie studyów nad historyą 
kościoła starożytnego, dojdzie do przekonania, 
że papież rzymski jest bezpośrednim spadko­
biercą apostoła Piotra, któż może mu przeszko 
dzić stać się katolikiem? Jeśli on naw et i zw ra­
cał się o radę lub wyjaśnienia do duchownego 
katolickiego, to odpow iedzi‘ tego ostatniego nie 
mają charakteru zbrodniczego. M y dajemy tyl­
ko na to baczenie, by nie było propagandy pu­
blicznej.

W edług moich obserwacyi, po rozczaro- 
waniach co do osiągnięcia dobrodziejstw ma- 
teryalno-polltycznych, wzm ogły się w ciągu o- 
statnłch łat prądy religijne i wśród prostego 
ludu, i wśród in teligencji tak właściw e naro­
dowi rosyjskiemu szukanie Boga, nie objawiało 
się jeszcze nigdy z taką silą i w takich roz­
miarach. I dla tego, by być w lu is ie  ew olucyi 
form religijnych i nie pozostawać poza ży­

ciem, obserwujem y piłuje współczesne p"ądy 
religijne.

Nie uszła naszej uwagi i działalność w tym 
względzie poszczególnych okultvstów i m aso­
nów. Znani nam są 1 z imienia i z nazwiska 
i jedni, i drudzy. Dopóki działalność ich nic 
przekracza granic dozwolonych przez prawo 
i dopóki nie organizują oni stowarzyszeń niele­
galnych. i nie zajmują się szkodliwą propagan­
dą, dopóty nie uv\ ażamy się za uprawnionych 
do prześladowania ich.

Za najbardziej interesujący obiaw osta­
tnich czasów w dziedzinie w iary, uważam po­
jaw ienie się nowej sekty chrześcij.an-żydów. 
Sekta ta rozpowszechniona jest w Łodzi, Ode- 
sie i R ostow ie nad Donem. Żydzi ogłosili, że 
Chrystus jest ich własnością i utworzyli cał­
kiem samodzielny kierunek religijny w duchu 
czystej nauki Chrystusa. Miałem sposobność 
rozmawiać z przywódcami tego interesującego 
ruchu religijnego. W ediug ich własnych słów, 
chrześcijanie żydow scy nie życzą sobie przyłą­
czać się do żadnej z istniejących religii lub 
sekt. Najbardziej są oni zbliżeni do baptystów.
0  ile mi wiadomo, członkowie tej nowej sekty 
nie mają bynajmniej na celu, jak wielu wy- 
chrztów, jakichkolwiek korzyści m ateryalnych.

Chrześcijanie żydowscy w ydają bardzo 
ciekawą gazetę: „Izrael^-m oja sław a".

r w n a n a n t  jjm m m

.0 I łiM i WfSlttfca stołek
W  Dumie Państwowej złozył departament ko­

lejowy iniui.,ter.stwa skarbu projekt nowych przepi­
sów dla prywatnych kolei. Podtug tego projektu 
usiawu z ifnia 10 czerwca 905 roku 'o tWprzeniu 
przedsiębiorstw kolejowych z udziałem kapitałów 
prywatnych ma być arięsiona, u natomiast ustano­
wione będą nowe zasady. Mianowicie towarzystwom 
kolei prywatnych, posiadających, zdaniem rządu, zna­
czenie ekonomiczne ogóliio-pańsiwowe, prajrznaną 
byc ma "w-araneya rządowa kapitału obligacyjnego, 
jak również gwaraneya ido 3 ptróc;.) kapitału'akcyj­
nego od chwili ich zrealizowania W yk u p  przez 
rząd może nastąpić po upływie 25 lat od rozpoczę­
cia prawidłowej eksplpątacyi kolei.

Z  inpych ulg zaznąecyć należy zwolnienie ko 
lei prywatnych od' wydatków ua inspekcyę rządową
1 na kontrolę państwową; koleje mają być zwolnio 
ne od bezpłatnego przewożenia poczty i od oho 
lyiązku udzielania mieszkań urzędnikom pocztowym 
i innvm. Jedynie tylko na źandarmeryą i mieszkania 
dla niej będą musiały koleje ponosić koszty. W cią­
gu io-Hu lat koleje prywatne tnogą ustanawiać u 
siebie podwyższone taryfy przewozowe Założyciele 
towarzystwa będą mogli żądać zwrotu kosztów 
technicznyidt i osobistych z kapitału kolejowego 
i pobierał wynagrodzenie z niego w  ciągu 20 lat. 
Kolejom prywatnym wolno będzie bezpłatnie, ko­
rzystać z drzewa w lasach skarbowycli do celów 
budowlanych za zezwoleniem zarządu rolnictwa, 
Stosunek kapitału akcyjnego do obligacyjnego ozna­
cza się na 1 do 19. W ogófe nowe przepisy udziela­
ją prywatnym towarzystwom kolejowym znacznych 
ulg finausowych.
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Źródła autonomii
uniwersyteckiej.

O p o c h o d z e n iu  zach w ian ej d z iś  ąu tęu u ttu i  

u n iw e r s y te c k ie j iu la r m a c y e  za m ię sze z u -
ją  „ R u s k ija  W ie d o m o s ti" ’. S z c z e g ó ln ie  in te r e ­

su ją c ą  je s t  w  n a d a n iu  a u to n a m d  u n iw e r sy te to m  

rola g e p . T r e p ó w ? .
Mowa naturąlnje c burzliwych czasach 

1 9 0 5  roku .

D n - 7 - g o  s ie rp n ia  1 9 0 5  r. z ło ż o n o  n a r a ­
d ę  d la  o p r a c o w ą n łą  w a r u n k ó w , n a  Jakich  m ia ­

ły  b y ć  o tw a r te  z a ję c ia  z d. i - g o  W rze śn ia t, r. 

w w y ż s z y c li  z a k ła d a c h  n a u k o w y c h . L u .  u  s ie r ­

p n ia  o d b y ło  się  p ie rw sz e  p o s ie d z e n ie  o w e j n a ­

r a d y , n a  k tó retn  b y li o b e cn i: m in iste r  o ś w ia ty ,  

g e n . le jt. G łą z u w , m in iste r  fin a n s ó w  K o k o t y  

ce w , m in ister s p r a w  w e w n ę tr z n y c h  R u ły g m ,  
m in ister  s p r a w ie d liw o ś c i M a n u c liiu , g łó w n o z a -  

r z ą d z a ją c y ' r o i '  i c t y a  i u rząd zeń  r o ln y c h  Ś z w a -  

n e b a c h , w ic e -n u o is te r  dr.dg 1 k o m u n ik ą c y i M U -  
s o je d o w -I w a n u w  i  y -ic e -n u ~ istę r  s p r ą w  w e ­

w n ę tr z n y c h , n a c z e ln ik  d e p a r ta m e n tu  p o lic y i,  

T r e p ó w .

M in is te r  o ś w ia ty ,  p o  z a g a je n iu  p o s ie d z e ­

n ia, p o d d a ł d y s k u s j i  pytanię,, ę z v  m o ż n a  o d ło ­

ż y ć  w z n o w ie n ie  z a ję ć  w  c a ły m  z a w e s ie  d o  d , 1 

S ty c z n ia  i p o ó  r. z  tern, a ż e b y : p o  p ie r w sz e , od  

d. 1  w r z e ś p ią  o tw o r z y ć  je d y n ie  p ie r w s z e  k u r s y  

d la  k o ń c z ą c y c h  ś re d n ie  z a k ła d y  n a u k o w e , i po  

d r u g ie  —  p o z w o lić  stu d e n to m  o sta tn ic h  k u r­
s ó w  n a  s k ła d a n ie  e g z a m in ó w  o sta te c z n y c h .

M in is te r  K o k p w c e w  w  o b sz e rn e j m o w ie  

k a te g o r y c z n ie  o ś w :a d c z y l s ię  p r z e c w  prolonga-^  

cie  w z n o w ie n ia  z a ję ć , ni 2 w id ząc p o  ternu d o ­

statecznych powodów. l ’o K okow cew ie z a ­
brał glos gen. Trępow  i zaproponow ał przy­
znanie uniwersytetom i innym wyższym  zakła­
dom naukowym — autónomii.

Utrzymywał gen. Trepów , że ówczesny 
bezprzykładny w dziejach R osyi stan spraw 
naukowych jest prostem i bodaj wcale niespo- 
dziewanem następstwęm niekonsekwencyi i nie- 
trwałości polityki ministeryum ośw iaty w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia. Ministeryum jak w i­
dać, nie opracowało ogólnego i w yraźnego pla­
nu działalności, ograniczając się jedynie przy 
ukazaniu się każdego now ego wypadku, tw o­
rzącego przerwę w normalnym biegu życia u- 
niw erśyteckiego, do wydaw ania odrębnych cyr- 
kularzy i przedsiębrania coraz to nowych i no- 
nych i środków przygodnych, nie tylko będą­
cych bez żadnego związku wzajem  między sobą 
i rozporządzeniami uprzedniemi, lecz niekiedy i 
całkiem sprzecznych.

Z aś gen. Trepów  uznawał środki, zapro­
ponowane przez ministra G łazow a za całkiem 
niedopuszczalne. Zamieszki, zdarzające się po­
za murami zaklaaów  naukowych, być muszą 1 
będą, oczywiście, opanow yw ane przez policyę, 
a w razie koniecznym naw et przez wojsko, i 
w  sposób najbardziej stanowczy. Lecz utrzy­
manie porządku w ewnątrz zakładów, w żadnym 
razie nie może być zadaniem policyi i powinno 
całkowicie stanowić obpwiązek odpowiedzialny 
zwierzchności naukowej. Odtąd pcłicya nie po­
w inna i nie będzie uciekać się do represyi 
w ewnątrz zakładów naukowych, gdyż takie do­
puszczenie policyi- wewnątrz nie tylko nie usu­
nie powodów do naruszenia porządków obo­
wiązujących, lecz wprost przeciwnie —7 w yw olr 
jeszcze większe zamieszki i to nie tylko w da- 
ny tn zakładzie naukowym, lecz i w innych 
w yższych zakładach państwa, a nawet spow o­
duje, całkiem zresztą uzasadnione, niezadowole­
nie w społeczeństwie.

C en. Trepów  Również energicznie opono­
wał przeciw projektowanemu uwolnieniu w szyst­
kich profesorów i studentów. Jego zdaniem, 
środek to uiędopuszczalny dlatego, że później, 
przy wznowieniu zajęć, rząd będzie zmuszony 
zwrócić się do tych samych usuniętych profe­
sorów, gdyż innego kontyngensu ciała profe­
sorskiego w R osyi niema. O czyw istą tedy jesi 
rzeczą— mówił gen. Trepów  —  żc obrażenie w 
sw ej miłości własnej takiciu masowem usunię­
ciem najlepsze siły naukowe, nie wrócą na 
Służbę rządową, zjawią się zaś żyw ioły pośled­
niejsze, które będą panami położenia i podyk­
tują rządowi warunki nie do przyjęcia. Z asto ­
sowanie takiego środka, zdaniem gen. T rep o­
wa, byłoby równozuacznem  ze zniesieniem w yż­
szego wykształcenia w państwie.

Jednocześnie gen. Trepów  oświadczył, że, 
jeśli ząjęcia w w yższych zakładach naukowych 
rozpoczną Się bez uprzedniego zastosowania 
środków, gw arantujących samodzielność ^adom 
prófesoi sfeim *i c.-yńiącyer, je  w zupełności oa- 
powiedzialnemi za praw dziw y bieg s p ra w  nau­
kowych, to razem z rozpoczęciem zajęć będzie 
w znowiona i agi tacy a, w następstwie której, 2 
nową siłą wybuchną zamieszki studenckie;. Gen. 
T rep ów  uważał za  niezbędne ząb oyiązać rów ­
nież rąby profęsoasKie do p ize-ywania zajęć i 
zam ykania’ w yższych zakładów naukowych w 
wypadkach, kiędy wystąpienia ze strony stp- 
deritów będą- przeszkodźmy prawidłowemu bię- 
g o n i żyęi| uniwersyteckiego.

Propozycye gen. T rep ow a zostały przyję- 
te przez naradę 1 posłużyły za podstawę ukazu 
z d. 27 sierpnia 1905 r., nadającego uniwersy­
tetom i innym wyższym  zaldądęm  naukowym 
„praw o sam orządu".

A  trzymał w ów czas Trepów  ster policyi 
w państwie w swojem ręku!
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Polacy w Bośtibi.
Wiedeński korespondent „Nowej Reformy" 

stwierdza, że o polakach zamieszkałych w  Bośnii 
mało wogóje posijcam y ioforma,cy. i mki o ich To- 

[gy się ąie troszczy. A  jeóuąk żyje tara około 
12,000 dusz pojskieh i kraj powinien się poczuwać 
do obowiązku zajmowania i opiekowania niemi.

Gdy po okupącyi kolonizowano Bośui^ i H er­
cegowinę, udali się tam wlysi, nienjęy, Węgrzy, 
rusini i polaey, ale żadna narodowość nie jest tak 
opuszczona przez swoich, lak pozoawiona wszelkie, 
opieki ze strony kraju rodzinnego, jąk właśnie po- 
lacy.

Koloniści polscy osiedlili się w Bośnii w  la­
tach 1895 do 19C5. łedni z nich, w  liczbie 4,383 
ośób, sprowadzeni zostali przez rząd i otrzymali

oc! mego zręby i nieużytki, Ibóre musroU#wfaśńvm 
kosztem i pracą wj-karczować i uprawić; drudzy, 
zasobniejsi; przybyli za. pierwszymi sami i nabyli 
od turków gospodarstwa, zwłaszcza, że turcy dość 
licznie w  ostatnich czasach Bośnię opuszczali". 
Ostatnich z nich będzie około u,coo. Na nowvch 
siedzlhach czekała kolon.stów' polskich ciężka pra­
ca, znalezli się wśród obcych sobD stosunków i 
warunków ekonomicznych i tvlko żelazną wytrw*a- 
loscią w ywalczyli  okupiony krwawvm  potem los 
znośniejszy. Koloniści polscy osiedleni są głównie 
w  północnej Bośnii nad Sawą, naigęśoiej w  staro­
stwie prnajowoskim w  różnych mieiscowościach, 
lecz nie brak i eafych wsi czysto polskich.

Po latach trudu i mozołu zdobyli sobie ko- 
lonisci polscy uznanie i poszanowanie 11 rodzimej 
ludności, dla której stali się rozsadnikicm wwższrj 
kultury i wzorem nowożytnej uprawy ziemi. S p e ł­
nili zatem w  całej pełni postawione im zadanie, 
dla ktorego do Bośnii sprowadzeni zostali. W obec 
tego zdawałoby sję rzeczą sprawiedliw a, wprost 
obowiązkiem rządu, dbać nawzajem o potrzeby in­
telektualne polskich kolonistow. Niestety dzieje się 
inaczej i cały ten zastęp dzielnych pracowników 
polskich skazany jest na zupeluc vvynarodowTienie 
z powodu braku szkół poiskich i polskich nauczy­
cieli.

W  niektóiwch miejscowościach np. w  Mai ti 
nac, jest wprawdzie szkoła, lecz nauczyciel Chor­
wat ma uczyć dzieci, które wcale po chorwacku 
nic umieją. Nic też dziwnego, że nauka taka żad­
nych wyników wydać nie może. W  miejscowo­
ści Rakowąe jest już o I 3 lat budynek szkolny, 
tylłto nauczyciela niemą, I n ludność polska na­
uczyciela chorwackiego przyjąć nie ch.ee, a rząd 
bgowu nie chce im dać nauczyciela polaka. Wsku 
tek tego dzieci kolonistów polskich, bez s/kół i 
nauczyciela, wydane są na pastwi; wynarodowienia.

l)d czasą ąneksyi, wztilędiiie zaprowadzenia 
konstytucyi w  Brtśnii i Hercegowinie, .stosunki dla 
ludności polskiej jeszcze się pogorszyły!" Dawniej 
rząd udzielał przynajmniej zapomóg szkołom pry­
watnym polskim, sejm bosnicki natomiast wykrr.dil 
tę subwenćye na wniosek posiów chorwackich. 
V. ogóle cborwuci W Bośnii mogą w  ,woleli Irefc’ 
wzglęunyęh metodadi wynaradawiania . zmierzyć: 
się śmiało z liąJżaiystami pruskimi. 1’oJaęy w pocie 
czoła i ciężką pracą do której lu d n o ś ć  miejscowa 
nie była zdolna, użyźnili caiy obszar kraju, dziś 
ehorwaei chcieliby wyrzucić ich z kraju, za Sawę, 
pod liaslem. „Bośnia dla bośniaków:".

Równie smutnie przeilstaw-mją się stosunki 
kościelne. Rrócz kapelana woiskowęgo w  Banialu­
ce, ks. Wójcika, duszpasterza wysoce zasłużone 
go okęio sprawy narociawej, niema innego księdza 
polskiego, gdy rusini, których jest zaledwie kilka 
tysięcy w Bośnii, mają trzech proboszczów i apo­
stolskiego wikaryusza dr. Żuka, ruchLiwegp i gor 
iiwego agitatora, który czyni polakpm na każdym 
kroku trudności. Ks. b ukow i udało się ppzjskąć 
dla siebie 70-Jetniego starca, biskupa Markovica 
w  Banialuce, ‘ który zupełnie stoi pod jego wrogim 
dla polaków wpłvwen-(. Moznaby wiele pisać o 
dunipicyacyach i łnuwgach przeciw polakom u ar­
cybiskupa Stadlcra, sympatyzującego z kolonistami 
polskimi, gdy]?y to nię był temat nad wyraz przy­
kry. Niestety polacy są i nod wzgledem opieki 
ko icielflej zupełnie opuszczeni.

Gdy metropolii-'1 Szeptycki nie szeżędził tru­
dów, przyjechał do Buśnii i wyrobił rosinom io 
staiiawwko,. iakie . dzj.ś zajmują, to polaey żadnej 
pomocy, ani moralnej, ani matęryalnej c  -kraju nie
otrzymali.
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Z życia rasyjtBio.
(V) I-ocfczas roapatryw rnia ‘w  petersburskim 

sądzie okręgowym, przy udziale sędziów przysię 
glych sprawy z oskarżenia znan^gc związkowca — 
w s pól wino wa j cy  w  sprawie o zabójstwo posia do 
i-ej Pdiiay BVńSt\vi>wej prof.:I-Se rcensteipa, Jegora 
Ląryczkipa o zahó,stwo swego, współtowarzysza ze 
zw iązku- Muchina, cały szereg świadków dał nad­
zwyczaj charakferysn'c?ne i ciekawe zeznania o 
przywódcach związku 1 pp. Dnbrowinie, Bułacelu 
i inpych. Zdaniem świadków, przyw ódcy ci są 
podżegaczami .wszystkicn przestępstw, dotonanych 
p rzez drobnych związkowców.

Na zasadzie prośby prokuratora sprawę tę 
skierowano do śledztwa dodatkowego, w  celu w y 
jaśnienia prą w dziw Cgo stanu rzeczy, t. j. czy w  r?i- 

; czywistości Btdaęel i Dubrowin adegf- ' l  roję pod­
żegaczy, czy  tez świadkowie dają talszywe ze 
znaniu'. ■

0  Ministerstwa oświaty rozesłało za pośre­
dnictwem kuratora peiershurś-kiegw okręgu nauko 
wego okóljtłlf do zwierzchników petersburskich 
zakładów naukłwych, w  których przestrzega, oby 
nie przyjmowano n-4 staiiowiskr. służbowe w  zakła­
dach naukowych podiegłyeh ministerstwu oświaty 
tych lekarzy, którzy w liczbie 75 w  roku ubiegłym 
po otrzymaniu świkdectwa doktorskiego w  utćwer- 
ayteeie tomskim, złożyli protest orzeciwkc karze 
śmierci i aohowiąaali się w  żadnym wypadku nie

E s c o r i a l .
W ybieram y się do Escorialu.
1‘oranck wstał chmurny po kilkudniowym  

silnym upale, pociąg, przeszedłszy smutną doli­
nę M anzanaresu, wznosi się ku górom Sierra 
Guadarram a, których szare skaliste szczyty 
przybliżają się coraz więcej ku nam. lin bar­
dziej zbliam y się do celu naszej podróży, tem 
pociąg wspina się silniej, w ąw ozy stają się co­
raz głębsze, a góry nagie, skaliste, o szarogra- 
nitowym odblasku, stają się coraz wyższe. W  
godzinę dojeżdżamy do stacyi Escorial, i tun a- 
gle d.aie przed nami jakb y 7. łona tych gór i 
skal w yrosły olbrzymi czw oroboczny gmach, 
niby pałac, niby twierdza, z kopulą i w ieżyca­
mi kościoła pośrodku; calcść o liniach dziwnie 
prostych, rów nych, koloru sinoszarego, zlew a 
się najzupełniej z otaczającemi skalisteir.i góra­
mi. W rażenie pełne grozy  i wspaniałości zara­
zem; m yślę, że coś podobnego - chyba odczuwać 
się musi na widok piramid; nigdzie drzewa ani 
trawki, tylko pustka pełna grozy ale i harmonii 
zar azem.

Na stacyi czekają otwarte breaki, zaprzę­
żone w cztery silne muły, w jasnych chomon- 
taeh, ozdobionych żóltoczerwonym i kutasami. 
Prócz nas w ysiada kilkanaście osób i w szyscy 
razem jedni przed drugimi wspinam y się na 
ławki w ysokiego breaku. Z  trzaskiem biczów
i ciągiem nawoływaniem  jedzieiny po silnie 
spadzistej drodze aż pod bramy wspaniałego 
gmachu, którym jest monaster św. W aw rzyńca.

T o  grohow iec królów  hiszpańskich stw o­
rzony fantazyą Filipa II, dla uczczenia godne­
go władców świata, w których państwie słońce 
nigdy nie zachodziło.

Rzecz dziwna, jak to despotyczni a 
wszechwładni m ccarze wszystkich czasów  i na­
rodów  pragnęli przedłużyć niejako istność swą 
na tej ziemi, uwiecznić się na niej olbrzymią

jakąś budową, któraby pamięć ich imienia 
przekazała w dalekie pokolenia. T ak  powstały 
piramidy egipskie, tak G robow iec Hadryanń 
(dziś Zam ek św. Anioła! tak i monaster E scor­
ialu. Z  ilu to łez, krwi, bólu i krzywd ludz­
kich dzieła takie powstają? Lecz też jaka sita 
woli głazy na nie znosi, jaka chęć panow a­
nia nadal, po śmierci choćby tym pomnikiem 
nad wyobi aźnią i umysłem ludzkości?

I orma inna, lecz myśl tkwi ta sama we 
wszelkich tego rodzaju budowlach, bo Todzi się 
na dnie duszy człowieka, w której od lat ty­
sięcy żyją ciągle te same zarodki dobre i zle 
jasności i .eienia.

O jakże mne pomniki stworzyli i po­
zostawili w ludzkości mocarze ducha, geniusze 
myśli i ucz.uc ia? te naprawdę nieśmiertelne pro­
mienieją dziś jak przed wiekami i tak samo 
iak ongiś prowadzą dusze ku dobru, pięknu, 
pi awcizie. Escorial, dzieło to jedyne w snoim  
rodzaju powstać mogło tylko w umyśle głęb­
szym, lubującym się w pięknie, lecz o na­
stroju chorobliwie nielanchol jnym . Silna wola, 
despotyzm, poczucie własnej potęgi, chęć po­
kuty za grzech w obawie śmierci, stw orzyły 
ten gmach, gdzie groby', cela pustelnika króla 
i olbrzymi klasztor jednolitą stanowią całość. 
D obrow olna abdykacya K arola V, śmierć jego 
w monasterze Justa w 1558 roku, silnie od­
działać mus*'aly na urrtysł syna. Mówią, że przez 
dw a lata szukał król odpowiedniego sweinu 
dziełu miejsca, nim je znalazł w dzikich górach 
Guadarram y nad wioską Escorial. W ykonanie 
swej myśli pow ierzył Janowi de H errera, łecz 
pracow ał z nim razem, wchodząc we wszystkie 
szczegóły budowy, która nader szybko stanęła, 
wiedziona wolą w szechwładnego tego pana.

Plan całości przypomina olbrzymi ruszt 
męczeński św . W aw rzyńca, gdyż to w dniu po­
święconym  czci tego św iętego, a mianowicie 
10 sierpnia 1557 r., Filip II zdobył St. Queu- 
tia. Czuć wszędzie jednolitość myśli i ręki, 
gmach cały o Hniach dziwnie prostych lecz nie 
bez surow ego wdzięku, utw orzony ze złomów 
granitu, w yrw anych z łona otaczających gór.

T a  jednolitość barw y i linii niezmiernię pow a­
żne czyni wrażenie. Podczas budow y kró. kąząl 
się często wynosić na szczyt sąsiedniej góry, 
aby stamtąd śledzić jiostępy pracy i sądzić o 
wrażeniu całości; miejsce to z siedzeniem wy- 
kutem w skale znane jest po dziś dzień pod 
nazwą „silla de Filipe II".

W chodzim y w wi Tki dziedziniec, zw any 
dziedzińcem królów . Nad glównem wejściem od 
zewnątrz góruje olbrzymi posąg św . W aw rzyń­
ca, z jednej bryły takiego granitu, z jakiego 
gmach cały, głow a tylko ręce z białego mar-- 
muru; symboliczny ruszt, który trzyma w rę­
ku, jest 7.e złoconego bronzu. Dzieło J. B. Mo- 
negra. Dziedziniec otoczony z trzech stron wy- 
sokiemi ścianami monasteru, tego  sam ego co 
całość stylu i z tego sam ego granitu. Przed na- 
m: portal ze wspaniałym perystylem o sześciu 
doryekich kolumnach, dźw igających olbrzym ie 
posągi proroków biblijnych: Jozafata, Ezechia­
sza, Dawida, Salom ona, Jonasza i M anasścsa, 
podobne do posągu św. W aw rzyńca i dłuta te* 
go sam ego artysty.

Środkow e wejście do kościoła służy w y ­
łącznie członkom rodziny królewskiej; wchodzi­
my więc boczucm w niąki, ciemny chór niż­
szy, „choro bajo", nad którym wznosi się ja ­
sny, w ysoki chór wyższy. Kościół zbudowany 
na wzór rzym skiego św. Piotra w formie grec­
kiego krzyża, cały z granitu, o olbrzymiej ko­
pule 90 in. wysokiej, wspartej na czterech fi­
larach o średnicy 32 111. W rażenie wspaniale, 
pełne grozy; trudno uwierzyć, że św iątynia ta 
jest tylko małą częścią całego gmachu. W n ę­
trza kaDuły i sklepień pokryte są treskami 
Luce Giordana. W  głębi kościoła, naprzeęiw 
chóru, po kilkudziesięciu granitow ych stopniach, 
wchodzimy do „capilla m ayor" mieszczącej g łó ­
wny ołtarz i boczne oratorya z pomnikami kró­
lów. Retahlo 30 m. w ysokie przedstawia sce­
ny z Pisma św., rzeźbione w przedziwnych 
marmurach. Na praw o i lewo od oll ąrza wzno­
szą się oratorya, w nich słynne posągi z bron 
zu złoconego, dzieło Potnpeo Leoni. 7. jednej 
strony K arol V  z żoną Izabellą, matką Filipa

II, córką Marya i siostrami Eleonorą i Maryą; 
z drugiej Filip II 7 synem Don CaiTosem i 
trzema małżonkami, Maryą portugalską, Izabel­
lą i Anną, matką Filipa 111. K rólow ie k'ęczą 
na bogatych klęcznikach, reszta ugrupowana w o­
koło. Zamodlone postacie naturalnej welka- 
ści, widziane z doju, łudzące- życiem czyuią 
wrażenie.

Z  kościoła schodzimy nizko w szeroki pod­
ziem ny krwżganek, wiodący na lew o do pan­
teonu królów  „panteon de los reyos", na pra­
wo do panteonu infantów „panteon de los in- 
fantos"; u wejścia do grobow ców  stoi straż 
dw orska w galow ych mundurach. Panteon kró 
lów, ośmiokątna w ysoka krypta (umieszczona z 
rozkazu Filipa II pod capilla  aby insza
święta nad szczątkami królów  odprawianą b y­
ła) lśni cala przy świetle pochodni od złoci­
stych ozdób na tle ciem nego porfiru. Naprze­
ciw wejścia gładki porfirow y ołtarz, którego je ­
dyną jest ‘ ozdobą olbrzymi krzyż szczerozłoty. 
W  bocznych ścianach ośniiokąta widzimy w n 
Szach 26 jednakow ych sarkofagów  z czarnego 
inarmpru z bogaiem i ozdoDanii ze złoconego 
bronzu, po cztery przy każdej ścianie, a dwa 
nad drzwiami. Nie wszystkie są zapełnione; na 
prawo spoczyw ają królowie, na lew o ich żony 
i matki; gotow ym  jest też napis dla panującego 
Alfonsa XIII. W  tym panteonie nie chowają 
zaraz po śmierci, lecz w narę lat później, gdy 
w przeznaczonem na to miejscu, zwaneni pu- 
driderro, zw łoki zeschną na szkielet. Sp oczy­
wają tu w szyscy królow ie od Karola V , z w y ­
jątkiem Filipa V  i Ferdynanda VT i ich mał­
żonek.

W yszedłszy z ponurej tej krypty, jest sic 
w prost olśnionym  wchodząc do panteonu infan­
tów . Kontrast najzupełniejszy: lam groza po­
nura ciemnych marmurów i porfirów, oświctlo- 

,nych tylko blaskiem pochodni, a tu jaskraw e 
św iatło południowego słońca lśni i błyszczy na 
białych marmurach, pokryw ających ściany i 
grobow ce. Leżą tu infanci i infantki różnego 
wieku, oraz królowe, których synow ie nie pa­
nowali; jest ich bardzo wiele, zajmują trzy sze­

rokie krypty. Dziecinne zas trumienki umiesz­
czono wszystkie razem w hialem marmurowem 
mauzoleum, w którcm wiele miejsc jesl jeszcze 
niezajętych.

T u  spoczywają: nieszczęsny D011 Carlos,
słynny Don Juan d ’Austria, zw ycięzca z pod 
Lepanto, którego wizerunek, spoczyw a na gro- 
d o w c u  w całkowitej zbroi, pełen wdzięku i pię­
kności. Jeśli takim jest po śmierci, jakimźe 
musiał być za życia? M łodziuchny Baltazar K a ­
rol, syn Filipa IV , uwieczniony nieśmiertelnym 
pendzlein Yelasqueza; szkoda, iż ten nie dożył ko­
rony, gdyż może losy Hiszpanii byłyby chw a­
lebniejszym poszły torem. Najnowszym i pom­
rukami są groDowce książąt Yenciome i Mont- 
pensicr, w stylu pomników z cmentarza g e ­
nueńskiego, portretowane postacie z fotograficz­
ną ścisłością stroju i akcesorji. Panteon in ­
fantek ze swem światłem, białością i przestrze­

n ią  dziwnie swobodne, ba! naw et wesołe czyni 
wrażenie; jest to, jak  się późnie, dowodnie prze­
konałam, jedyne miejsce w całym Escorialu, 
gdzie można swobodnie oddychać, nie stw orzy­
ła go też ponura w yobraźnia króla budowni­
czego, lecz zbiewdeściałośc i sybarytyzm  Burbo- 
nów hiszpańskich. Po przeszło godzinnej w ę­
drówce w podziemiach w'racamy po tych sa ­
mych granitow ych schodach do zakrystyi.

Z  zakrystyi przejście prowadzi nas na 
chór w yższy, czyli „choro ałto". W idok zeń 
na cały kościół niezrów nany, stąd dopiero 
można okiem objąć wspaniałą całość granitow ej 
świątyni o prostych olbrzynwcni liniach. Frzed 
nami w głębi nad wielkim ołtarzem wrznoszą 
się rzeźby retabla, sięgające sklepienia; po obu 
stronach ołtarza widnieją jakby czarem zaklęte 
zamodlone klęczące postacie królów  i królgw^ych. 
W zdłuż trzech ścian chóru wielkości sporego 
kościoła, ciągną się w ysokie rzeźbione stalb* 
o prostych liniach stylu dezornamentado, w y ­
konane podług rysunków  H errery, tw órcy całe­
go gmachu. Od stropu zw iesza się olorz\mi, 
pizepiękny świecznik 7. rżniętego górskiego 
kryształu Pośrodku chóru na wysokim piede­
stale olbrzymi brorizowy złocony orzeł rozpo-
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uczestniczyć przy wypełnianiu wyroku kary śmier­
ci. Do okólnika dołączono nazwiska 75 lekarzy 
w  tej liczbie 63 mężczyzn i 12 kobiet.

0  Z  Pińska donoszą, że na d. 25 maja r. b 
wyznaczono licytacyę warsztatów budowy statków 
Patryka 0 ’Brien de l.assy'ego w  Pińsku. Są one 
ocenione na 12,000 rb. Warsztaty wznoszą się nać. 
rzekami Piną i Styrem, na przestrzeni 9 dzies. 350 
sąż. kwadr, ziemi, należąęej do żony b. pomocnika 
naczelnika okręgu wileńskiego komunikacyi p. 
Durnowo.

Warsztaty są wydzierżawione na lai 8 przez 
de L assy ’ego p. lóżwińskiemu (świadkowi w  pro­
cesie), a nadto są zastawione za ro,ooo rb. p. A. 
Falkowskiemu i za 37,000 rb B. i M Skirntuntoni.

0  W o b e c  dżumy, która stale się rozszerza 
na pogi aniczu Chin, caty transport herbaty, idącej 
do Rosyi, ma być skierowany na drogę morską 
przez Odesę.

Flota Ochotnicza w  tym celu zwiększa ilość 
kursów na Daleki Wschód, robionych przez własne 
jej statki.

0  Kupiec moskiewski S. Spirydonow, z o- 
kazyi „złotego wesela" swego rozesłał 290 sztuk 
zaproszeń na kartach, sporządzonych ze szczerego 
złota.

Każda z tych kart z zaproszeniami ważyła 
20 gramów, na 200 więc zużyto okrągłe 4 kilogra­
my złota.

Zaproszenia były nader mile widziane, w a r­
tość bowiem każdego wynosi 100 rb. Metal użyty 
na zaproszenia pochodzi z własnych kopalni Soi- 
rydonowa, który dorobił się olbrzymiego ma­
jątku.

Z prasy rosyjskiej.
„O kraiuy Rossii" rozpisują się w ostat­

nim numerze na temat „potrzeb i dezyderatów " 
ludu chełmskiego.

. „Rdzenna rosyjska ludność Chełmszczyzny 
Podlas1*, zwłaszcza Chełmszczyzny, mniej jest kul­
turalną, niż napływ ow y polski * żywioł i spolszczeni 
„ruscy". Rosyjski.' bowiem początkowe szkółki za­
częły  się ui pojawiać dopiero, biorąc ściśle, około 
siódmego dziesiątka zeszłego wieku —  i to bardzo 
powoli, w  bardzo niewielkiej liczbie, co i dziś jest 
t uja klęską naszą; gdy tymczasem polskie szkółki 
działały tu znacznie wcześniej, jeszcze przed po w ­
staniem 1863 r., pokrywając gęstą siecią Ruś chełm­
ską, zwłaszcza w  takich epokach, jak przyłączenie 
chełmskich unitów, albo, w  ostatnich jadach, czasu 
t. zw „bojkotu" rosyjskiej szkoły. Szkółki te do 
dziś fu.ikeyonują, bardzo licznie, przyciągając lud­
ność nietylko polską, ale i spolszczającą się, a ro­
syjskie szkoły, tak ministeryalne, jak cerkiewne, do 
tąd pozostają równie nieliczne, jak wprzódy. Z pol­
skiej strony usłużnie, uprzedzająco podsuwa się 
swoje książeczki, w  potajemnych szkółkach szerzy 
się niemi swoją propagandę ścisłe zjednoczonemi 
pod egidą „Centralki" siłami; z rosyjskiej zaś strony 
nikt się ani odezwie na prośby, podawane na piś­
mie przez tameczny lud rosyjski do chełmskiej pa­
rafialnej rady nauczycielskiej, do chełmskie, i sie­
dleckiej dyrekcyi naukowej, w  których ten lud do­
maga się rosyjskiej szkoły, w  których nawet cza­
sem gminy zobowiązują się dać ziemię pod budy­
nek szkolny lub drzewo budulcowe, a nawet, jak 
w  W ó lc e  Pukarzewskiej w  pmv. tomaszowskim, o- 
biecują sowitą pieniężną zapomogę. Na takie o- 
dezw y zkwsze przychodzi jedna i t‘a 'samai odpo­
wiedź: „środków niema", chociaż środki, jak widzi 
my, możnaby nieraz znaleźć w  samej gmińić. Ale 
prąedewszystkt: na władzę państwowe po winiłyby 
wyasygnować ile trzeba na pobudowanie szkółek i 
peńsye nauczycieli, mając na względzie, że ludność 
rosyjska na całej prawie przestrzeni Rńsi chełm ■ 
skiej jest bardzo uboga, a dahie jej rosyjskiej szkoły 
jest konieczne,

Przytaczamy trochc statystycznych danych dla 
wykazahia,1 ile dotąd zrobiono dla początkowej o- 
światy we wschodnich powiatach guberni: lu b e l­
skiej; . , ' 1

Powiat biłgorajski: dzieci w  wieku szkolnym 
10,647, szkółek mu.isteryalnyeh 25, cerkiewnych 31,. 
w  któryrtl"Wtfy SfłptftieePIBltdwie 3,195, czyli „jó*; 
pow. hrubieszowski: dzieci 11,789, szkółek razem 
131, uczy się $8%; pow. zamojski: dzieci 12,646, 
szkółek 56, uczy się 29%; pów. krasnostawski: dzieci 
10,728, szkółek 43, uczy się 31#; pow tomaszowski: 
dzieci To,5o6, szkółek 92, uczy .się 49 ;̂ powiat 
chełmski; aneci: 15,825, szkółek 124, uczv się
42 proc.

Powyższe Cyfry wymownie wskazują, że naj- 
pierwszą, najgwałtowniejszą potrzebą ludności 
Chełmszczyzny i Podlasia jest zwiększenie liczby 
rosyjskich szkółek.

I to szkółek nie dla ośw iaty, tylko dla 
rusyfikacyi!

P. R osław lew  w ostatnim numerze „Pie- 
tierb. W iedom ." zastanaw ia się nad tem, jak 
mało chw il i przejaw ów  oryginalnych przyniósł 
kryzys rosyjski.

„Wszędzie, w każdej epoce, przy każdj uh 
ludziach obserwowano w chwili stanowczej walki 
natężenie myśli, twórczości— wszędzie ujawniał się 
oryginalny, „własnv“ plan walki, oryginalne sposo­
by; wszędzie w tych chwilach krytycznych odczu­
wało się ducha narodu, jego geniusz, narodową 
oryginalność

T a k  było wszędzie na zachodzie.

„T ylk" w Rosyi, w  chwili największego kry 
zysu ,iic widać cech oryginalności, śamrsstności,

ściera wspaniale swe skrzydła, które dźw igają 
otw arty psałterz o pergaminowy ch ozdobnych 
kartach prawie dwum etrowej szerokości. Przy­
mknąć go z wysiłkiem  można, lecz podnieść go 
samemu nie podobna. Między stallami są ukry­
te w  dębinie drzwiczki, któremi Filip II wcho­
dził niepostrzeżenie i zasiadał 7. mnichami do 
w spólnych m odłów. Z  tego to miejsca dnia 
8 lutego 15 71  r. podczas nieszoorów usłyszał on 
7. ust zdyszanego posłańca wieść o zw ycięstwie 
Don Juana pod Lepanto, które południową 
Euiopę z pod w ładzy półksiężyca uwolniło. 
K roi nie przerwał sw ych modłów i po ukoń­
czeniu nieszporów  dopiero powstał i zaintono­
wał Te Deum. Z tego też miejsca w nocy 
z 14 na 15 kwietnia 1587 r. odprawić kazał 
solenne nabożeństwo za nieszczęśliwą Maryę 
Stuart.

Stąd przechodzimy do biblioteki chóru, 
obszernej sali sklepionej, w której znajdują się 
słynne psałterze monasteru. Są to olbrzymie 
księgi, podobne do widzianego przed chwilą 
psałterza, o pergam inowych kartach z piękny- 
nii inicyałami i miniaturami, ow oc mrówczej 
pracy mnichów; jest ich 219 i potrzeba dwóch 
ludzi, aby je z miejsca poruszyć. W  maleńkiej 
kapliczce za chórem oglądam y wielki krucyfiks 
z marmuru białego, pięknej roboty Benvenuta 
Cellim . Jest to dar ks. T oskan y F ilipow i II, 
który go kazał na rękach przenieść z Prado do 
Escorialu w 1576 roku.

Przechodzim y do zakrystyi, ogromnej sali 
pysznie sklepionej, z kasetonami, bogato fre­
skami i złoceniami ozdobnej, z dużym obrazem 
Cląudya Coello (1690), przedstawiającym  solen­
ne złożenie w tej za k n  styi H ostyi Św iętej, któ­
ra ki wią ociekła, gdy ją  żołnierze protestanccy 
nogam i zdeptali (W  Gorcum w H olandyi w 
1525 roku). Cesarz niemiecki R udolf II prze­
słał ją  Filipow i II: dziś umieszczona w bogatej 
monstrancyi, ofiarowanej przez Izabellę II, prze­
chowana jest obok, w malej bogatej kapliczce, 
gdzie ją  raz do roku wiernym pokazują. P o­
stacie obrazu Claudya Coello  są to współczesne 
portrety K arola II i je g o  dworu. Dołem wzdłuż
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twórczości narodowej, tylko rosyjscy mężowie sta 
nu, pr7.vwódcy „grupki", ciągną staremi, wydepta- 
nemi ścieżkami, a państwowość nasza owija się w e ­
dług wzorków domniemanej wolności, obywatel- 
skości i prawa wokoło azyatyckiej osnowy. Jeżeli 
nasza epoka jest z jakiego powodu oryginalna, to 
tylko z powodu tej swojej różnicy w  porównaniu z 
zachodem. Tam walczono o treść, w  R osyi— o for­
my, tam żądano m inim um , z którego nie robiono 
już żadnych ustępstw; w  Rosyi żądają ma.cimum  i... 
ustępują z niego wszystko.

„Qo się zaś tyczy sposobów walki, to są one 
aż do znudzenia stare i zużyte. W  swoim czasie 
śmiano się bardzo z kadeckiego katechizmu Kize- 
wettera. A le  ja myślę, Ze p i^ s z e d ł  czas, ażeby 
się śmiać z katechizmu, który dziś zdobi biurka 
panów Guczkowów i nacyonalistów. Ten kate­
chizm— to kombinacya teoryi Mactiiavellego i prak­
tyki politykomanów zachodu. Nasi uczestnicy „grup­
ki" na każdy dzień i na każdy wypadek mają goto­
we wskazówki z praktyki zachodu. Rosyjska poli­
tyka reakcyjna, mająca zupełnie odmienne od za­
chodniej cele, działa takimi samymi środkami. Ge­
niusz państwowy naszych czasów sprowadza się do 
bezwstydnej, cynicznej zdolności do kompilowania 
i miedzianogłowej inwencyi".

T ak  bez miłosierdzia gromi „grupkę" rzą­
dzącą śm iały publicysta z „Eietierb. W iedonr"

__________ q.)

wa Dzieła, 
Dwie miary.

(Żeromski, Krectowieck!).
ffotatka porównawcza. =
W śród ostatnich porewolucyjnych prądów 

literatury polskiej,' ukazały się dwie wielkie, 
znamienne powieści, z których jedna jest prą­
dów tych m igawkowem  wcieleniem i bezpośre­
dnim, a bezkrytycznym  wyrazem; druga pow aż­
ną, głęboko odczutą ich syntezą.

Obie są dziełem talentów dużej miary, o- 
gólnie znanych i uznanych.

Pierw sza, drukowana w zamęcie walki i 
najw iększego powikłania pojęć, a ku krzywdzie 
czytelników, zbyt długo narzucana uwadze pu­
bliczności, to „Dzieje grzechu"— Żerom skiego.

Druga, kreślona już w perspektywicznem 
oddaleniu tych czasów  bolesnych, a więc, obej­
mująca wzrokiem badacza przyczyny i skutki 
rozprzężenia m oralnego ogółu, oraz społeczną 
ich doniosłość, to znana dotąd z felietonów 
powieść Adam a Krechow ieckiego, p. t. „A - 
men“ *j.

Ktokolwiek śledził badawczo, z natężoną 
uwa£ą, dotyeheząsową działalność 'obu tych 
pierwszorzędnych pisarzy, temu uderzająca ró ż­
nica,/zachodząca między ostatniemi ich, na tem 
samem tle osnuięmi dziełami, w yda się natu­
ralną i łatwą do przewidzenia.

W ypływ a bo »vięin jasno z natury k g o - 
dżaju ich talentu, z żasad osobistych w poprze­
dnich pracach ujawnianych, wreązcie z t faktu, 
iż, dzięki ; odmiennym orąanizaęyom  psychicz­
nym, pod ińnj  m kątem ną jswiat patrzą.]
, Stąd, naw et pesymizm, tak siipie zazna­
czony u obu' tutorów, odrębne ma cechy 1 na 
czj teluikach w ręcz przet iwne w yw iera wi a- 
żenie.

Środki artystyczne, jakim i rozporządzają 
obaj w ielcy pisarze, są  także nierówne.

Żerom ski jest mistrzem w pojedyńczych 
obrazach, w. opasach przyrody, w epizodach. 
Ktokolwiek czytał „'Popioły*, najleosze z (do­
tychczasow ych 'l?’eł jego, tp mu do dziś dnia 
tkwi w oczach, błyszczy się i mieni iskrami 
śniegów' mi V ? słońcu bąrw pjt kulig, m alowany 
z żyw iołow ą siłą fantazyi.

T en  nie zapomni zdobycia Saragossy, o- 
blężenia Sandomierza, a głów nie pizepięknyćh 
natchnionych hymnów na cześć przyrody. P o ­
jedynczych tych jednak, mistrzowskich ni< raz 
cpizdów, w całość zebiąć mu trudno.

Bo „Popioły" nie są całością.
Nie są jednym  wspaniałym , lub przynaj­

mniej harmonijnym gmachem równomiernym  w 
sw ych częściach, strzelającym w niebo koron­
kowym gotykiem , a jednak silnie zbudowanym 
i opartym na trw ałych fundamentach. T o  nie 
zw arte dzieło, nie logicznie rozw ijająca się i u- 
miejętnie przeprowadzona powieść, lecz szereg 
bardzo pięknych nieraz, luźno jednak ze sobą

:") Już po napisaniu niniejszego artykułu, po­
wieść ta ukażała się w  wydaniu koiążkowem.

zakrystyi biegną szuflady, przepełnione aparata­
mi kościelnym i. Nigdzie nie widzi się takiego 
bogactw a przyborów  kościelnych jak. w H isz­
panii; przypisać to należy w głów nej części 
złotu pi zybydemu z Am eryki.

W reszcie po trzech godzinach, spędzo­
nych w tych granitow ych nurach, dygocąc na 
w skróś zziębnięci, przytłoczeni uczuciem tragi­
cznej grozy i smutku, wdejących zewsząd, w y ­
dobyw am y się z radością na świeże powietrze 
i zostajem y tu olśnieni potokami gorącego 
słońca, które wydaje nam się praw dziwie dzie­
łem i błogosławieństwem  Bożem. W rażenia tak 
silnego nie doznałam jeszcze nigdy, biegnąc 
prawie, jakby z obaw y, aby nas tam napow rót 
nie zamknięto, zdążamjr ku nowo-powstałem u 
hotelowi, skąd dochodzi nas g w ar i miły dla 
nas w tej chwili brzęk talerzy i szklą. Mimo 
całego zainteresow ania się, zajęcia umysłu 
i w yobraźni zwiedzanemi ciekawośeiami, są 
chwile, w których widok nakrytego stołu i spo­
dziewanego jadła przygłusza na razie wszelkie 
odebrane wrażenia i absorbuje naszą istotę. 
Upokarzające to, ale prawdziwe!

P o dobrze zasłużonym  wypoczynku w ra­
camy żw aw si napow rót do mońasteru, aby re­
sztę zwiedzić. W chodzim y z przeciwnej strony 
na wew nętrzny dziedziniec, zw an y „paiio de 
los ew angieliśtos" od granitow ych pomników 
Monegra. Otaczają go w około olbrzymie czw o­
roboczne budowle, których sale są pełne zbio­
rów bibliotecznych. W chodzim y do wspaniałej 
klatki schodowej, arcydzieła J. B. de Toledo 
i Bergam osca. U  góry  freski Lucci Giordano, 
na jednej z nich Filip II śledzi postępy budo­
w y Escorialu; u stropu apoteoza św . W aw rzyń­
ca z portretami Karola V , Filipa II i K arola V I. 
Takiej ilości schodów i korytarzy, jak  tutaj 
(jest ich tu 160 kim.) nie spotyka się nigdzie, 
chyba w W atykanie. Biblioteka de Impressos, 
sala 52 111. długa z szafami według rysunków 
Herrery, przepełniona jest starymi drukami od 
najdawniejszych począwszy; wieie książek ma 
tj tuł w yp ijan y na zewnętrznych brzegach, tak, 
że są umieszczone grzbietem do ściany. W  w i­
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związanymh, łub wcale nie łączących się ro z­
działów.

O to pierw szy a podstaw ow y błąd techniki 
pisarskiej, powtarzający' się stale we w szyst­
kich dziełach Żerom skiego. Drugą, ideową już 
a nawskroś znamienna jego  cechą, jest ćkrajny, 
beznadziejny pesymizm, niczem często w rysu n ­
ku charakterów ani w logicznym  rozwoju akcyi nie 
um otywowany. Jest to ów  „ból", tak gorliwie 
przez apologetów i fanatyków Żerom skiego do 
apoteozy podnoszony.

Ból, nad upadkiem ojczyzny, który każe 
mu zam ykać oczy na wszystkie dobre strony 
narodu, na świetlane momenty jego  historyi, a 
wzamian wypom inać ciągle stare, sto razy od­
pokutowane grzechy szlachetczyzny i pow ta­
rzać odwieczne, a oddawna już zwietrzałe, 
przeciwko niej zarzuty.

W skutek „bólu" tego „Duma o hetma­
nie", „Sułkow ski" a głów nie „Dzieje guzechu", 
są może jednym z najbardziej trujących ow o­
ców, jakie nam rew olucya przyniosła.

C zy takim powinien być cel obyw atel­
skiej, narodowej działalności autora, który bo­
leje tak głęboko, jakoby nad czarną dolą swe- 
do kraju, nad nieszczęściem  przeznaczeń, tra­
piących jego społeczeństwo.

Czy autorowi nigdy nie przyszło na myśl, 
iż zarów no pojedyncze jednostki, jak narody, 
dotknięte okrutną ręką losu, potrzebują słowa 
miłości i pociechy obrazów, któreby pokrzepiły 
i wzm ocniły zgnębionego ducha?

Dzieje bowiem rozkładowej zgnilizny, po­
łączone z tonem rów nież rozkładowej rozpra­
w y nad przeszłością, teraźniejszością i przy'- 
szlością polskiego społeczeństwa, to nie lek, 
lecz jad, sączony mu w krew powoli.

1 nic nie potnoże szalona, niebyw ała w 
Polsce reklama, celem rozsławienia „Dziejów 
grzechu". Nic nic pom ogły im afisze, ogłosze­
nia, sprawozdania, recenzyc, szeregi prelegen­
tów, obwożących hańbę E w y Pobraty ńskiej po 
miastach i miasteczkach prow incyonalnych, nic 
sądy nad nią, odprawiane z całym świetnym 
apai atem Tem idy po salach Filharmonii. Nic 
nie pomogły! W yd aw cy  odbili wprawdzie parę 
Wydań, a ziarno zgniliznj' moralnej padło w ty ­
siące serc chciwej pornograficznych wrażeń 
„postępowej" młodzieży, lecz, gdy tylko tam- 
tam reklam y ucichł na chwilę, cala zdrowa 
część społeczeństwa odw róciła się od ohydy 
tego dzieła. Spraw ozdaw cy, krytycy, ogłuszeni 
ciiwiłow o bezprzykładną, rozmyślnie dookoła 
książki tej podnoszoną wrzawę, oDrzytomnitli 
i pojęli niesłychaną jej szkodliwość, a zarazem 
bezzasadny, niczem nieum otywowany policzek, 
jaki ona społeczeństwu polskiemu wym ierza.

Bezzasadność ta i brak wszelkich m oty­
w ów, któreby z danych przesłanek w yprow a­
dziły wnioski, brak konsekwencyi i psycholo­
gicznego pogłębienia charakterów, oto zasadni­
cza cecna „D ziejów  grzechu". Przypom nijm y 
sobie tylke, w jajkiem ^rodowięku. urodziła się 
i rozwijała, jakie 'otrzymała w yćhow anie i jaką 
była przy rozpoczęciu powieści ta rozgłośna, a 
Imutnej pamięci '.bohaterka „D ziejów  grzechu".

Córka zubożałej, osiadłej na bruku, oby­
watelskiej rodziny, jest Ew a PoDratyńska w 
oierw szym 'rozdziale powńeśei ładną, skrómną, 
dobrze ' w ychow aną dziewczyną. A b y  pornódz 
rodzicom, pracuje w biurze, jest pobożna; idąc 
do sp ow iedzi’ przeprasza za, domniemane' sw e 
grzechy służącą naw et i wryrzuca sobie, jako 
karygodną lekkomyślność, chęć posiadania ja ­
snych bucików- G dy pokój przeznaczon}7 do. 
w ynajęcia w ydaje "jej się .brudny, z całą mło­
dzieńczą energią i dobrą wolą .zabiera się do 
pracy, maluje go  i szoruje własną ręką, byle 
oszczędzić zajęcia innym.

T o  pochodzenie szlacheckie, ta niew in­
ność, pobożność, przystępowanie do Sakuemen- 
tów  św . i pracow itość, były przy ekspozycyi 
na to potrzebne autorowi, aby z tych przesła­
nek, z podwaliny takich zasad i takiego środo­
wiska, w yprow adzić konrekwencyę: zbrodni,
występku i ohydy moralnej, ostatniego upadku 
i ostatniej hańby. W prost z tego otoczenia, 
E w a Pobratyńska zamienia się w  wyrodną 
matkę, topiącą własne dziecię z wyrafinow aną 
ohydą i okrucieństwem, a dalej, w  znieprawio- 
ną do najw yższego stopnia prostytutkę, mordu­
jącą własnych kochanków i biorącą czynny u- 
dzial w napadach zbójeckich.

Dzieje kobiety tej, będące kwintesencyą 
zepsucia i moralnej zernilizny, inaczej: „D zieje
grzechu" przeplatane traktataiń ginekologiczny­
mi i wyjątkam i z dzieł medycznych, uśw iada­
miającymi o szczegółach chorób kobiecych, oto 
rozsławione dzieło, jakie autor-obywatel „bole­
jący" nad upadł tem sw ego narodu, rzucił mu,

trynach przechowują istne białe kruki, jako  to: 
herbarz flory amerykańskiej w 13 tomach, bre­
w iarz Filipa II, brewiarz K arola V  z klasztoru 
Justa, Eneida po hiszpańsku, manuskrypt z 15 
wieku z rysunkami. Codice aureo, zaw ierający 
cztery Ew angelie, pisany dla cesarza K onrada 
w 1050 roku, Apokalipsa św . Jana z X V  w ie­
ku po gi ecku i K oran po arabsku z końca X V I 
wieku. Na ścianach wiszą ciekawe portrety 
pędzla słynnego Moora: Filip II w 71 roku ży ­
cia, Filip III, jako infant, Juan Ilerrera  twórca 
Escorialu i K arol V , kopia T ycyan a. Drugie 
skrzydło dziedzińca zajmuje biblioteka manu­
skryptów , do której wstęp uzyskać można tylko 
za specyalnem  pozwoleniem zarządu pałaców 
królewskich.

Schodzim y na dół do sal kapituły, gdzie 
ciekaw a jest galerya obrazów', pomimo tylu 
i takich arcydzieł zabranych do muzeum w P ra­
do. T u  należą przedewszystkiem  dzieła arty­
stów prym itywnych flamandzkich jak  Patinira 
Coxie, i najciekawszego, któregc tylko tu w M adry­
cie podziwiać można, Hieronima Boscha (van 
Ahen). O brazy jego, szczególnie sceny pie­
kielne, pełne humoru i komiki, stanowią przej­
ście od prym ityw nego religijnego m alarstwa 
flamandzkiego do rodzajow ego, jak  starego 
Broughela i jego  uczniów. Malutkim figurkom 
tryptyków  Boscha długo z zajęciem prryna- 
tryw ać się można; w jednym  z nich, biczow a­
nie Chrystusa Pana, Chrystus jest portretem 
sam ego malarza, a kaci, to współcześni mu 
artyści. W  dalszych salach widzimy obrazy: 
Lucci Giordano, R ibery, (Trójca św., której 
dupLkat znajduj? się w Prado) i Velasquezz. 
(bracia Józefa przynoszą ojcu skrw aw ioną jego 
szatę), a wielkie płótna Tintoretta, zajmujące 
całą salę, przypom inają W enecyę. O statnia 
sala, parę temu lat urządzona, mieści ciekawe 
relikwiarze, krzyże i t. p.., oraz kilka w spania­
łych ornatów i kap, tkanych! w Escorialu 
w 16 wieku.

Apartam enty królewskie urządzone zostab' 
przez następców' Filipa II, który dla siebie,

iv okresie rozluźnienia pojęć, w dniach trw ogi 
i zamętu, ku umocnieniu ducha, ku pokrzepi 
niu serc i wzmożeniu siły charakterów.

Obwożono też powieść tę z wielkim na­
kładem reklam y po wszystkich zakątkach P ol­
ski, tlómacząc z w'3'żyn prelegenckiej katedry 
doniosłe jej znaczenie i znakom.cą wartość. 
O bwożono snać w myśl słów-:

„Ciałom  wszystkim rozdać chleba
Duszom wszystkim — myśli z nieba!
Nic nie spychać nigdy w dół,
Lecz do coraz w yższych kół
Iść przez drugich podnoszenie.
T ak  B óg czyni we wszechświecie
Bo cel św iatów — szlachetnienie!

Nie poruszalibyśm y dawno osądzonych 
„D ziejów  G rzechu", ani złego ziarna, jakie po­
siały w naszem rozprzężonem ówcześnie i zgo- 
rączkowanem  społeczeństwie, gdyby, bez roz-, 
głosu, poważnie i cicho, nie ukazało się obe­
cnie irtne dzieło, tym samj'm poświęcone cza­
som, a z pesymizmu rów nież zrodzone.

„Mówio, bom sm utny..." znane te słowa 
Słow ackiego użył jako motto do powieści swej 
Adam  Krechowiecki.

—  Mówię, bom smutny... Bo miast w i­
dzieć naród swój wzrastający- moralnie, potęż­
niejący duchowo, patrzę na bolesne rozprzęże­
nie wszystkich haseł, któreby go dźwignąć w y ­
żej i silnym ucz}rnić m ogły. W ystępek i brud, 
czające się po nizinach, wy-pełzly jaw nie na 
słońce, a pełne żądz, zawiści, chęci nagiego 
wzbogacenia się i namiętnych poryw ów , szerzą 
zainęt dokoła, do coraz now ych szykując się 
zbrodni.

Społeczeństwo, pozbawione niezależno­
ści narodowej, powinnoby z podw ójną mocą, 
z w ytrw ałą solidarnością, jak jeden inąż, ramię 
przy ramieniu, stać na straży sw ych ideałów, 
swej siły moralnej, która jedynie uratow ać je 
i szacunek dla niego nakazać może.

T ak b y być powinno. A  tymczasem jedna 
przelotna zaw erucha w ytrąca je  z rów now agi 
i ujawnia wszędzie rozłam ideow y w sferach 
inteligencyi, zdziczenie i zbrodniczość w proie- 
taryacie.

Co za przyczyna tego cofnięcia się wstecz 
i upadku?

Prądy nihilizmu rosyjskiego? Tak, w K ró ­
lestwie; ale przecież inne zabory w pływ ow i te­
mu nie ulegają. D laczegóż zresztą nie uczyni­
liśmy młodzieży naszej odporną na trąd po­
dobny?

Krechow iecki wskazuje na kopalnię takie­
goż sam ego iiilulizmu u nas.

Sięga głębiej, wstecz o lat kilkanaśc:e 
i odtwarza kuźnię prądów literackich, które pro­
mieniując z G alicyi, gdzie w zrosły i czołobitno­
ścią otaczane były, szerzą trąd ów  rodzimego, 
choć w gruncie obcego nam nihilizmu ducha 
po wszech ziemiach polskich.

Ogniskiem  i ko lebią  jego  knajpa artysty­
czna, gdzie garść młodych aspirantów do ce­
chu literackiego, nie pracą i sumiennemi stu- 
dyami, lecz pijaną piosenką cynizmem, rakie­
tami doy-cipu i próżniaczem przes:adywaniem 
długich godzin w kawiarni, przygotow uje się 
do przodującego stanowiska w społeczeństwie. 
Obrzuca się tu błotem dotychczasow e sław y, 
obala wszystkie bogi, staw iając na ich piede? 
stale „m istrza1*— Edwarda, amfitryona, płacące­
go za wszystko, który, mocą dużej fortuny 
i mętnyćh strzępów Nitscbeańskiej filozofii, kr fi­
luje nad tą garścią, rzadKo zapaleńców, a czę­
ściej cynicznych karyerow iczów .

Tutaj, w zadym ionej atmosferze knajpy i 
je j orgii, pijackicn, tak słusznie „Jaskinią" n a­
zwanej, ku je się now e sławy, nowe solidarnie 
późnii j popierane a urbi et orbi rozgłaszant 
znakomitości, talenty i geniusze. T u  padały 
nieustannie posiew y szyderstw a, cynizmu, nie- 
w :ary. Posiew y te. zataczające szerokie kręgi, 
zwolna, stopniowo dojrzew ały. T u  uczono po­
gardy dla cnoty', zw ano odw agą i szczerością 
to, co było bezwstydem; zw ano dowcipem, co 
było bluźnierstwem; tężyzną ducha, co było. 
świętokradzkiem deptaniem wszelkich zasad. 
Stąd tchnienie zepsucia płynęło szerok.em ko­
rytem prasy— bc i „mistrz" Edward własne u- 
trzym ywal pismo —  wsiąkając w dusze, niosąc 
młodzieży szczególniej jad zgnilizny duchowej.

W ykazuje to jasno' cała treść i intryga 
powieści „A m en".

Przedewszystkiem  mistrz Edward z bezce- 
remonialnością wyższego ducha rozDija własną 
rodzinę. Porzuca żonę i domowe ogniskc dla 
aktorki Luni, z którą święci jaw nie gody „w ol­
nej m iłości". Córka jego, pozbawiona natural­
nej opieki, staje się pastwą i ofiarą zbrodni­
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jak mówił, potrzebował tylko celi, z któreiby 
mógł zmęczone życiem kości do grobu ponieść. 
D ekoracya królewskich sal w banalnym stylu 
17 i 18 wieku nie byłaby w artą widzenia, 
gdybj' nie tapisserye, podobne do francuskich 
gobelinów, tkane wedle obrazów  słynnych mi­
strzów, w wielkiej królew skiej fabryce w Ma­
drycie. Stąu idziemy wązkimi schodami do cel 
Filipa II. Pierw sza nieco większa z obrazami 
Boscha (7 grzechów  głównych), którego król byl 
specyainym  wielbicielem, mieści jeszcze auten­
tyczne pamiątki po tym monarsze; małe skrom, 
ne biurko, siedzenie skórzane, nizki stołek, na 
którym  opierał bolącą nogę i krzesło na no­
szach, na ktprem po raz ostatni przeniesiono 
go do Escorialu. W  tej to komnacie król 
przyjm ował posłów zagranicznych i sprawował 
rządy olbrzym iego sw ego państwa. O bok znaj­
duje się malutka, w grubość: muru kościelnego 
umieszczona cela z oknem, wychodzącem  wprost 
na wielki ołtarz świątyni; tu po długiej i cięż­
kiej chorobie, oddany pokucie i modlitwie, sko­
na! Filip II 13 września 1598 r., trzymając 
w ręku krzyż, który Karol V  miał w klaszto­
rze Justa.

W zdłuż jednego skrzydła olbrzym iego 
gmachu ciągnie się szeroki taras zakończony wy-' 
sokimi plotami z bukszpanu, skąd widok nie­
zmiernie rozległy na całą dolinę N owej K a-' 
stylii z M onzanaresem i rozsiadłym  za nin.1 
Madrytem. O bok nas na obszernym  placu kil­
kudziesięciu chłopców baw i się piłką; są to u- 
czniowie A ugustyanów , zamieszkujących małą 
cześć ogrom nego monasteru, który początkowo 
był im w całości oddany do użytku.

Biegnąc po stromych ścieżkach obszerne­
go nawpól dzikiego ogrodu, schodzimy ku sta- 
cyi i zbaczam y dla obejrzenia Casita dei Priu- 
cipe, pawilonu zbudowanego dla Burbona K a ­
rola III w 1772 r., przez św ietnego architekta 
Y ilanueva. Z  duszą i oczym a pełnymi grozy, 
majestatu, pow agi i ciężkiego smutku granito­
w ego Escorialu, widok tego Dałacyku zgrabne­
go, jasnego napełnionego drobiazgam i pełnym'

5

czego spekulanta, który chciał w ten sposób 
zagarnąć jej majątek. Jedyny syn ow ego „pi­
sarza", Zygmuhj:, w konsekw entnie przeprow a­
dzonej całei nawale rozczarow ań i nieszczęść, 
jakie na niego spadają, pada złam any. Zabito 
w nim wiarę w jakąkolw iek św iętość, zabito 
chęć w ’edzy, w yszydzono każdą v yzszośc i za­
sługę. na miejsce dawnych przykazań w y­
stawiono i kazano czcić nowe tablice, na któ- 
rych było napisane— N ic!

I oto, aby nie brać samowolnie pomsty 
nad tym, który mu ząbia? i zbezcześcił dw a 
skarby najdroższe, bo siostrę i narzeczoną, ahy 
nie żyć bez żadnej już w iary i żaanego uko­
chania wśród społeczeństwa, w którem mogą 
tryum fować takie wyrzutki, jak O lga i R y sit-  
wicz, Zygm unt kulą rew olw erow ą przecina nić 
młodego sw ego życia.

Niepodobna w notatce porównaw czej przy­
toczyć całą treść bogatej intrygi skom plikowa­
nej, a skreślonej niezmiernie konsekwentnie, 
logicznie i z kryształową przejrzystością. Znąć 
tu, zarówno w psychologiczn3'm rysunku cha­
rakterów, jak w przeprowadzeniu idei i budo­
wie całości lwi pazur mistrza dobrej szkoły, 
który nie zestaw ia obok siebie luźnych epizo­
dów , lecz buduje gmach jednolity dzieła sztuki, 
bacząc, by każda cegła była na swojem miej­
scu. b3r każda ozdoba, każdy łuk uwydatniał 
harmonię ogólnej proporc3’i architektoniczej.

Nie o powikłania jednak powieściowe, 
(ecz o paralellę ideowę nam chodzi. O tóż „A - 
men“ , zarów no w postaciach głów nych boha­
terów, jak w bardzc Iicz^-ch typach ub.ocz- 
n3'ch i epizodyczn3rcli, daie istną galeryę lu ­
dzi o charakterach ujemnych lub zwichniętych. 
Wsz3'stkie one jednak są, bądź ofiarami de­
strukcyjnego i 1 ozkładowego wpływu owej „Ja­
skini" z mistrzem Edwardem, tym zw yrodm a- 
13’m, nałogowym  megalomanem na czele, Dądź 
też są W3’tworem środowiska, w jakiem  się uro­
dziły i z jakiego wyrosty-.

Do tej ostatniej kategor3Ti należy Stąsia, 
narzeczona Zygm unta Zam brzuskiego.

Jest to właśnie postać rów noznaczna z 
Ewą Pobrat3'ńską w „Dziejach G rzechu*. I 
ona jest ofiarą fatalności i nad nią z ? v is ła  
sroga Anankc m ściwych przeznaczeń. A le  au­
tor nie każe jej staczać się w przepaść upo­
dlenia i biota, dlatego, że się urodziła w  uczci- 
W3rm szlacheckim domu, a w ychow ana na pa­
nienkę niewinną, pracowitą, skromną 1 pooo- 
żną. Nie!

Krechowiecki, ze ścisłością psychologa, 
każdy rys charakteru, każde zdarzenie, każdy 
fakt logicznie m otywuje siara się w yjaśnić i 
uprawdopodobnić.

Rów nocześnie zaś nieszczęśliwą ofiarę 
zw yrodnienia innych podnosi jeszcze i uszla­
chetnia mocą pracy i nauki, mocą uczciwej 
cz3'stej miłości, mocą ukochania idei wreszcie. 
Stasia też, to może najjaśniejsza, najsym pa­
tyczniejsza postać ze wszystkich, jakie bogata 
pisarska paleta Krechow ieckiego pow alała 
w „Am en" do życia. Zrodzona w grzechu, 
wychowana w  stolarskim warsztacie, wśród 
klątw i pomstowań wiecznie pijanego majstra 
Sikqry, o d r a d ź  się jak Lwiaf na bagnie. I czy 
to jako studentka m edycyny, a narzeczona Z y ­
gmunta i neutralna uczestniczka hulackich po- 
si ;dztń w jaskini, czy 'akc ofiara n ie w o n a  
bijąc3’ch w nią nieszczęść, lub czlpnek party; 
riolit3'cznej, której dla własnego odkupieni* 
niesie życie w ofierze, wszędzie ta istota „upa­
dła", według utartego w yrażenia, budzi szla­
chetną, niewinną sw ą duszą tyle w czytelniku 
sympat3ri 1 współczucia ile E w a Dobratyńska 
nieci wstrętu i pogardy dla upodlonej sw ej 
godności ludzkiej i dobrowolnie sponiewieranej 
czci niewieściej.

Z  dwóch więc wielkich powieści zrodzo­
nych z pesymizmu, a odzwierciadlających roz­
kładowe prądy lat ostatnich „D zieje Grzechu* 
dają nam z prz3rpr?wą niesłychanie wstrętnych 
szczegółów obraz rozpacznej zgnilizny moral­
nej, oraz historyę upadlającego poniżeni? dusz 
i charakterów ludzkich. Przytem jednak ani 
nie dostarczają nam klucza do zrozumień1 a g e ­
nezy tego upadku, ani nie wskazują ubocznie 
choćby drogi dla tych, któi^ -by biota tego 
uniknąć lub z niego podźwignąć się chcieli.

Żadnych wniosków syntetycznych. Ż ad ­
nej idei ob\'watelskiej, lub ogólno-ludzkiej cho­
ciażby.

T ylko, literalnie, dzieje grzechu. Brudna 
historya rozw/ydrzonej prostytutki i bandyty 
Pochronia. Nic więcej!

„Am en" nie ograniczyło ram swych do 
tak ciasnej a wyłącznej sfery. Obejmuje ono 
szerokie kręgi wsz3’stkich stanów społecznych.

wdzięku i finczyi, a stworzonego zda się ra­
czej dla rozbaw ionych lalek, niż dla ludzi, wy­
dał nam się wprost nieprawdopodobnym . Składa 
się z dwóch niziutkich piąterek, każde o paru 
małych pokoikach. Całość to istna bombonier­
ka artystycznie w ykonana, gdzie tylko bawić 
się, kochać, a choćby flirtować można, lecz nie 
poważnie myśleć, a tem mniej pracować. P o­
koiki niziutkie, każdy o odmiennej barwie i or­
namentyce: jeden, cały obity barwnym i japoń­
skimi haftami; drugi o ścianach pokrytych pię­
knymi wyrobam i fabryki porcelany z Retiro, 
założonej przez K arola III; inny znów o blado 
niebieskich ścianach, przybrany cały wyrohąm i 
z słoniowej kości; inny wreszcie ma ściany 
prz3krj’te małymi szt3’chami o scenach rokoko 
Dekoracye sufitów ze stiuków i malowideł two­
rzą z prz3'braniein ścian harmonijną całość; tak 
samo sprzęty, meble, drzwi, klamki, posadzki 
i t. p.

Dziwiło mnie wprost, że tu nikogc nie 
zastałam; zdawało mi się, że lada chwila ujrzę 
zgrabną pudrowaną markizę, lub przynajmniej 
jej jedw abny pantofelek o czerw onym  obca-ae, 
zgubion3' w szybkiej przed nami ucieczce, gdyż 
inni ludzie prócz istot a la W atieau i Frago- 
nard przebyw ać tu chyba nie mogą. W  rze­
czyw istości jednak nikt tu stale nie mieszka; 
od czasu do czasu tylko dym iący, trąbiący au­
tomobil, przyw ozi wątłego, sympatycznego, o 
wybitnie habsburskich rysach  młodego króla, 
dorodna jego  silną żonę i kilkoro dzieci ze 
sztabem angielskich nurses. Popijają tu dziś 
angielskie toasty, angielską herbatr

Anna W--.$ka.
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Nie zajmuje się wyłącznie upadłymi, lecz ś’edzi 
obniżenie poziomu m oralnego u ogółu.

W ziąw szy dzieje jednej rodziny i dalej
lub bliżej zw iązanych z nią osób, przeprow a­
dza z nieugiętą konsekwencyą, iż negacya
w szystkiego, cośm y dotąd czcić zw ykli, odrzu­
cenie wszelkich zasad, wszelkiego dogmatu, mu­
si rozbić rodzinę, złamać charaktery, poniżyć
ducha na*odu

Czas w ięc powiedzieć: „Am en" w szyst­
kim obcym nam a szkodliwym , rozkładowym 
prądom społecznym i literackim. Pozostawm y 
niebezpieczne z nimi eksperym enty, jako zbyt 
kosztowną, drogą zabawkę, szczęśliwszym na­
rodom.

Nas, czeka ogrom pracy, do której po 
trzeba trzeźwych umysłów, a dusz silnych 
czystych.

Niechże nasze najlepsze siły i najdzielniej­
sze pióra, niech <S szlachetni w o d zo w ie: na­
szego ducha w następnych pracach swych, 
m ogą już jaśniejsze kreślić obrazy. Niech 
połążą ostatnie „Am en* na tej przejściowej a 
smutej karcie.

Anatol Krzyżanowski.

jątkowym  wdziękiem, deklam owała p. A nna 
W róblew ska „U  progu* i „Chłopskie serce". 
W ielkie wrażenie zrobiła na zebranych meloae- 
klam acya p. J. Grudzińskiej. Prócz tego przy­
jął w obchodzie udział młodziutki skrzypek, ro­
lujący wielkie nadzieje, p. M. K arew icz. P u ­
bliczność skonstatowała ogromne postępy w je ­
go  grze. Na zakończenie ujrzeliśmy dw a pięk­
ne żyw e obrazy, ułożone przez p. M. Duninów- 
nę. Zw łaszcza drugi z udziałem dzieci —  był 
prześliczny. Zaznaczyć musimy z przykrością, 
że obchód urządzony ku czci wielkiej poetki, a 
przytem na tak sym patyczne cele, zgromadził 
bardzo mało publiczności. C zysty  zysk, mający 
być podzielony między dv.ie instytucye wynosi 
zaledwie 125 rb Ciekaw a rzecz, czem tego 
wieczoru była zajęta liczna polska ludność Ka­
mieniecka.

14 lutego wyszedł Ns i-szy  gazety 
dclskija Izwiestija*. Al. Pr.

—  Jan Lemański. „Noc i dzień*. W a r­
szaw a. Nakład Gebethnera i W olffa. —  „K a ­
mień filozoficzn}7" . Nowele, satyry, groteski 
L w ó w  19 11. - Nakład księgai ni polskiej B. Po- 
łonieckiego. W arszaw a, E. W ende i S-ka.

Bodaj czy nie najświetniejszy współczesny 
polski satyryk— ironista dał w dwóch pomienioriych 
tomach szereg drobnych utworów odznaczających 
się przeważnie temi zaletami, które mu taką popu 
larność i dobrze zasłużone uznanie wśród czytają­
cej publiczności zapewniły.

— „Katechizm obywatelski dla dzieci 
łotewskich* p. Stanisław a Nowińskiego. Nakład 
T o w . O św iaty Ludow ej. Lw ów  19 11 .

Autor prżenosi małego czytelnika od'świata 
jego obowiązków wobec Boga, rodziców i domu 
coraz dalćj, aż dochodzi do barwnych i Ciekawych 
opowiadań, wyjaśniających dziecku jego obowiązki 
obywatelskie i narodowe. Autor „katechizmŁ swój 
oparł na materyale faktów i pojęć wsi i dzieci wio 
ściańskich, książkę jego mogą wszakże czytać z o- 
gromną korzyścią nietylko uczniowie szkół ludo 
wych, dla których głównie jest on przeznaczony 
lecz i dzieci innych sfer.

— „Portrety polskie“.
Pod tym tytułem opuścił prasę pierwszy ze 

szyt wytwornego artystycznego wydawnictwa, pod 
jętego staraniem Maryi ks. Radziwiłłówny i profe 
sora Jerzego Mycielskiego. Sądząc z: pierwszego 
zeszytu bidzie to wydawnictwo pierwszorzędnej 
pod każdym względem wartości. Znalazło tu miej 
sce 10 wielkich portretów m folio wybitnych .psp- 
bistości polskich, reprodukowanych ,w h e l i o g r a w i u ­

rze i w znacznej części . ogółowi naszemu niezna 
nych, gdyżpochodzących  z prywatnych, zbiorów 
rodzm arystokratycznych- Między innymi są, 
portrety, Zygmunta Augusta, Zygmunta I i i}opy; 
Barbary Radziwiłłówny, Jerzegp Ussoliń: kiegoi, Ani 
drzeja Morsztyna,. Izabelli z Flemingów Czartery 
skiej, ks. Józefa Poniatowskiego, Chopina i Adarno 
wej Potockiej., Tekst .literacki pióra przeważcie 
prof. MXj ^ t i e g p , im^ ś i fia
i podaje wiadomości o ich autorach. Całość skła 
dać się będzie z kilku tomćw po ó zeszytów. ..Ce­
na zeszytu 10 koron.

— Maurycu Moclmacki „O 
polskiej vt X IX  wiek u*. Z  przedmową, A . DrO; 
goszew skiego. Biblioteka „S i.iiksa*. Tom  X 
W arszaw ą 19x1.

—  ff ł. S t, R eym onta  „O  zmierzchu**. 
Nowele. W arszaw a. N akład G eoethnera i 
W olffa. K raków , G . Gebethner i  S -k a  19 11.

Co7ette WiUy „Siedem  dyaśogów zwie ­
rzęcych*. Przekład r. W oźnickiegn. Nakład 
i druk T o w  akcyjnego S.- Orgielbranda Sy -
nów. Skład głów n y w księgarni E W en d t 
i S*ka. W arszaw a 19 11.

„Po

KRONIKA PROWINCYONALNA.
(Z  pism i od korespondentów).

Berdyczowskie T-wo Rolnicze. W śród 
rolników pow. berdyczow skiego powstała myśl 
utworzenia pow iatow ego Berdyczowskiego T -w a 
Rolniczego. Zebranie organizacyjne odbędzie 
się w Berdyczowie o g. 5-ej w hotelu Europej­
skim dn. 13 marca 1911 r., na które zapra­
szają pp.: H enryk W ysokiński, Sergiusz Me- 
ryng, Stanisław  Peszyriski i Leon Rogoziński.

— Otwarcie szkoły rolniczej w Huma 
niU. Jak donosiliśm y w swoim czasie, w gru 
dniu roku zeszłego w humańskiej szkole rolni 
czo-gospodarczej dokonano rewizyi, przyczem 
w jednym  z w entylatorów  znaleziono czcionki 
drukarni potajemnej, poezem nastąpiły areszty 
w ychow ańców  szkoły, zamknięcie szkoły i dy- 
m isye profesorów.

Jak się dowiadujem y, obecnie z dniem 
marca szkoła ma być ponownie otw arta z no­
wym personelem nauczycielskim. Jednocześnie 
zostanie w ydalonych ■ 35 uczniów; liczba dozor 
oów zostanie powiększona do 5. Dyrektorem 
szkoły ma być m ianowany p. Gonczaruk, pe 
dagog znany ze sw ej Surow ości.'

Doroczne zebranie T-wa
rolników i leśników

Sian finansowy T -w a przedstawia się w 
d. i-g o  grudnia roku 1910, jak n a s tę p ie : ka­
pitał zakładowy 4,024 rb 51 kop., zapasow y 

016 rb. 02 kop. Z  kapitału stypendyalnego 
zapłacono w pisów  215 ib., saldo w d. 1 grud­
nia 42 rb. 69 kop. W płynęło do kasy ogółem 
2,049 rb. 03 kop., w ydatkow ano 1,620 rb. 42 
kop

P. J. jeziorański odczytał wyczerpujący 
eferat o stosowaniu uajnowuzycn narzędzi rol­

niczych w naszym kraju. Referent zw rócił u- 
wagę na to, iż oprócz nawożenia ziemi olbrzy­
mi w pływ  na urodzaj ma uprawa górnych 
warstw gleby. P. J, wspomniał o rozmaitych 
rodzajach kultyw atorów , zaznaczając, iż rezul­
taty osiągnięte przez ten rodzaj narzedm są 
doskonałe tam, gdzie struktura gieby skutkiem 
wieloletniej uprawy jest już ujednostajniona, 
tam zaś, gdzie ma się do czynienia z źle upra­
wną, zachw aszczoną glebą— robota kultyw ato­
rów  daje mniej dodatnie wyniki. W  takich 
razach referent poleca kult-ekstyrpator systemu 

Afam en*. M ów iąc następnie o tak zwanym  
czarnym ugorze i potrzebie usuwania chwastów, 
które w yciągają w ilgoć, referent wspomniał o 
speryalnym  przyrządzie do oczyszczania ugorów 

chw astów , a potem o przyrządzie 
Campbell a dla wzm ocnienia w arstw y, znajdują­
cej się pod uprawną powierzchnią. Przyrząd 
ten, ubijając dolną warstw ę, wspulchnia war 
stwę górną, zapobiegając osuszaniu ziemi. IV 
końcu referatu p. jeziorański nadmienił o sto 
sowaniu w jednem  i tern samem gospodarstwie 
rozmaitych systemów jednych i tych samych 
narzędzi, stąd też powstaje ta rozmaitość w u 
rodzaju, osiągana na jednem i tein samem po­
lu. W iększa zaś część m artwego inwentarza, 
zdaniem referenta, zw ykle byw a niezdatna .do 
żadnego użytku.

Po krótkiej dyskusyi uchwalono na wnio-
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Z życia prowincyi.
Kamieniec Podolski, w lutym.

Na 13 luty zwołane zostało walne zgrom a­
dzenie m iejscowego rzym sko-katolickiego T o w a ­
rzystw a dobroczynności. Zebranie zajw w iadało 
się bardzo Ii"zne, gdyżfz powodu różnych kompii 
kacyi przew idyw anych w Tow arzystw ie, a także 
w obec konieczności rozstrzygnięcia niektórych 
doniosłych spraw , zjechało się naw et liczne 
grono ziemian pomimo fatalnej drogi. Jednakże, 
ku wielkiemu zdziw ieniu wielu obecnych, posie­
dzenie nie doszło do skutku. O grom na więk­
szość członków i ow arzystw a— mieszkańców K a ­
mieńca uznało za stosowne opuścić salę posie­
dzeń, ponieważ prezes T ow arzystw a w ezw any 
ważnemi sprawami, nie mógł być na posiedze 
niu. Obecnym był za to wice-prezes, skarbnik, 
sekretarz i cały skład zarządu. Referenci w szys­
cy byli przygotow ani do zdawania relacyi 
przedstawiania projektów.

Na drugi dzień odbyło się walne zebranie 
kobiecego kółka „Praca*. Urządzone we w łas­
nym sym patycznym  i interesującym lokalu. N a­
zywam  go interesującym , bo zaw iera m nóstwo 
pięknych i ciekawych okazów własnej produk- 
cyi kółka, lub też nabytych u włościan i następ­
nie odprzedawanych szerszej publiczności. Od­
czytane sprawozdanie św iadczy o stałvm  rozw o­
ju tej instytucyi, która, zacząw szy przed czte 
rem a niespełna laty sw ą działalność z kapitałem 
225 rb., kształci obecnie w rozmaitych gałęziach 
pracy ręcznej kilkadziesiąt ubogich dziewcząt, 
a także przyezynia się do rozw oju i podniesie­
nia
w  roku sprawozdawczym  dosięga 4,000 rb. Z a ­
decydowano przyjąć -udział w w ystaw ach prze­
mysłu ludowego w W ilnie i we L w ow ie. Z a ­
razem postanowiono urządzić w Kamieńcu 
w maju r. b. pokaz w yrobów  ludowych i w ła­
snej pracowni. N a miejsce w ylosow anych człon­
ków  zarządu obrano ponownie p. Laurę Toka- 
rzew ską-Kąraszew iczow ą i p. M. Bandrowską 
now ych członków zarządu— p. Helenę K ow nac­
ką i p. J. Staniszewską

15 go lutego w sali teatru miejskiego od­
był się obchód^na cześć Konopnickiej, urządzo­
ny na rzecz obu pow yżej pomienionych naszych 
stow arzyszeń. Uroczysłość tę zagaił p. Jan 
Rola-Gum owski, rysując w podniosłej i nastro­
jow ej przemowie psychikę twórczości zgasłej 
poetki. P. M. K rukow ska odśpiewała prześlicz­
nym swym głosem kilka piosenek Żeleńskiego 
ze słowami Konopnickiej. Bardzo pięknie, z wy-

W czoraj o godz. i-e j po południu w sali 
klubu literaeko-artystycznego odbyło się dorocz 
ne walne zebranie członków T -w a wzajemnej 
pomocy rolników i leśników z wyższem i śred 
niem wykształceniem. Przew odniczył prezes 
T -w a, p. L . Zdrojew ski, sekretarzem był p. H 
Fudakowski. Staw iło się na zebranie przeszło 
46 osób.

Zebranie rozpoczęto odczytaniem spra 
w ozdania rocznego zarządu T -w a, z którego 
dówiedzieliśm y się, iż w r. ubiegłym T -w o  1 
eżyło po ust,ąpi ;niu 3 członków, śmierci —  5 
wstąpieniu 9, 10 członków honorowych, 3 do­
żywotnich 1 255 rzećzywistyćti.

Po uczczeniu przez powstanie; pamięci 
zm arłych ś. p. S . Szym ańskiego, A , Ż ukow ­
skiego, A . Buszczyńskiego, M. Borkow skiego ii 
M .1 Drzewieckiego^ przystąpiono do dalszego 
odczytania sprawozdania.
RV Z arżąJ  T -w a  zbierał s ię  w  ciągu r. ub. 
na posiedzenia 2b razy, pośw ięcając czas przyj­
mowani; now ych członków, wydaw aniu zapo­
móg i pożyczek, oraz w yszukiwaniu posad. 

■Zgłosiło się q posady 15  rolników i.6 leśników . 
Za pośrednictwem T -w a otrzym ano. y  posad w 
rolnictw ie 3 w , leśnictwie, Żarźądi prosi 
sw ych członków o in form ow an i g o -o -w a k u ją ­
cych posadach, zw racając przytem uw agę, ich 
n a  to, ,że w chwili obecnej jest w iele wolnych 
posad- agronomów ziertiskich, szczególnie w gub. 
połiąwskiej i cźernihowi fciej 7. , pi n syą  1500 do 
4800 rb- W  rązis potrzeby zarząd proponuje 
ow t Usługi |w pośrednictwie m iędzy poszukują-; 
cyn1' posady a  ziemstwam>.

Pożyczki członkom T -w a  w ydaw ano w 
miarę zapotrzebowania, z zapom óg stypendyal- 
nych korzystało pięcioro dzieci członków.

W  zeszłym  roku walne zebranie, na wnio* 
sek p. W ysokińskiego, uchwaliło podnieść kwe- 
styę fabrycznego suszenia kartofli w gorzelniach. 
Zarząd T -w a  porozumiał się w tej sprawie z 
zarządem akcyzy, a ten ostatni wypowiedział 
zdanie, że ministerstwo skarbu nie będzie sta­
wiało przeszkód wprowadzeniu w gorzelniach 
urządzeń do suszenia kartofli. Pozostaje wnieść 
prośbę do nrnistra skarbu, • co też będzie nie­
zw łocznie uskutecznione. Pomimo jednak sta­
rań zasadniczych zarząd •'ajnierza rozpocząć sta­
rania, o pozwolenie pow yższe dla Jednej jakiej- 
bądź gorzelni

Niektóre firmy amerykańskie narzędzi roi 
n 'crych zaproponow ały swe m aszyny rolnicze 
dla dokonania prób, między innemi fabryka 
„Eureka* oharow ała na czas prób przyrządy 
do sadzenia kartofli, jeden z nich prosty, służą­
cy bezpośrednio temu celowi, drugi kombino­
w any, naw ożący ziemię przy sadzeniu. Fabryka 
„D ira“ ofiarowuje dla prób pługi najnowszego 
systemu, mi dzy innymi t. zw. „Sulky Plow* 
siedzeniem, wreszcie rzędowe siewniki pierście­
niowe. T aki sam siewnik zaproponow any jest 
przez amerykańską spółkę m iędzynarodową 
Pragnąc korzystać z tych ofert, zarząd z a jw  tuje 
gdzie i kiedy m ogą być dokonane próby. Sp ra­
wozdanie z prób, dokonanych z kartoflarkam i w 
Borodiance, zostało rozesłane członkom.

Na następnem zebraniu w dniu 21 b. m. 
zostaną poddane pod d ysku sję  następujące 
wnioski: 1) określenie w ysokości odliczeń na
kapitał zakładow y 5^ i rezerw ow y lojjj od do­
chodu T-w a; 2) upoważnienie zarządu do w y- 
daw ania zapom og w sumie nie przewyższającej 
50 rubli i pożyczek nie przew yższających 150 
rubli, przyczem zarząd komunikuje zebraniu o

przQraysłij łtłdo «£0- J żbrót pieai „ sny kółka, .jednym wypadku, w którym  przekroczył on
sw e pełnom ocnictwa, wydając w roku zeszłym 
zapom ogę w kwocie 100 rubli na kuracyę jed ­
nemu z członków, ten ostatni obiec.uje zw rócić 
zapomogę: 3) oznaczyć w ysokość zapom óg sty- 
pendyalnych na 300 rubli; 4) na wydaw anie 
pożyczek zarząd prosi obrócić: ai pozostałość
gotów kow ą; b) kapitał zapasow y i e) w razie 
potrzeby z kapitału zakładowego nie więcej, niż 
2 ° pr.; 5) termin uiszczania się ze składek 
członkowskich zarząd prosi naznaczyć na 1 
kwietnia r. b.

O prócz w niosków  pow yższych na przy­
szłym zebraniu odbędą się w ybory jednego z 
członków zarządu na miejsce ustępującego wi- 
cepiezesa p. B. Perro, jednego zastępcy na 
miejsce ustępującego p. W . Llulanwkiego i 
trzech członków komisyi rew izyjnej, która się 
składała w roku bieżącym z panów: W . Pefro, 
L . Rohozińskiego i T . Staniszewskiego.

robicie? Odpowiadają nam tajemniczo: —  to 
co innego, my jesteśm y „m iejscow i".

K iedy tak... myślę... Dobrze... D obiotę 
się ja  i do was, wyszukani, co też ta w asza  
„m iejscowość" w yraża  I doDralem się...

Bo wyobraź sobie, serce, co się okazało. 
T rzy czwarte obywateli kijowskich, którzy mo­
gą, członkami „O gniw a* nie są; jeszcze w ięk­
sza ich ilość do „Gim nastycznego* nie należy; 
taka sama liczba prawie nigdy albo i zupełnie 
w naszym teatrze nie byw a, polskiej gazety nie 
uznaje a Idzikowskiego dlatego tylko toleruje, 
że są tam nuty i książki w rozmaitych języ­
kach; żaden kijowski pan i żadna kijow ska p a­
ni swojskimi szyldami sklepów, m agazynów kon­
fek cji i przeróżnych rzem ieślników g łow y so­
bie nie zaprząta; a dzieci polskich prelegentów , 
którzy tu czasem zaglądają, jeżeli im, zw łaszcza 
pod noc, powiedzieć: —  „K ijów * 1 —  to one 
pl tezą, bo się boją...

A le zato, moja droga, jeżeli który z nas, 
jadąc zw łaszcza na kontrakty, wszystkich komi- 
sowo-przem ysłowych polskich adresów na Da- 
mięć się nie nauczy, to za'-az powstaje gwałt:—  
jak tu ma być dobrze, kiedy cudzoziemszczyzna 
w naszą wieś się wżarła, a obrzydliw y indyfe- 
reniyzm  solidarność zabija...

Pytam  się tedy —  kto z nas ma racyę:—  
my, czy oni?... Na co mi ktoś odpowiedział, 
że jest to zagadka nierozwiązalna... bo każdy 
polak tak skrupulatnie grzechy cudze liczy, że 
zw ażać na sw oje własne nie ma już czasu... O 
czem i tobie, Lalusiu, pam iętaćoy należało.

W ięc, widzisz, nie bardzo tu wesoło. A 
sprawunki twoje praw ie już załatwiłem  i mam 
z tem trochę zm artwienia, bo sam nie wiem 
jak ja  to w szystko zabiorę. W asz catyin ser 
cem —  Jan.

P . S. Czy ty nie wiesz, dlaczego Ludwi-

KR O  N i  K  A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 20 (5) Leona b. 
jutro 21 (6) Eleonory.

Wschód słońca o godz. 6 m 58. 
Zachód słońca o godz. 5 m. 58 
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sek przew odniczącego p. Zdrojew sl iego oglosń 1 kow ą na ulicy przestała mi się kłaniać?... Chy
drukiem referat p. Jeziorańskiego.

Następnie zabrał glos p. Stanisław  Pfaf- 
fius. M ów ca wspomniał '6 zamknięciu Związku 
ofi -yalistów rolnych, o przerwaniu działalności 
biura pośrednictwa pracy i smutnej pozycyi o- 
ficyalistów rolnych, pozbawionych jedyn ego w 
Kijow ie organu, bezinteresownie ułatwiającego 
iin znalezienie posady, i wystąpił z wnioskiem 
utworzenia analogicznej instytucyi przy T-w ie 
wzajemnęj pomocy leśników i rolników, doda­
jąc, iż takie biuro będzie mogło rachov. ać na 
spuściznę po likwidującym się Zw iązku ofioya- 
listów rolnych wooec tego, iż komisya likw ida­
cyjna otrzym ała upoważnienie do przekazania 
pozostałości gotów kow ych Zw iązku instytucyi 
społecznej, która będzie prowadziła w dalszym 
ciągu działalność, polegającą na pośrednictwie 
w poszukiwaniu pracy. W niosek ten powitano 
oklaskami. P. G rabow ski przytoczył odnośne 
artykuły T -w a, których działanie, jego  zdaniem, 
może być rozciągnięte na biuro pośrednictwa 
pracy po odpowicdnićh ■ st& aniach i *zaźnaczył, 
że w T -w ie było praktykow ane polecanie . ł  
posady, lecz nosiło to charakter pryw atny, vyy- 
p lyw ający z: wzajemnych: stosunków między
cżłóbkami T -w a. M ówca śądzi, i;że po odpo* 
wiedniem,- opracowanim działalność ta może być 
rozsaerzona i na osoby ■ nićnaleźące do I-w  a i 
ujęta w formę odnośnej instytucji.

P. W roczyński popierając zasadniczo 
wniosek, zalecał zachować w iek ą  ostrożność w 
poleceniu kandydatów na posady, W ażiaj^ t,1 że 
jedna niefortunną, rekom endacya m^że zaszko­
dzić Trw u, Mówca wskazał przytem na jeden 
taki w ypadek, który się zdarzył w Zw iązku o- 
ficyałfstów ,jo ln ycki . c <- m 'i *

‘R eplika p. W roczyńskiego w yw o łała  żyw ą 
dysktisyę. w której W zięli. udział p .p . Kaczikow 
ski„ Pfaffius i Hulanicki. M ówcy wskazali na 
to, filii w związku bardzo skrzętnie zbierano wia 
doiHujści o każdym  kandydacie, korzystając przy 
tem iw y k le  z trzech źródeł; zasięgano informa- 
cy i o  kandydacie u osób., wskazanych przez 
niegu, pąrtępnie u ostatn ięhjego .pracodawców, 
oraz zasięgano opicui oddziału, no którego n a­
leżał kandydat:. Na podstawie uzyskanych re- 
ferenęyi kandydata zaliczano do jednej z czte­
rech kategoryi, przyczem czw artej odm awiano 
pośredniczenia w wyszukiwaniu pracy. Ma się 
rozumieć m ogły się przy tem zdarzyć poszcze­
gólne w ypadki, w któiych .kandydat nie uspra­
wiedliw iał swoich referency’ , ale należy zaliczać 
to do w yjątków . Biuro pośrednictwa oracy ze­
brało w ten sposób znaczne inateryały w po­
staci przychylnych referencyi, które znajdują 
się obecnie w posiadaniu kom isyi likwidacyjnej. 
C zy  będą one m ogły Dyć doręczone nowemu 
biuru:— stanowi to zagadnienie prawme, które 
należy w yjaśnić.

W  końcu dyskusyi, w której brał: jeszcze 
udział p.p. W ysokiński i Zdrojew ski, łicnw alono 
w ybrać łtomisyę, składającą się z p.p. Pfaffiusa, 
G rabow skiego, W roczyńskiego, K aczkow skiego, 
O strow skiego, Zdrojew skiego, B. Perro, W . 
H ulanickiego i upoważnić ją  do opracowania 
projektu biura pośrednictwa pracy. Pierwsze po 
siedzenie Komisyi naznaczono na jutro.

Około god; iny 4 tej obrady przerwano do 
następnego zebrania w dniu 21 b. m.

ba jakaś plotka, albo nic spostrzegła.

Czarny Jegomość

f i s t y  z  k o n t r a k t ó w .

Kochana Lalusiu!

Z  każdym rokiem coraz więcej spotykam 
tu polaków, którzy jakieś interesy prowadzą. 
Połapać się naw et trudno i człowiek na każ- 
dyin kroku, naw et przy najlepszem i najtań- 
szem kupnie pierw szego lepszego nasienia, albo 
m aszyny —  musi być dobroczyńcą. Dawniej 
byw ało, przychodzi do ciebie żyd, niemiec, albo 
nawet francuz, A  teraz przyłazi z tamtym:' po­
lak i , powiada: —  mam do sprzedania produkt 
nie gorszy i nie droższy, a jestem  — rodakiem. 
I rób co chcesz, j a  m yślę o interesie, a tu 
jeżeli nie dobroczynność, to gruba w  każdym 
razie grzeczność i niew ygoda, bo powiadają, 
że ja  mam naw et obowiązek takiego polskiego 
pana wyszukać.

Denerwujące!...
I gdyby tylko to. A le  taki pan, jeżeli 

nie ma interesu, to on, uważasz, patrzy na 
mnie, jak na pasożyta, darmozjada i egoistę, 
który społeczeństwu żadnej korzyści nie przy- 

>si!...
Jeżeli, naprzykład kilku naszych zaw ieru­

szy się wypadkiem  w którym z szantanów i 
spotka tam kilkudziesięciu obyw ateli m iejsco­
w ych, to zaraz tych kilkudziesięciu „stałych* 
patrzy na naszych kilku „zabłąkanych*, jak na 
zdrajców 1 pyta z przekąsem: —  a dzi.uaj ma­
my podobno spektakl polski?!... K iedy zaś n a­
wzajem, my ich pytamy: —  a panowie, co tu

K a le n d a rz y k  H is te ry c z n y .
[ 20  L u te g o  (5 M a i o a j.

Roku 1569- Przyw rócenie Podlasia 
K orony Polskiej w Lublinie naów czas,
ostatecznie Unia K sięstw a 
roną dokonaną została.

Roku 1793. W ojska pruskie zajmują Czę 
stocuowę.

Litew skiego

do
gdy
Ko-

K ierm asz.
Po raz trzeci gościnne podwoja klubu szla­

checkiego otw ierają się przed falą publiczności, 
śpieszącej na -Kiermasz T -w a  Dobroczynności 
Sale klubu rozbrzm iewają gwarem  zabaw y 
brzękiem złota, przeznaczonego dla tych, któ­
rzy nie znają wesela...

O ile w roLu zeszłym urządzenie Kierm a­
szu uderzało rozmaitością stylów , o tyle w tym 
roku odznacza się on sym etryą i jednośtajnoś 
cią, Ilarm om ę linii zastąpiono haim onią barw 
jasnyjch a‘ subtelnych, łagodnie pieszczących oko 
w id zi. Umiejętne skójńiZenie kolorów nadaje 
całości n-ok nipzem nieżamącońej po^ódy,’ a b 
żyw iąją ją  umiejętnie dobrane toalety pań, ną 
tle k{órych: czarneini- plamami odcinaj** się smo 
kingi* i iłaki ichTóWarzykzów. •

Już -przy! wejściu! d<? ,pim wszój s a l i , rzucą 
ślę w oczy iwidok niezwykły, , V* głęb i jej., jak ­
by uh spotkanie1'potoko-ih dudzkieriu ,' w lew ają­
cemu! się do środka, z w yżyn tatrzańskich spa­
da pótok górski, m im iący się barwami reflek­
tora w śród szmeur splyW uj^ćśjlni kamienie fon­
tanny. U  stóp krajobrazu —  bufet nęcący w y ­
tworną zastawą, a jeszcze więcej uprzejmym 
uśmiechem pań gospodyń, obsługujących w nim 
góści* , L ecr izanim przedostać sie d<?. niego, 
zatrzym ać się trzeba >u cidimiej czeluści Kosza 
szczęścia, p dnegó zagadkow ych pakiecikÓw. D a­
lej now a pokusa—r-szereg butejęk, które można 
Zdobyć celnym rzutem drew m anego kólką, tra­
fiając. na szyjkę jednej z nicn.

W prost kosza szczęścia 'uuucśęil "śię śkro: 
m n y'k iosk  z. w yrobam i rocznymi • dząeci g. przy­
tułku iw . W acław a. T u  każdy sprzęt najdro­
bniejszy św iadczy, ile citrnliw ości i wyrozum ia­
łości .w ym agało wdrożenie drobnych,.rąk dziecię­
cych dc żmudnej i ciężkiej pracy.

W chodzimy do sali głównej. W  pierwszej 
chwili, wśród gw aru i zgiełku, wypełni ijącego 
ją  różnobarw nego tłumu, traci się zdolność 0- 
ryentacyi. L ecz za chwilę zaczynam y sobie zda­
wać sprawę z otoczenia. Sala została przeisto­
czoną w barwną altanę, a raczej bombonierkę. 
Lekkie girlandy, zwieszające się od sufitu ku 
kioskom, tworzą strop różnobarw ny, pod któ­
rym  w dw a szeregi w yciągnęły się jednakowe, 
różniące się tylko kolorem, kioski.

Na jasnem tle sali niejakim kontrastem 
odróżnia się czerwień wnętrza „Bram y Floryań 
skiej", a łagodne, ciemne linie jej gotyku n a­
suwają zachwyconemu w iązow i niejedno wspo­
mnienie. „Bram a Floryańska* bezwątpienia jest 
jednym  z. najpiękniejszych kiosków kierm aszo­
wych, tak wiernie skopiowanym ze sw ego ory­
ginału, ■ iż nie zapomniano nawet o kuiach, 
tkwiących w jej ścianach.. W  gościnnem tem 
ustroniu pokrzepić się możr^a smacznym a zdra­
dliwym „krupniczkicm litewskim *, do którego 
uprzejmie zapraszają gości' zajmujące się sprze­
dażą jego gospodynie. Pod bramą prawdziwa 
cyganka z kart w róży ciekawym . Obok kiosk 
z kwiatami, dalej kiosk z cukrami, następnie 
sztuka stosow ana— w końcu skromny, lecz nie­
bezpieczny kiosk z szampanem.

W  drugim szeregu, wprost pierw szego 11- 
mieszczono kioski „Papeterie i zabaw ki*, „O w o­
ce*, „Ludow y" oraz „Perfumy.

O ile „Bram a Floryańska* przykuwa u- 
w agę widza sw ą oryginalnością, o tyle cieka­
wym jest kiosk „ludow y" sw ą zawartością. 
Zgrom adzono tu w yroby przemysłu dom owego 
nie tylko z naszych trzech gubernii, lecz i z 
dalszych okolic, nawet z zagranicy. M ienią Się 
srebrem szyte ,, bombaki*, wzorem kunsztow­
nym zachw ycają hafty i koronki. Znajdujem y 
tu najrozmaitsze w yroby ludowe, do garncar­
stw a włącznie, a ciekawą próbką wyrobu zaba­
wek, są lalki w kostyumacb narodowych, nie 
możemy też pominąć milczeniem wspaniałych 
makat daru p. Markiewic,?owej z Podola.

Efektow-nie w ygląda kiosk z pocztówkami 
w stylu secesyjnym

W głębi sali urządzono kaw iarnię, gdzie, 
jak  i w bufecie, czekają na gościa gosposie, 
by własnoręcznie podać mu żądane przysmaki. 
Nieco na uboczu przygryw a orkiestra mando- 
linistów, w strojach narodowych, urozmaicając 
m uzjkę sw ą śpiewem. M andoliniści jednak 
produkują się tylko od god. 5— 7, w ogóle zaś 
muzyczna część programu należy do p. H erszka 
z Ploskirowa.

Dziś ostatni dzień kiermaszu. Będzie on 
otw arty od g. 12— 70 wićczorem.

—  Rekolukeye. Rekolekcye w kościele 
św. A leksandra dla uczącej się młodzieży, roz­
poczynają się 23 b. m. (we środę). P ierw sze­
go dnia rozpoczną się o gonz. 4 po połudtuu) 
w czwartek i piątek o 10 zrana i o 4 po p o ■ 
łudniu, w sobotę o 10 zrana.

—  Teatr polski. Sym patyczna drużyna 
nasza dzięki uprzejmości rady gospodarczej 
dubu „O gniw o" ukaże się dziś raz jeszcze. 
O degraną będzie doskonała kom edya laureata 
konkursu w arszaw skich teatrów rządow ych p. 
St. K ied’-zyńskiego p. t „W olna kobieta*. P rzy­
puszczać należy, iż na dzisiejsze, pożegnalne 
przedstawienie zabraknie biletów.

—  Obiad koleżeński- Dziś o godz. 6-ej 
po południu w restauracyi hotelu Europejskie­
go odbędzie się doroczny obiad koleżeński w y ­
chowańców instytutu agronomiczno-Ieśnego w 
Puławach (Nowo-Aleksandrya).

—  Z Towarz. dobroczynności. Prezes za ­
rządu za naszem pośrednictwem zawiadam ia iż 
posiedzenie członków zarządu T o w arz. odbędzie 
sic w dniu 22 lutego r. b;, to jest we w to_ek
0 godz. 8-ej wieczorem, zaś posiedzenia pan 
kuratorek wcale nie będzie we wtorek. .

— Z klubu przemysłowo-technicznego. 
W  drtiu jutrzejszym  w lokalu kłubu, Kreszcza- 
tyk Nb 1 (w O gniw ie odbędzie się o godz. 6 i 
pół wieczorem pierwsze jiosiedzenm techniczne; 
Na porządku dziennym jutrzejszego zebrania są 
następujące referaty:

1) „(J dyfuzyi Ilyro s i R aka" inżynier 
W olski;

2) „Zakw aszanie w ytłokow * inż. T . Ś li­
wiński;

3) „Tajniki prądów elektrycznych* inż. 
W . Okoniewski.

—  Uroczystość jubileuszowa. W czoraj 
K ijóvf byl w idow nią uioczystości jubileuszo- 
wy.cb| z powodu 50-tej rocznicy uw łasiczęijia 
iwlośaian. W  soborze Soiijpwsk'.m, w obęcpości 
w ła d ł adm inistracyjnych i miejskich, została 
odprawiona uroczysta- msza- i nabożeństwo 
dziękczynne, - we wszyśtkicn św .ą yniach kijow ­
skich! rów nież msze i nabożeństw a z odśpiew a­
niem 'pieśni, żałobnych zą dUS2-ę zm arłego Ce-# 
sarzb*

, W  czasie p rocesji z ;s0Ddru m iejskiego 
orkiejsira 'w bjskow ą' w ykonała hymn n arodow y.

W  szkole miejskiej im. Tereszczęnki od* 
prawiono nabożeństwo za duszę C esarza  A le ­
ksandra II. Po nabożeństwie dyrektor szkoły p. 
Jakubdwski -m iii prżrnnow^"dtT Tem -atfyełrtaw - 
uczniów szkół miejskich, którym  rozdane bro 
sżury i  pórtrety Cesa-:?Ł

W  sali akademii duchownej odb ył się akt 
uroczysty, na którym przemawiali profesorow ie 
akademii ńa temat uwłaszczenia Wiościar..

i W  teatrze miejskim na przedstawieniu po- 
rannrm 1 więczornem urządźono apoteozę: „O d­
czytanie' manifestu z d. 19 lutego*.

1— Założenie kamienia włjgielneęc pod
pomnik W czoraj odbyła si$ uioczystość załó- 
żenia- kamienia w ęgielnego pod pomnik Geo, 
Aleksandra I}r który zostanie w zniesiony kosz­
tem mieszkańców m. K ijow a, i kraju P o ł.-Z a ­
chodniego dla upamiętnienia wielkiej rocznicy- 
uwłaszczenia włościan. Od rana tłumy publicz­
ności w yległy  na ulice i dtugie szpalery w ojska 
z trudnością w strzym yw ały ciekaw ych, zdążają­
cych na plac Cesarski, gdzie u stoków góry, 
między klubem kupieckim a wejściem  do ogrodu 
rozbito namiot na miejscu, gdzie zostanie 
wzniesiony pomnik, Po uroczystem nabożeń­
stwie w soborze Solijowskim , procesya pod w o ­
dzą w yższego duchowieństwa i władz naczel­
nych całego kraju .przy dźwiękach hymnów i 
pjal.now ruszyła w stronę placu. Balkony, a 
nawet dachy domów, stok. góry  Cesarskiej
1 W łod zimierskiej pokryte były publicznością, 
W śród szpalerów wojsk uwijała się polieya, 
utrzymując pod kierownictwem policmajstra S k a ­
lona porządek.

G dy procesya zbliżyła się do namiotu, na 
placu uszyKO wano oddziały wojsk, biorące u- 
dział w uroczystości, poczem b.skupi odprawili 
nabożeństwo u stóp ołtarza, urządzonego w na 
miocie pomiędzy popiersiami N ajjaśniejszego 
Pana i Ces. Aleksandra II.

Po nabożeństwie wmurowano do funda­
mentów srebrną tablicę z datą uroczystości, 
ozaz nazwiskami przedstawicieli władz admini­
stracyjnych, duchowieństwa, komitetu budowy 
pomnika, jego tw órców  i w ykonaw ców , a na­
stępnie pierwsze kamienic położyli przy pom ocy 
srebrnych łopatek i młotków biskupi oraz miej­
scowi dvgnitarze, potem radni i osoby p ry­
watne

Na zakończenie uroczystości odbyła się 
rew ia wojsk.

W  pochodzie p rocesji brali udział przed­
stawiciele niektórych oddziałów związku narodu 
rosyjskiego ze sztandarami. W  czasie u ro czy­
stości ulokowali się oni poza ogrodzeniem, 
przez które wpuszczano tylko za specyalnymi 
biletami.

— Kooperatywy w gub. kijowskiej
Szybki rozwój stow arzyszeń w spółdzielczych 
w gubernii kijowskiej datuje się od toku  1907- 
Pierw sze tow arzystw o spożyw czo w spćldzielcze 
powstało tu w roku 1888, w początku roku 
1906 istniało 24 stow arzyszenia, a w pierw szej 
połowie r. 1910 było ich już 50^, nie .licząc 
09 tow arzystw  zlikwidow anych. W zrost koop e­
ratyw  współdzielczych w gub. kii w ciągu lat 
ostatnich przedstawia się w następujących c y ­
frach: w r. 1907 wszystkich stow arzyszeń było  
178, w r. 1908 —  355, w r. 1909 —  155* 
a w r. 1910 liczba ich wzrosła do 504. W e ­
dług poszczególnych pow iatów  stow arzyszenia 
spożyw cze dzielą się tak: powiat humański po- 
sieda ich 56, czerkaski 49, kijowski 48, berdy- 
czow ski 46, zw inogródzki 46, skwirski 46, w a- 
syjkpwski 40, czenryński 42, kaniow ski 40, ra- 
domyski 35, taraszczański 31, łipowrecki 25.

Dla charakterystyki kooperatyw y w gub. 
kijowskiej n ależy zaznaczyć, iż do r. 1907 sto-
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w arzyszenia spożyw cze zakładane były przew a­
żnie przez urzędników w miastach oraz przez 
adm iuistracye w cukrowniach. W szystkie pra­
w ie przytem posiadały charakter zamknięty 
i były  mało dostępne d 'a szerszych warstw lu­
dności. Dopiero od roku 1907 stowarzyszenia 
te zaczynają powstawać po wsiach, gdzie człon­
kami ich są przeważnie włościanie.

Obecnie pod względem ilości kooperatyw 
kijow ska guDernia zajmuje pierwsze miejsce. 
Z  górą 150 towarzystw' współdzielczych guber- 
nii weszło do kijowskiego związku guberrtialne- 
go  pod protektoratem ziemstwa i posiadają 
sw ój skład hurtowy w K ijow ie. Dla wydawania 
zapom óg pieniężnych instytucyom drobnego 
kiedytu ziemstwo kijowskie założyło w r. 1909 
gubernialną kase ziemską.

Obecnie od roku 1911 w celu poparcia 
rozwoju drobnego kiedytu, zarząd ziemski po­
stanow ił przystąpić do zakładania ncw ych in- 
stytucyi drobnego kredytu, założyć kursy dla 
przygotow ania kierowników i buchalterów dla 
tych in stytu cji, urządzać zjazdy przedstawicieli 
diobn ego kredytu; zreorganizować i rozwinąć 
działalność kasy^gubernialnej drobnego kredy­
tu. K asy  pożyczkow o-oszczędnościowc i tow a­
rzystw a kredytowe w  gubernii również połączy­
ły sie w związek.

— Odrzucenie prośby. W łaściciele kijow ­
skich biur transportowych, nie zadowoleni z 
rozporządzenia obowiązującego rady miejskiej 
o przewożeniu przez miasto benzyny i innych 
m ateryalów łatwopalnych, o ruchu automobilów 
ciężarowych, zwrócili sic z prośbą do guberna­
tora o przejrzenie powyższych postanowień ra­
dy miejskiej oraz o prztbrukowanie przede- 
wszystkiem  Gluboczycy, Żylanskiej, M .-Blago- 
wieszczeńskiej i Buiw aiu Bibikowskiego od ryn ­
ku H alickiego do wrót Tryum falnych, ponie­
waż po ulicach tych odbywa się największy 
ruch ciężarow y w Kijowie,

—  Prośba właścicieli biur transportowych 
została odrzucona.

— Likwidacya sklepu współdzielczego. 
W  tych dniach zlikwidował swe interesy sklep 
współdzielczy w m. I'ikow ic powiatu Winnickie­
go  po 4'letnim zaledwie istnieniu. Przyczyną 
obecnej hkwidacyi był brak odpowiednio uzdol­
nionych kierow ników i brak poparcia sklepu ze 
strony miejscowej inteligenryj. Przy niewielkich 
środkach zakrojono odrazu na szeroką stopę, 
w ynajęto drogi loka), wyznaczono wysoką pen- 
syę pracującym i t. p. Przy lakiem, prowadze­
niu sklep nie dawał nic oprócz strat, a gdy 
zarządzający nim zażądał zwrotu swej kaucyi, 
sklep, nie mając dostatecznej ilości gotowych 
pieniędzy, musiał zostać zamknięty.

—  N IE O STR O ŻN O ŚĆ. Onegdaj w  domu 
NTs 41 przy Kreszczatyku 14-letni N. Skuratow, na- 
wiąc się ze swym rówieśnikiem Pajnerem, strzelił 
z  f łowrru i ranił siebie i swego towarzysza.

Obu chłopców opatrzyło Pogotowie. Pajnera 
dla dalszej kuracyi'odwieź.ono do szpitala.

OKRADZENIE SKLEPU. W  nocy na 
d. 18 łutegu na rynkń Peczerskim okradziono sklep 
wyrobów skórzanych Szestakowa. Złodzieje, w y ­
łamawszy zamki, wlargnęli do sułe/en -  tam w y­
wiercili otwór w  suficie i weszli îo sklepu. Na­
stępnie, zrabowawszy rzeczy wartości óoo r b , opu- 
ścii' sklep, nie zauważeni przez nikogo. Kradzież 
zauważono nazajutrz rano Policya zajęła się ener­
gicznie odszukaniem złoczyńców, wynikiem czego 
było aresztowanie Twierdochlebowa, Czękułajewa, 
Bajkowskiej i Korszunowcj. U aresztowanych w y ­
kryto część kradzionych rzeczy.

—  N A G Ł A  ŚMIERĆ. W  domu Ns 6 przy 
ul. Lewandowskiej zmarła nagle staruszka Temszy- 
na, zajmująca się stręczenieri służby. T  tyła nad­
zwyczaj biednie, po śraiei ci wszakże znaleziono 
przy niej 302 rb. przeważnie srebrną monetą Pie 
niądze złożono w  depozycie sędziemu pokoju. Z w ło ­
ki T. odwieziono do presektoryum.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. W  tych dniach poli­
cya sledćz' a reszto wrła  rzekomą krawcową Orten- 
berg, któi a vv kilku domach dopuściła się kradzie­
ży. W  domu Jf: 5 przy zaułku Kosogornym żatrzv 
mano pozbawionego praw Griadunowa, któ.ry w  
roku zeszłym zbiegł z więzienia w  Orle i mieszkał 
w Kijowie za fałszywym paszportem na imię Pri- 
dunowa. Na placu kolejowym zatrzymano złodzie 
ja  kieszonkowego Markowskiego oraz złodziei za­
wodowych: Żyienkę i PozmaKowa.

—  K R A D Z IE Ż E . Przy ul Tarasowskiej Ns 5 
okradziono, mieszkanie Kopajewej. Przy ul. Pod 
górnej Ns 18 usiłowano okraść mieszkanie Burdeja. 
Złodziei zauważono zawczasu i jednego z nich uję­
to; pozostali zbiegli. W  domu .\° it  przy ul. in- 
stytuckiej skradziono ze strychu bieliznę, należącą 
do Obezjanowej Na sali kontraktowej wyciągnięto 
Kaneńskiemu z kieszeni portmonetkę z pieniędzmi. 
Złodzieja zatrzymano. W  domu 51 przy ulicy 
Blagowieszczepskiej okradziono mieszkanie Gins- 
burga.

—  K R W A W E  ST A R C IE . Onegdaj w her­
baciarni Sierikowa przy I). W ale  Na r przyszło do 
starcia między kilku osobnikami, w  czasie którego
A. Pantelejew otrzymał nożem ranę w  bok. R an ­
nemu udzielono pomocy lekarskiej.

TEATR I MUZYKA-
Teatr Polski w „Ogniwie".

Żegnaliśm y w piątek na lamach „D zien­
nika", nasz Teatr Polski, zakończający sezon, a 
publiczność wypełniając po brzegi salę, ser­
decznym oklaskiem żegnała artystów!

A ż naraz rozeszła się pogłoska, że d zię ­
ki nieprzewidzianym, a sprzyjającym  okoliczno­
ściom teatr nasz może dać jeszcze jedno przed­
stawienie. Niebawem ogłoszono ze sceny, 
że to przedstawienie odbędzie się w istocie, 
ale ze w zględów  głębszych i od zarządu nie­
zależnych będzie ono nieodwołalnie ostatniein.

A  więc ujrzymy raz jeszcze gromadkę 
naszych artystów i to w sztuce polskiej w 
„ Wolnej Kobiecie“ Kicdrzyńskicgo.

O „W olnej Kobiecie" pisałem obszernie 
w A: 40 naszego pisma, z okazyi premiery. 
Dziś więc tylko przypomnę czytelnikom, żc au 
tor, zdeklarowany przeciwnik prądu, zw anego 
„ideą wolnej m iłości", z młodzieńczą zuchw a­
łością porusza drażliw y dylemat, doprowadza­
jąc z 1 azu majorowo nastrojonych bohaterów 
do absurdu. A utor w czasie całej sztuki 
żongluje drażliwym i momentami z niezrów na­
nym groteskow ym  humorem i komizmem.

Sztuka ta je st utworem talentu niepospo­
litego, a jej w ykonanie na premierze należało 
do najudatniejszycll w ystępów  naszej trupy 
(v d e  Nb 40 „Dziennika").

W obec tego nie można wątpić, że dziś 
cały K ijów  znów wypełni salę „O g n iw a", 
poraź drugi dowodząc, że teatr polski podcza skon- 
ti aktów jest nam niezbędny'-

T. M. S.

PRZYJECHALI DO KIJOWA.
Hotel Continental: pp. W ładysław  Głębocki, 

ob., z pow. hum.; Dominik Rusiecki, ob., z p. hum.; 
Konrads z Petersb.; Wunsch z Petersb.; Przewa- 
liński, por., z Petersb.; Zygmunt Rogoziński; Nei 
man, dyr. Żyrardowa fab.; Fjlippow, rot., z W asil­
kowa.

Hotel Europejski: pp. Roman hr Bniński; 
Józef Głębocki; Kwiatkowski z Charkowa; Zofia hr. 
Sobańska; Ignary hr. Sobański; Żurowska, uh., z 
Berdyczowa- Sokólski dyr. c., /ę Starej Sieniawy; 
Neugebauer; F. Raczkowski; M. Bażańśki; 1'appe

z Odesy; Kcnstantinnw z Odesy; Bednarowski z 
Elizawet.; Janasz z Warsz.; Bowens z zagranicy; 
Boken z Biuł. C.

Hotel Hlad.yni.uka: pp. B. Piotrowski, dyr. c.; 
W. Moisiejew, dyr. c. KahaOyk; J. Jurjan, dyr. c.; 
P. Płaksicki, dyr. c. Andruszówka; Burelin, dyr. c.; 
K. Żółciński, o b ; Tomaszewski, adm.; Perkowicz, 
komisj.; Tadeusz Bakun, dyr. fabr.

Hotel Ermitage: pp. Grzegorz Rocznowski, 
ob , z pow. hum; Kalikst Bunin-Kozieki, ob. z pow. 
taraszcz.; Kazimierz Bekierski, ob. z pow. taraszcz.; 
W ładysław  Jaworski z p. prosk.; Darjusz Hulanic­
ki z p. hum

Hotel Franęois: pp. Bielar.kin, ob.; Bołdyr, 
ob.; Dąbrowski, dyr. fab. p. f. „Wl. Mencel", z Biał. 
Cerkwi; Jabłoński, adm., z gub. kur.; Chruścicki 
z B. C.; Fr. Jenni z Petersb.; Bogdaszewski, oby w ; 
Reich, dyr. fs.br., z Odesy; Szczęsny Milobędzki, 
ob., z g. bes i ; Karpowisz, dyr. c. Olszana; W . Ryn- 
dyk, dyr. c. Żaszków; Franke, dyr. c.

Hotel Unirrrsal: pp. Drowanowski; Łuka­
szewicz; Karasiński z W arsz ; Chmielowski z Fa- 
stowa; Rutkowski, adm., z Petersb.; ks. Puzyna, ob. 
z g. poa

Hotel Savoy: pp. Michał Podhorski z B. C .; 
Rusiecki, dyr e.

Hotel [łtmta: pp. An. Sokołowski z Żytom.; 
F Sokołowska; Włodzimierz Prochorow z Moskwy; 
Włod. Sawriiuowicz; W aci. Gliwinski; Fortunat 
Chojnacki;! Anna Szehweisgi.it; Aug. S/chwmstut; 
Antoni Otocki z g. kij.; Feliks Kosiński ze Skwiry.

Hotel llttlja  pp Kobylański z żytom ; Łom ­
żyński, adm., Olszewski, ob., z pow. hum.; Lesnie- 
wicz, adm ; Kiszkowski, ob.

Hotel Lion: p. Gutjcr, dyr. c. Rybnica.

WYJECHALI Z KIJOWA.
Hotel Continental: pp. Jcfimow do Moskwy; 

Dcrr do Odesy; Dechi do Odesy.
Grand-fjóiel: p. Karol Czarnowski.
Hotel Htudynmka pp. Stecenko, kornet; 

Brzozowski, ob., z g. pod.; Ustimowicz, ob., do g. 
p o łt ; Szyszakin; Stępowski, ob ; Princlein; Denll, 
fabr., do Odesy.

Hotel ErmiUttjc: p. Niedzielski, adm., do 
Charkowa.

Hotel ftosua: pp. Śliwiński; Zaleiki; Płak-ic
ki; Czarnowski; Szydłowski; lózcf Możejko; T r ze ­
ciak; Djaezenko.

KRONIKA POLSKA.
—  Dar Grunwaldzki. Na dal-G runw aldzki 

wpłynęło do dnia 14 lutego rb. w deklara- 
cyach 1,525.097 Jcor. 20 h., gotów ką zaś 
5 7 4 ,088 k. 95 h

—  Za ochrzczenie prawosławnej- II de­
partament karny warszawskiej izby sądowej 
rozpoznał sprawę ks. A ntoniego Rozlaczyńskie- 
go, proboszcza parafii Horodło, gub. Lub el­
skiej osk. z art, 93 i 94 now. kod. kar., t. j. 
za oehrzcenie 30-lctniej prawosławnej i danie 
je j ślubu z katolikiem.

Sąd okręgow y lubelski skazał ks. R. na 
grzyw ny w kwocie 100 rb. i na zawieszenie 
w urzędzie na przeciąg 4 miesięcy.

Izba sądow a w yrok pow yższy zatw ier­
dziła.

- „Rolnik i Hodowca". Treść Na 9-go: Nasze 
rolnictwo na nowych torach— p. W acława Kruszew 
skiego; Z bruku i z zagona— przez Dyonizego Maczugę; 
Szczegółowa uprawa żywokostu- przez Rom. Ośt.; 
W  sp-aw.e hodowli świń na bahony— przez L. Star­
nawskiego; Kuryer Rolniczy; Wiadomości bieżące; 
Konie robocze —  przez A. WilKońskiego; Środek, 
przeciw zarazie pysk,- i racic.

—  „Jutrzenka". Treść Na 7 tygodnika dla 
wszystkich, wychodzącego ,w Wilnie: 1861— 19 lute­
g o — 1911; J. Kniazyc; M ar'a  KonopnLl.ai Pan Balęer 
w Brazylii; Franciszek Jurjewicz: Kilka słów w  spra­
wie żydowskiej; Dobosz Markowski; Zjazd rzemieśl­
niczy; Nowiny ze świata;, żb lizka  i zdaleka; Pora­
dnik; Rady gospodarskie.

O F I A R Y .

' 1   ---
W  Redakcyi „Dziennika Kijowskiego" zło­

żono:
Na wpisy, do rozporządzenia Tow. Dobr. pp. 

Feliks Mickiewicz 5 rb.—J. B. uczeń 7 kl. 1 '-b
Praeownicy cukrowni szamrajowieekiej 25 rb. Pra­
cownicy kantoru majątków antopolskich r5 rb. B. 
L, w 12-stą rocznicę śmierci męża 5 rb

Dla sparaliżowane] J. M. p. Wł. Doliński 5
rubli.

Na kościół w Kazaniu: p. Chornicka z Kożan- 
ki, zebrane od różnych osób 9 rb 2 kop.

Na kościół Matki Boskie; w Berdyczowie: Z a ­
miast wieńca na grób ś. p. Edwarda Newlin-Maza- 
rakiego.- pp. Romanostwo Padlewscy IO' rb. Cezary 
Podhórski 15 rb.

Na Bratnią Pomoc politechniki kijowskiej: p. 
I'. M. nie mogąc być. na balu techniczny m, 10 rb.

Na wpisy, do uznania Redakcyi '  p. Emilia 
Chrystovyska 5 rb.

Na kiermasz Tow. Dobr. p. A. Żmigrodzki
25 rb.

Na ubogich przy Tow. Dobr. pp. Kazimierzo- 
stwo Chojeccy, zamiast wieńca na grób ś. p. Ela- 
dyi z Chojeckich Światonołk Zawadzkiej 15 ib.

Z  g ie łd y  c u k ro w e j.

Pomimo nieco zwiększonego zapotrzebowania 
kryształu na bliższe terminy ze strony banków, zaj­
mujących się spekulacyą, usposobienie rynku cu­
krowego pozostaje nadal małoczynnc i ospale. Dość 
znaczne zaofiarowanie kryształu tak na bliższe, jak 
również na wiosenne terminy nie spotyka się z od­
powiednim popytem spekulantów, którzy zazwyczaj 
w  tym czasie czyni j zakupy terminowe. W ogóle 
miejscowe sfery handlowe nic spodziewają się zna­
czniejszego ożywienia w  cukrze podczas bieżących 
kontraktów. Zdaniem tych sfer, brak popytu '  ze 
strony ralineryi, których większa część posiada już 
dostateczną ilość kryształu, przy znacznym kontyn 
gensie wewnętrznym, nie pozwala oczekiwać zna­
czniejszej i stałej zwyżki cen w ciągu najbliższych 
miesięcy. Zapotrzebowanie bieżące ze stronv kup­
ców  hurtowych nader umiarkowane i mało ożyw io­
ne, gdyż. zaopatrują się oni w  towar tylko w celu 
zadosycuczynienia bieżącym potrzebom. Kryształ na 
stacyach kolei Południowo-Zachodnich na luty — 
maj po 3 rD. 98 kop. - -  4 rb. 02 kop. pud. Na Ża- 
dnieprzu w  niewielkich ilościach na luty sprzeda­
wano po 4 rb. 02l/ti k o p . - 4 rb. 05 kop. Kryształ 
na marzec -maj notowano po 4 rb. 05 kop. 4 rb 
jo  kop.

Należy zaznaczyć charakterystyczne dla okre­
su obecnego przesunięcie się punktu ciężkości za­
ofiarowania produktu wewnętrznego z okręgu po­
łudniowo-zachodniego do zadnieprowskiego. Przy­
czyną :est tu to, że cukrownie w  okręgu poi.-za­
chodnim część swego kryształu wewnętrznego w y ­
wożą zagranicę, a otrzymane świadectwa cesyjne 
odstępuj 1 producentom z Zadnieprza, którzy wobec 
znacznej odległości nie mogą w ywozić  swego nad­
miaru. Tym  sposobem część produktu wewnętrz­
nego, która z cukrowni okręgu południowo-zachod­
niego powinna była pójść na rynek wewnętrzny, 
za pomocą świadectw ccsyjnych spada na Zadriie- 
prze, powiększając 1 tak znaczną podaż w  tyra o 
kręgu.

Na przystaniach Dniepru panuje zupełna ci­
sza wobec braku zapotrzebowania ze strony speku­
lantów, obawiających się dalszej zniżki cen' z chwi­
lą otwarcia żeglugi wiosennej. Notowania na ma­
r z e c -c z e r w ie c  przeciętnie przewyższają 4 rb. 07 
kop. -4 rb. 10 kop., bez nabywców,"

Tranzakcye na cukier przyszłej kampanii za­
wierane są 7 wielką powściągliwością, gdyż brak 
popytu ze strony rafineryi i spekulaeyi nakazuje 
producentom wstrzymywać podaż, aby uniknąć dal­
szej zniżki. Niebawem po kontraktach można ocze­
kiwać niejakiego wyjaśnienia się perspektyw przy­
szłej kampanii, a w związku z tein większego oży­
wienia z cukrem przyszłej produkcyi.

Z rafinadą cicho i bez ożywienia; rafinada 
w głowach 4 rb. 85 kop., rąbana 5 rb. 10 kop —- 
5 rb. 15 kop. Świadectwa cesyjne w  zaofiarowa­
niu po 95 kop., bez nabywców. Finlandzkie świa­
dectwa po 48— 50 kop., prawa konwencyjne propo­
nowano po 09— 10 kop.

Komisya notowań pr/y giełdzie miejscowej 
zaregestrowała następujące tranzakeye:

1) 50,400 pudów, stacya Kureniewo, po 4 rb.

08 kop., natychmiast (właściciel cukrowni — mo­
skiewskiej lilii rosyjskiego banku Handlowo-Prze- 
mysł owego);

2) to,000 pudów, stacya Talne, po 4 rb. 06 
kop. na kwiecień— maj (A. Łukacki— bankowi 1;

3) 9,000 pudów, stacya Szpoła, po 4 rb. 05 
kop., natychmiast (Towarzystwo cukrowni „Cybu­
lów"-- spekulanto wi).

Prawa finlandzkie:
4) 40,000 pudów po 50 kop., natychmiast 

(Towarzystvyo Aleksandrowskie— właścicielowi cu 
K równi).

m m am m m m m m m m m m m m m m um m m m m m am

Telegram y.
(Od korespondentów własnych). 

Skon.
Warszawa. —  Zmarł zasłużony budowni­

czy Edward Lilpop.

Proces akademików ruskich.
LWÓW. —  Podczas dalszych rozpraw w 

sprawie napadu akademików ruskich na uni­
wersytet lw ow ski składało zeznania 6 oskarżo- 
nj-ch. Zeznania były szablonowe, identyczne 
ze zlożonemi poprzednio przez innych oskar­
żonych.

Sprawa o szpiegostwo.
LWÓW- —  Podejrzew any o szpiegostwo 

oficer żandarmeryi Struw e wypuszczony został 
na wolność. W yjeżdża on do W arszaw y. K o ­
chankę zaś jego  Ludm erównę zatrzymano w 
więzieniu.

Cruppi u ambasadorów.
Paryż. —  Minister spraw zagranicznych 

Cruppi składał wczoraj w izyty przedstawicie­
lom mocarstw. M inister w imieniu rządu fran­
cuskiego w yrażał życzenia utrwalenia dobrych 
stosunków z mocarstwami.

B. minister spiskowcem
Lizbona-— W  w ykrytym  w Rio-de-Janeiro 

spisku inonarchicznym przeciwko republice w 
Portugalii brał udział b. minister i dyktator 
Franco, w ydalony sw ego czasu z Portugalii.

Memorandum-
Ateny. —  Rząd grecki rozesłał mocar­

stwom memorandum w sprawie starć na pogra­
niczu grecko-tureckim.

Ainbasaddr rosyjski w Konstantynopolu 
energicznie interweniował w tej sprawie u rzą­
du tureckiego.

Zbrojenia.
Ateny. —  T urcy nadal wzmacniają swe 

załogi ne granicy greckiej. Port albański Me- 
dub uzbroiono w ciężkie działa.

Szczegóły morderstwa.
Rzym. —  Pistna włoskie komunikują szcze­

góły dotyczące zam ordowania hrabiny Trigono. 
Okazuje się, że porucznik Paterno zam ordował 
sw ą ofiarę w sposób niesłychanie brutalny. Hr. 
Trigono długo się broniła, staczając ze swym 
mordercą zaciętą walkę. Przyczyną morderstwa- 
było straszne zadłużenie Paterna, który usiłował 
wymódz od sw ej kochanki pieniądze.

Stosunki niemiecko-francuskie.
Paryż —  Ambasado^ niemiecki w Paryżu 

Schoen przed ustąpieniem ministra spraw za­
granicznych Pichona konferował z nim w spra­
wie zam iarów Francyi co do kolei Bagoadzkicj. 
Schoen zapewniał, że Niemcy nie będą nadal 
robiły rządowi francuskiemu trudności w Ma­
roku jeżeli F ra ic y a  okaże N.emcoui przychyl­
ność w sprawie kolei Bagdadzkiej. Pichon nie 
dał stanowczej odpowiedzi, nie oheac krępować 
sw ego następcy Cruppiego. Zaufany tego o- 
statniego oświadczył poufnie pewnej osobie,

[ żc kierunek polityki zagranicznej Francyi nie 
ulegnie żadnym zmianom. Jednakowoż obecna 
sytuacya m iędzynarodowa n?" jest całkiem ja ­
sna. Trudno przew idywać konflikt, zachodzą 
jednakże pewne dość poważne trudności.

Paryż. —  „Matin" oświadcza, że ton pra­
sy niemieckiej w stosunku do Francyi jest obe­
cnie znacznie ostrzejszy, niż to hylo w czasach 
najbardziej krytycznych. Zaostrzenie stosunków 
w yw ołane zostało prow adzoną przez prasę nie­
miecką kampanią przeciwko legii cudzoziemskiej.

„M atin" ostrzega prasę niemiecką, że je ­
żeli nie zmieni ona tonu, prasa francuska nie 
pozostanie dłużna.

Prasa rosyjska o uwłaszczeniu włościan.
Petersburg.— Z powodu 50-ietniego ju b i­

leuszu uwłaszczenia włościan „R ossija" pisze: 
„Cesarz O sw obodziciel zw rócił narodowi honor 
i szczęście, stw orzył miliony now ych obywateli, 
którym W nuk Oswobodziciela nadal jednakow e 
praw a z innymi stanam i".

„N ow. W rem ." pisze: „Niewolnik z przed 
50 laty stał się obecnie obywatelem , posiadają­
cym pełnię praw politycznych. Dzisiaj, w tym 
uroczystym  dniu, można się ze wszystkim i mo­
cno uściskać".

„Ziem szczyna" zam.cścila na sw ych szpal­
tach artykuł wstępny p. t. „T ryum f sainowładz- 
tw a". Artykuł ten zakończony został słowami: 
„Niechaj pięćdziesięcioletnia rocznica uw łaszcze­
nia włościan, dokonanego wolą Sam odzierżca, 
wzmocni w narodzie w iarę w sw ego poma­
zańca".

„R iccz" nisze: „Św iętując rocznicę posia­
dającego doniosłe znaczenie faktu dziejow ego 
w najnowszej historyi rosyjskiej, trzeba prze- 
dewszystkiem zdaw ać sobie sprawę z tego, że 
jest to najw ażniejsze i najbardziej zasadnicze 
ogniw o w łańcuchu zdarzeń tego procesu so- 
cyalno-politycznego, który na naszych oczach 
rozw ija się w dalszym ciągu".

„S w iet" pisze: „Skłonni jesteśm y do mnie­
mania, że wielka reforma urzeczywistniona przez 
Aleksandra II spóźnioną została o 76 lat".

„Russk. Znainia" nieco pod innym kątem 
zapatruje się na sprawę. „Dzisiaj —  pisze or­
gan czarnosecinny —  na całej przestrzeni ob­
szernej ojczyzny przeprowadzoną zostanie w o'- 
brzymich rozmiarach agitacya, m ająca na celu 
pogwałcenie porządku państwowego. Z  pow o­
du zniesienia praw a pańszczyźnianego nie tyle 
się cieszą sami włościanie ile różnego rodzaju 
łupieżcy narodow i".

Konfiskaty.
Petersburg. — - Skonfiskowano sobotnie 

num ery pism „Sw obodnaja Myśl" i „Zw iezda". 
R edaktorów  pociągnięto do odpowiedzialności.

(Od Agencyi Petersburskiej.) 

Petersburg. (Urzędowe). — - Najwyższe n  -
skrypty wydane:

)) na imię prezesa rady ministrów, mini­

stra spraw w ewnętrznych, członka R ad y Pań­
stwa, sekretarza stanu, ochmistrza Dworu Jego 
Cesarskiej Mości, Stołypina.

Piotrze Arkadjewiczu! Św iętej pa­
mięci Dziad Mój, Cesarz Meksander II w ce- 
s a r s fe j  piebzy o wiernych poddanych swoich, 
manifestem z d, r9 lutego 1861 r. nadal w łościa­
nom pańszczyźnianym  prawa wolnych obyw a­
teli wiejskich i stworzy! trwale podstawy ich 
bytu, obdarzywszy ich nadziałami gruntowymi. 
Chyląc czoło przed wielkością czynu niezapom­
nianego Cesarza O swobodziciela wspominam o 
obecnym dniu znamiennym z uznaniem w szyst­
kich jego  pomocników w opracowaniu i w yko­
naniu reformy włościańskiej. Panu Bogu po­
dobało się uwieńczyć powodzeniem ich prace.

Z  uczuciem zadowolenia konstatuję w tej 
świętej sprawie i zasługi szlachty rosyjskiej, 
bezinteresowna gotow ość której do w yrzecze­
nia się prawa pańszczyźnianego została stw ier­
dzona w r. i86r z wysokości Tronu.

Dobroczynna reforma dokonana 50 lat 
temu otw orzyła drogę późniejszemu praw odaw ­
stwu, mającemu na celu polepszenie doli w łoś­
ciańskiej.

Kierując się w tej blizkiej Mojemu sercu 
sprawie, mądreini zasadami przekazanemi przez 
Mojego Dziada i Ojca, spoczyw ających w Pa 
nu, postawiłem sobie za cel zakończenie za­
mierzonego jeszcze w r. 1861 zadania aby 
stworzyć w osobie rosyjskiego włościanina nie 
tylko wolnego, ale i silnego pod względem g o ­
spodarczym właściciela.

M ając to na widoku jednocześnie ze znie­
sieniem wzajemnej poręki i opłaty wykupowej 
oraz rozszerzeniem czynności włościańskiego 
banku ziemskiego uznałem obecnie za odpo­
wiednie zniesienie najbardziej zasadniczych o- 
graniczeń w prawach włościan ułatw iw szy im 
wystąpienie z gminy, jak rów nież przejście do 
gospodarstwa futorowego i parcelowego.

W  związku z tem, zarządzone zostały 
środki w celu ugruntowania wśród warstwy 
rolniczej drobnego kredytu i rozpowszechnie­
nia ulepszeń gospodarczych i wiedzy.

W  powodzeniu przeszłości widzę zapo­
wiedź dalszego rozwoju i jestem przekonauy, 
żc- rząd w przyszłości użyje wszystkich sil w 
kierunku prawidłowego załatwienia doniosłych 
dla ludności wiejskiej kwestyi, wynikających 
zgodnie z potrzebami czasu. O becnie w dniu 
pomnikowej rcrcznicy uwłaszczenia włościan 
pańszczyźnianych. przypadającej jednocześnie 
z 50-ieciem założenia instytucja poświęconjmh 
sprawom włościańskim, wj-rażam Moją zupełną 
przychjdność całemu osobistemu składowi in- 
stytucyi, w dalszym ciągu urzeczywistniających 
zasady, stanowiące istotę reformy jg  lutego 
186] r., w niezachwianem przekonaniu, że in- 
stytucye te będą w ytrw ale stać na straży po­
rządku obywatelskiego w miejscowościach w iej­
skich Rosyt, czerpiąc siły swe w miłości oj- 
czj'zny i w wierze w jej wielką przj^szlość.

Pozostaję z niezmienną przy city lnościa dla 
Pana".

Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości 
ręką podpisano:

„ M lK O L A .r“.

Pan w Car-kicin Siole 19 lutcgc 1911 roku..

2) Na imię członka R ady Państwa, sena­
tora, rzeczyw istego tajnego radcy stanu Semio- 
now a-Tianszańskiego.

Piotrze P iotrow iczu!.
W  dniu dzisiejszym upływ a 50 lat od 

dnia wydania przez niezapom nianego DziadJ 
mojego, Cesarza Aleksandra II, ogłoszonych 
przy N ajw jrż,szym maniieście z d. 19 lutego 
1861 r. ukazów o włościanach, uwolnionych 
z zależności panszczmźnianej. Jako zaiządzający 
'sprawami komisyi redakcyjnej, mającej na celu 
'ułożenie tych ukazów, był Pan jednym  z w y ­
bitnych współtw órców  zarysu pomnikowego pra­
wa, św iadczącego,o dbałości ojcowskiej Cesarza 
Oswobodziciela o R osvę. W itając w osobie Pana 
jednego z niewielu znajdujących się przy żj-ciu 
wspóklzialaezj’ Cesarza Aleksandra M ikolajo- 
wicza w opracowaniu największej Jego reformy, 
z wdzięcznością wspominam następny ow ocny 
udział Pana w składzie senatu rządzącego i R ady 
Państwa, oraz prace Pana w dziedzinie nauki 
geograficznej i statystyki na stanowisku w ice­
prezesa „Cesarskiego rosyjskiego T ow arzystw a 
geograficznego". Ostatnimi czasy, kierując o 
prócz tego działalnością Aleksiejew skiego komi­
tetu głów nego, pośw ięca Pan siły sw oje do­
broczynnej sprawie opiekowania się dziećmi 
osób poległych w czasie wojnja

Pragnąc w półwiekową rocznicę uwia- 
szczcn:a włościan dać dowód szczerego M ojego 
szacunku dla patryotycznej działalności Pana, 
mianuję Pana kawalerem  orderu śwa apo­
stoła Andrzeja Pierw ozw^annego, emblematy 
ktorego przy niniejszem są dołączone. Pozosta­
ję z niezmienną przychylnością dla P an a".

Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości 
ręką podpisano:

„ł wdzięcznością M I K O Ł A J " . 
Dan w  Carskiem Siole 19 lutego i o i i  r.

Petersburg.— W  okrągłej sali pałacu Tau- 
rj-dziego odbyło się u’‘oczj’ste otw arcie pomni­
ka Cesarza Aleksandra Ił, w ystaw ionego ko­
tem włościan posłów do Dumy Państwowej. 
Przed rozpoczęciem uroczystości w pałacu zgro­
madzili się w szyscy posłowie do Dumy Pań­
stwowej z wyjątkiem  soc.-dem okratów z prezy­
dentem i wiceprezydentem  na czele, posłowie 
do R ady Państwa z prezydentem Akimowem i 
wiceprezydentem Golubiew'em na czele, prezes 
rady ministrów', minister Dworu, ministro­
wie: w ojny, m arynarki, skarbu, przemysłu i 
handlu, komunikacyi i sprawiedliwości, kontro­
ler państwa i wiele innych. Po odprawieniu 
nabożeństwa, odsłonięciu pomnika i odśpiew a­
niu „wiecznej pamięci" zabrał glos prezydent 
Dumy Państwowej, który podkreślił w swem 
przemówieniu doniosłość przeprowadzonej przez 
Cesarza Aleksandra II reformy.

Na pomniku widnieje napis: „Cesarzow i
Oswobodzicielowi. W dzięczni włościanie, posło­
wie do Dumy Państwowej. 1861 —  19 11 r. 
W ów czas niewolnicy obecnie praw ooaw cy."

Nikolsk-Ussuryjski —  Ruch pociągów na 
linii C  labarowsk-NikoIsk, wstrzym any z pow o­
du zasp śnieżnych, został wznowiony.

Petersburg. —  W  soborze Kazańskim  
z powodu 50-letniej rocznicy uwiaszczenia wło­
ścian, odbyło się uroezj-ste nabożeństwo w obe­
cności N ajjaśniejszego Pana, Najjaśniejszj-ch 
Pań i W ielkich Książąt.

Orenburg. —  Dn. 18-go lutego na stacyi 
„K argafa" taszkenckiej kolei żelaznej rozbił się 
pociąg tow arow y. Konduktor poniósł śmierć. 
Cztery W Ł g o n y  zostały rozbite.

W a sy lk ó w . —  Na naradzie działaczy 
m iejscowych większość uczestników narady w y­
powiedziała się za przeniesieniem władz p o w ia­
tow ych z 'W asylkowa do Białej Cerkwi

P etersburg. —  W  pr/old/ii-ń 19 lutegu 
odbył} się w różnych miastach i wsiach cesar­

stwa rosyjskiego nabożeństwa za Cesarza O - 
swobodziciela.

LÓdŹ. —  Zastrajkow ało po raz w tóry w  
18 aptekach 53 aptekarzy, żądając powrotu do 
warunków z r. 1905. W łaściciele nie zgadzają 
się na takowe. A rcsztowano dwie osohja

Berlin- —  „Kólnische Z tg ." omav łając w 
telegramie urzędowym z Berlina, alartn w szczę­
ty przez prasę francuską z powodu enuneya- 
cjri gazet niemieckich o francuskim legionie za­
granicznym, oświadcza, że Niemcy zarzucają 
głów nie sposób rekrutow ania takow ego. P o ­
stępowanie władz francuskich doprowadziło do 
rozpaczy wiele rodzin niemieckich. Telegram  
kończy się oświadczeniem, że o ile F rancya 
przyjmuje w swoje szeregi nieineów, to r.ietn- 
cum nie może być w zbionione w yrażenie opi­
nii w tej kwest)'i.

Brema. —  Nabyte przez T u rcyę parostat­
ki „O ldenburg", „Darmsztadt" i „R oland" 
przybyły do Konstantynopola będą zużytko­
wane, ,aiio statki transportowe do przewozu 
wojska. Kapitan, starszy of.cer i dwaj m aszy­
niści wstąpili na dwa lata do Mużby tureckiej 
w charakterze Instruktorów.

Ateny. —  Minister spraw zagranicznych 
Gripparis oświadczył korespondentowi A gencyi, 
że G recya podtrz3’muje jednakow o przyjazne 
stosunki ze w szjrstkiemi państwami balkań- 
skiemi.

W ypadki na granicy tureckiej zaczęły się 
od zam ordowania dwóch żołnierzy greckich. Na 
drugi dzień zabito dwóch ż.ółnierzy tureckich, po- 
czein nastąpiło poranienie kilku żołnierzy g re c­
kich. Turcj-a zaproponow ała G re c ji polecić 
rozpatrzenie zatargu specyalnej komisyi m iesza­
nej. G recya w yraziła swą zgodę, T u ic y a  je d ­
nak zażądała zw rotu ciał zabitych turków', u- 
trzymując, że zam ordowani turcy byli podstęp­
nie sprowadzeni na terytoryum  greckie, gdzie 
nastąpiły morderstwa.

Rząd grecki wszczął dochodzenie śledcze 
w tej spiaw ie.

Gripparis w yraził nadzieję, że T urcy a p o­
traktuje sprawę spokojnie i objektywmic.

B. minister prezydent R halhs odezwał się 
z uznaniem o polifyce kreteńskiej gabinetu 
i w yraził zdziwienie z powodu prow okacyjnego 
postępowania młodoturków w stosunku do n a­
rodowości greckiej.

Paryż. —  W  celu zapobieżenia dalszj'm 
kr w a ,vym demonstracyom, Bernsztcin dobrow ol­
nie w ycofał z repertuaru swój dramat.

Lizbona.— Spaliła się przędzalnia bawełny 
w Santo M irso. Liczni robotnicy ponieśli 
śmierć w gruzach. W ydobyto dotychczas .2 
rannych śmiertelnie i 8 —ciężko.

Lizbona.— W edług inform acji posiadanych 
pizcz gazety lizbońskie, w ministerstwie została 
potwierdzona wiadomość o spisku inonarchicz­
nym w R io de Janeiro. Podżegaczem  jest pra­
wdopodobnie w ysiany z państwa były minister 
Castello Brandes.

Pekin.— W  Pekinie w przeciągu tygodnia 
i w TiańtSiriie w przeciągu dwóch dni nie b y­
ło wypadków dżumy. Epidemia szerzy się w 
prowinćjń szanduńskiej. W ydany został ukaz o 
konieczności prowadzenia walki z dżum'1.

Ateny.— Do sobrania w niesiony zostanie 
projekt pfaw a o przyznaniu następcy tronu 
rangi ęeneral-insDektora armii, bez praw a do 
awransO\v' 1 nom inacyi.

Ateny. —  Stronnictw o gabinetow e jest 
niezachwiane. W iadom ości o dym isyi niektó­
rych ministrów i o nom m acyi Kalegr: na miej­
sce G rip arisa  są pi zedwczesne.

Sofia —  Dnia 9 marca zw łoki Semcn- 
toW skiego-Kurillo będą w ysiane' do Petersburga.

Ateny.— W  rozm owie z korespondentem 
„Pet. A g . T el."  Venizelos, oiw iadczyl, żc nie 
zajmuje się sprawami kr eteńskiemi, Yenlzelos 
srwicrdzii zarazem popraw ność postępow anie 
Grecyi, która przekonana jest, że T u rcya  po­
trafi takie postępowanie ocenić, ,i zachowuje 
przyjazne stosunki z nową T urcyą. Z ajścia  po­
graniczne zostały usunięte przez kom isyę g re ­
cko-turecką. Yenizelos zadowolony' jest z po­
lepszenia stosunków grecko bułgarskich i ma 
nadzieję, że dojdzie do pogodzenia interesów. 
Stw ierdza or. uspokojenie wewnętrzne.

Waszyngton.— W edług doniesienia „A sso ­
ciated Press" rząd stracił nadzieję, by kongres 
w obecnym składzie przyjął traktat z Kanadą 
o wzajemności.

Tanger- —  „Couriei de Fez* donosi, że 
wskutek powstania plemienia Szerada, wyru- 
szj-ły wojska M ulay-llafida, zrekrutowanc i w y­
ćwiczone przez francuską raisyę wojenną.

Madryt. —  Podczas wylotu lotnika fran­
cuskiego, aeroplan spuścił się nagle nad tłumem 
publiczności i propeler zmiażdżył glow’ę kooiecie.

Waszyngton. —  Senat prz)'jął projekt 
prawa o pierwszej części wydatków' na budowę 
okrętów, połowę prawem przew idzianego asy- 
gnowania na 1912 r. 12V 2 milionów dolarów 
kredytu i projekt Drawa .0 ufortyfikowaniu ka­
nału panamshiego.

Paryż. —  Dn. 18 lutego odbjda się na­
rada ministrów w spraw ie deklaracyi mini­
sterstwa.

R O Z M A I T O Ś C I .
Mrze dla każdej kobiety! Oto hasło, które 

rozbrzmiewa teraz w Am eryce i wyszło ze strony 
ruchu kobiecego. Pewne pismo dla kobiet hasto to 
drukuje wielkiemi literami, domagając się rów n o­
uprawnienia kobiet. Pisze ono: Nadszedł czas, by 
kobiety zerwały z owem wyczekiwaniem na męża, 
powinny mieć prawo wybierania sobie męża. P ra­
wo to winien uchwalić sejm i tc w  następnych pa­
ragrafach:

§ r. Każda kobieta ma prawo mieć męża. 
§ 2. Mając 20 lat, wolno jej wybierać sobie męża 
§ 3- W ybrany może odmowie. § 4. Jeżeli oamówi, 
ms zapłacić stosowną ki.rę, która wzrasta z w ie ­
kiem § 5. W iek  jego oblicza się od 21 lat. § 6. 
Kara wynosi podług stanu najmniej 3— r25 dolarów 
za każdy rok.

Pismo zaznacza jeszcze, że jeżeli się takiego 
prawa nie uchwali, tc Ameryka źle na tem wyjdzie.

N A D E S Ł A K E .

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która 
też za nią nie odpowiada).

Przeciw otyłości Lekarze zalecają z do­
skonałym  skutkiem Jodyrinę d-ra Deschamp., 
jako znakom ity środek odtłuszczający. Jodyri- 
na d-ra Deschamp usuwa otyłość stopriow c w 
bardzo krótkim czasie, działa skutecznie już od 
sam ego początku leczenia i niema ubocznego 
szkodliwego działania. Jodyrinę d-r a Deschamp 
sprzedają apteki i składy apteczne. j 190



D Z I E N  N I K  K I J O W S K I

Robert H i tN s .
1)

posłannictwo
fSr. Grtynea.

I.

Mrs. Eustachow a G reyne zm arszczyła cz'>< 
ło— to szlachetne, szurokie czoło, o którem roz­
pisują się dzienniki obu półkuli— położyła ame­
rykańskie pióro i westchnęła. Dzień był jesien­
ny, ponury i smutny, szeleszczący uschniętymi 
liśćmi szumem wiatru. Zdaleka odzyw ały sic 
melancholijnie dzwonki żcznosicieli ciastek, a 
1 lelgraye Squai e rozpaczliwie sic; przedstaw iał, 
naw et oczom wielkiej powieściopisarki. Ulicę 
mgła gęsta napełniała, automobile w niej jak 
cienie się przesuwały, a odgłos ich motorów 
odbija! się w jej uszach jak astmatyczne dysze­
nie konającego potworu. Raz jeszcze westchnę­
ła i głębokim kontraltem mruknęła: „T ak bvć
inusi“ . Potem wstała, przeszła przez pokój, wy 
łożony puszystym  perskim dywanem , i naci­
snęła guzik dzw onka elektrycznego.

Jak błyskaw ica zjawił sią. w mgnieniu oka 
upudrow any olbrzym.

—  C zy Mr. G reyne wys/edł?
—  Nie, proszę pani.
—  G dz.eź 0:1 jest?
—  |V  swoim gabinecie; nalepia ostatnie 

w ycinki z gazet w nowym albumie.
Mrs. G reyne uśmiechnęła się Ślicznym  bo 

był obrazek, w yw ołany słowam i lokaju.
—  P izykro  mi przeszkadzać panu Greyne 

v  je g o  zajęciu— rzekła z tą uimującą słodyczą, 
która jej w szystkie serca zjednyw ała— ale mu­
szę się z nim widzieć. Spytaj go więc, czy nie 
m ógłby przyjść do mnie na chwilę.

Olbrzym  w jedw abnych pończochach po­
biegł jak strzała, by rozkaz wypełni*', pani zaś 

dębowem rzeźbioneftl krześle, byusiadła
w niem oczekiw ać na przybwpic męża.

Sław na to była kobieta i ważna osobi­

stość ta skromnie ubrana pani. Amerykańskięm 
swein p órem pozyskała sławę, majątek i p&łać 
na B elgraee Square, ani razu notabene nie po­
św ięciw szy sw ych zasad. Przyfcwołftść uosobio­
na, tak umiała opisyw ać ludzkie błędy i zmar­
twienia, że nigdy ani słówkiem jednern nie o- 
brazila pani Grundj , ani pana Grundv, ani na-' 
wet panien G rundyP) M ówiono o niej, że u- 
miała zgłębiać ludzką naturę aż do dna, a ni­
gdy nie w ygrzebała z niej nic, coby mogło 
zgorszyć córkę proboszcza lub c ’otkę starego 
dziekana. I tak było rzeczywiście; tak dalece, 
że dzięki temu zrobiła olbrzym ie pieniądze. Jej 
wielkie solidne książki leżały na każdym stole. 
Nawet szykow ny świat je kupował i nicrozcię- 
te spoczyw ały w wielu eicganckicli buduarach, 
których wfaścicielFi chciały popisać się pewną 
imelektuałnością. Kłer cały je  kupował, w szyscy 
biskupi wspominali o n ich ^  ambony. W yd aw cy  
miesięczników i tygodników bajeczne'sum y za 
nie płacili. Przeutn-eścia radow ały się niemi, a 
prowineya je uwielbiała. O byw atelstw o zaś 
wiejskie o "żadnej innej literaturze nie móftilo. 
Jcdnem słowem pani Eustachowa G reyne sza­
lone miała powodzenie.

Skądże w *ęc pochodzimy owe cjężkie w e­
stchnienia? Dlaczego intelektualną rękę podno­
szą do gładko uczesanych włosów, jakby je 
rozburzyć' chciała?

Drzwi się otw orzyły i ukazał się Mr. Eu­
stachy G ren ie  ze śkwapiiwcm  pytaniem na li­
stach:

—  O co ci chodzi, Rugcnio?
Mr. < łrcyn e był o kilka lat młodszym od 

żony, a w yglądał jeszcze młodziej. Bardzo to 
by! szykoum y młody człowiek 7. rozdzieionemi 
pośrodku głow y kruczemi włosami, ciemnemi 
oczami, bladą cerą i zgrabną figurą. Zaraz na i 
pierwszy rzut oka widać b^lo, JM*’ nauki pobie-j 
rał w Eton i że musiał mieć kiedyś zam iar! 
wstąpienia do -wojska. Historya jego  ż-yciA 
w krótkich słowach da się zresztą opowiedzieć.

Zaraz po wstąpieniu w świat spotkał miss 
Eugenię Ilanibal Barker i ożenił się z nią.'N ic. 
miał czasu się wyszumieć, nie miał czasu kc 
chać się w żadnej kelnerce, nie miał nawet 
czasu pragnąć, aby imię jego  Wymówionem zo ­
stało w połączeniu z n a z w ij  iem jakiejkolwiek*

• U „Pani Grandy* jest dla anglików uosobie­
niem wszelkiej przyzwoitości i Wszystkiego, co jest 
szanowne i w  dobrym tonie (przyp! tłómacza).

miał też]choćby -trzeciorzędnej aktorki. Nie miał 
yząsu zrobić głupstw a lub czegoś złego, ani 
też dowiedzieć się przynajm niej, tak jak każdy 
w ytrw ały młodzieniec, na czein głupstwo lub 
zło polega. M iss Eugenia Barker wypłynęła 
na je go horyzont i odrazu podniósł m atrymo­
nialną chorągiew. Odtąd zaś był tylko jej mę­
żem, nigdy, chociażby na sekundę, nie w ystą­
pił z granic najszanowniejszej przyzwoitości, 
B ył najniewinniejszym  z ludzi, pomimo, iż oso­
biście znał wszystkich głów nych w ydaw ców  
Londyńskich. Zasypywanym złotem przez żonę, 
u\v ażał ją  za bóstwo, a przybycie każdego no­
w ego tysiąca, utwierdzało go w tem przeko­
naniu. Tale jak turysta na Mont Blanc, tak on 
patrzył na swą małżonkę.

A  gdy nakoniec kupiła ona dom na Bel- 
graBe Stjuare, stała się w oczach jego  delficką 
wyrocznią.

Teraz więc stanął pokornie przed ową 
w yroczn ą, i z uwielbieniem zapytał:

—  O co ci chodzi, Eugenio?
—  Usiądź, mój mężu, —  w yrocznia od­

parła.
Mr. G reyne usiadł przy kominku, i oparł 

spiczaste końce lakierków na błyszczącej kra­
cie. Na dworze mgła coraz gęstszą się staw a­
ła, a dzwonki coraz melancholijniej brzmiały.

Płomień oświecał majestatyczne rysy  pani 
G reyne i nadawał ,itn Rem brandtowskiego cha­
rakteru.

Po chwili odezwała się:
—  Pustachy*, musisz spełnić posłanni­

ctwo.
—  Posłannictwo, E ugen io!— zawołał zdzi­

wiony małżonek.
—  Tak, posłannictwo bardzo ważne, a 

nadzwyczaj delikatne.
—  Czy chodzi o Romeike & Curtice?
—  N<p.
—  Czy wapadnic mi gdzie jechać.
-—  T ak.
—  A  daleko?
—  T o  mnie właśnie martwi; tak, bardzo 

daleko.
— - Poza Londyn?
— * O tak.
—  Przecie nie— poza Anglię?

Owszem . Pojedziesz do Algieru.
—  Panie Boże miły!
Mrs. G reywe westchnęła.

—  Panie Boże miły! - powtórzył mr. 
Greyne po chwijł. —  I sani .mam jechać.-

—  Musisz naturalnie w ziąć z sobą Da-
rell’a.

Dnrcll był kamerdynerem mr. GreynUa.
—  J co ja  tam mam robić w Algierze?
—  Masz tam zdobyć dla mnie materyał 

do szóstej księgi „Skruchy K atarzyny".
„Skrucha K atarzyny" była to olbrzym ia 

powieść, nad którą mrs. Greyne obecnie pra­
cowała.

—  Nie będę pized tobą taić, drogi Eu­
stachy, —  ciągnęła ona dalej, —  że w obec­
nej mej pracy now ych dróg szukam.

-  I1 rzec Rn: bardzo nam tu dobrze i w y­
godnie, —  zauważy! mr. Greyne.

Z  każdą bowiem nową książką, zmieniali 
małżonkowie mieszkanie. Po wyjściu „Hat- 
rietty" przenieśli sit; z Baltimore Gardens do 
Queensgate Terrace. „Pragnienia Joanny" da­
ły im narożny dom na Sloane Street. Z  „F or­
tuną Izabelli" przeprowadzili się na Curzon Street, 
„Próżność Zuzanny" w ysłała ich na Coburg 
Place; „N aw rócenie M ałgorzaty" zaś osadziło 
ich na B elg ra fe  Squa^e.

A  że w każdej z tych książek mrs. G rey­
ne nowych dróg szukała, więc wobec tego u- 
w aga jej męża łatwo jest zrozumiałą.

—  Prawda. Jest jeszcze jednak park L a ­
nc —  odparła wielka powieściopisarka, po 
clAriłi zaś ciągnęła dalej:

—  W  każdym razie łagodnie dotąd z błę­
dami ludzkimi się obchodziłam. N igdy nie so­
lidaryzowałam  się z Zolą.

—  Z  Zolą! moja najdroższa! Chyba-i te­
raz tego nie uczynisz?

—  „G dyby to uczyniła", —  pomyślał w 
duchu— „musielibyśmy wyprow adzić się wkrót- 
ae do W est Kensingtonu".

—  Nie, a)e w szóstej księdze „Skruchy 
ż  atarzyny" mam do czynienia z grzechem, z 
gwałtem , z afrykańską złością. T o  nieuni­
knione.

Jeszcze raz westchnęła. Uciskał ją  ciężar 
nowej powdesci.

Z  afrykańską złością! —  szepnął zdu­
miony do gruntu Eustachy.

—  T ak, a ani ja, ani ty, mój mężu, nic 
o niej nie wiemy.

—  Pewno, że nie. Zkądże mielibyśmy o

niej wiedzieć? Nigdzie poza Lucerną przecież, 
nię byliśmy.

Musimy więc się o niej czegoś dow ie­
dzieć, a przynajmniej ty musisz to uczynić, bo 
ja  Londynu opuścić nie inogo.

Sił mego umysłu nie wypada mi nadw e­
rężać fizycznem zmęczeniem, a w obecnym sta­
nie mej książki morska podróż bynajmniej nie 
jest wskazana.

—  Ż e potrzebujesz spokoju, inoja droga, 
to pewne, jednak z drugiej strony...

—  Musisz za mnie jechać do A lgieru, a 
tam musisz mi zdobyć to, czego potrzebuję. O- 
bawiam się, że będziesz zniewolony do badania 
krajowej części miasta i dlatego sądzę, iż do 
lirze będzie, jeśli zabierzesz z sobą dw a rew ol­
wery, jeden dla siebie, a drugi dla DarelTa.

Eustachemu aż tchu zabrakło, tak go spo­
kój i zimna krew żony oszołomiła. Nie 
dość był intelektualnym, aby zrozumieć, 
jak twórcza praca wielki umysł opanować jest 
zdolna.

—  Potrzebuję zatem afrykańskiej złości —  
mówiła dalej mrs. G reyne —  sto stron afry­
kańskiej złości i ułomności. Zbierzesz dla mnie 
surowy materyał, a ja  już go tak obrobię, że 
wyda się nietyłko dyskretną, ale 1 podniosłą, 
artystyczną całością. Czy zrozumiałeś mnie 
Eustachy?

—  Zdaje mi się, że zrozumiałem. Mam 
pojechać do A lgieru, zobaczyć tam wszelką 
złość i nieprawość, jaką się tylko da w ’dzieć, 
porobić o tem notatki : przywieźć je tobie.

—  T ak właśnie.
—  A  jak długo mam tam pozostać?
—  Dopóki dna nie dosięgriesz.
—  Z e dwa tygodnie?
—  Sądzę, że to w ystarczy. W eź z sobą 

lekarstwo Brush’a na morską chorobę, dużo an» 
tipiryny, futro na statek, biały kapelusz i para­
sol na przyja/d. Masz ołówki.

—  Mam.
—  Parę zeszytów  szkolnych w ystarczy ci 

zapew ne na notatki.
. . . .  . (D. j c  n.V.

R E D A K T O R Z E  i W Y D A W C Y

TOMASZ M łCHAZOW SKI 

ANTONI CZERW IN SKL

7-klasow az *  n r n n n m i p ^ n u m  W a-szawie, ul. Ka 
wydziałem liksta N° 8. Egzaminy
wstępne będą T5 maja i czerwca i sierpnia nowego stylu. 
Na wydział agronomiczny przyjmuje się uczniów po skończe­
niu 4 klas szkół śrćdnich. Język angielski i łacina dla ży­
czących. Popis 20-g 1 czerwca. Lekcye rozpoczną się 3i-go 
sierpnia nowego stylu. Program na żądanie.

szwedzkie Haftom motory i lokemobilej
.Awatłi 3e“*

h ■>, funL’ nafty na siłę ra  godzinę. 5000 motorów 
w  ruchu. Najlepsze referemwe. i n ż y n i e r  1

Jan Brossman Ź m e r y n k a — Podole. I
W  ezas:e kontraktowi Kijów, H o t e l  C a n c  Aft| 
25 róg Kreacrzatyku i FunduGeiow- kjej. u

Przybory do podrób* 'va„ , p  ^
sery, futerały na broń i aparaiy fotograficzne i t. p 
N a j t a n i e j  Unnrttkzj U n y f  ra  <b- wsndjp . Nisse- 

w  zakładzie HlmłjfnlJ IfjJ ,|ł* na i Warta! i fj-wie ' 
• w  Wicdałl*). Kreszczjityk As 38 w podwórzu. Przyj­

muję reparacye , zamówienia. Robota elegancka t ntocna. 202 -

m
vieziono na sprzedaż: Araby
sj krwi 7. Mezopotamii ze świa-, 
vami 4 ogiery i klacz z loszę- 
, a także t ogier i klacz stad. 
szczenki. Mitrofar.owskaja to: 

Widzieć ad 9 r.— 5 cj w. 10.11

Pierwszorzędna klawiszowa maszyna 
do pisania

H e l i o s 41
najprostszej konstrukcyi, z zamianą 
alfabetu. Cena 85 rb. Prosp. gratis 
Chau-Agow. Kijów, Fundukłeiow. 48.

1079

P R A C O W N IA  suk. dam. p firma

d. SZUSTGWEJ
W . - lp ło d iim > « rs k a  M t 3 4 .
Obstahinl i na pruwin. wykoć. pod.

m—m
t  r h f t Z y - J I i l t J  dzo tanio staro­
żytne obrazy stawnych malarzy. O -  
gląd.T. od j  g I .uterunska Nk 15, 
tn, 8 10C0

I  wo Fabryki Maszyn PneiHHatyp
w Petersburgu.

i* E lp fc t.-o-„.nejp a t y c - n y  ap a­
rat s o ą o f  „BŁAGO' .  Pdoskona 
fony i lekki dla oczyszczania miesz­
kania i mebli od pyłu. -Zużywa r.aj- 
nmicj zą ilość elektryczności. Może 
być /asto-.owan.y <lo wibracyjnego i, 
yacetiu-ti-masaźu, zarówno jak i doi 
dezynfekcji  mieszkań. Poleca sic> 
iristytueyo.n rządowy mi i prywatnym, 
gdzie może mieć najwit ksze zastoso­
wanie. 2) Centralna instalacyą pneu­
matycznego oczyszczania mieszkań 
od pyłu. Szczegółowe ko szto rysy  
opracowują się po otrzymaniu nic 
zbędnych danych. Reprezentant fa- 
uryki inżynier*A. B Le9man. Kijów, 
Titnofiejowska ę, .10,12

W pr7ebudowywują- 
cym się domu przy 

ul. ?roreznej
od łata r b. do wynajęcia: Magazyn 

z pokojem.
u  Pomieszczenie w  suterynie 7 

fror.towem wejściem, odpowiednie 
dla kawiarni, mleczarni i t. p.

oj Lokale 2, 5, 6 i 7 —- pokojo­
we odpowiednie ra  przedsiębiorstwa 
handlowe, biura lub na mieszkania 
prywatne. Wszystkie powy/.sze po­
mieszczenia mogą być urządzone po­
dług wymagań wynajmującego. W ia ­
domości codziennie od 4 - 5 godz. 
Mikolajowska 12 mieszk. 37 (wejście 
z p l a c u ) . __________________ _9j9

Prenumeratę na

„Dzielnik Kijowski1'
przyjmuje 77

5. Józsi Foiiisłi.

M a g a łfd  i PrAotwniii 869

Oanskioh strojów I kajióiuszys,
Miehajlowski zauł. 38 róg Proreznej.:

V/yn3jmuj£| się kostyum. stroje.
R z ą d c a

rolnik iąt 128, ukończ, szkołę rolniczą

f rakt. w  <jot>r. gospod. w K^ólestsyie 
na Rusi, znąj. gruntów, kultur, roi.

f  iflNUprtóLCSjyytąjjiirak., kaańofl chmie- 
ar., rvb., nodowlę krów, pośzukuie 

pOi ady, kawaler., z utrzym lub z pr- 
dvn.ag-fritostadał ihłubne świadectwa. 
Żytomierz, ul. Moskiewska Wie- 
dipwski,., f  869

A lytrąw try  _ - ^
! . _ ' j ‘Ld •- .

roino-przemysl. i leśno-tartaczauy 
postukuje p o sad y  buchaltera lub 
kontro lera .  O ferty , G ronczyński, 
p. B ia f-k o o E  gu b. - w ikaslig .  8; o

Specyulny taftazyn strojów damskich

„S Ł A W A "
przeniesiony na Kreszczat. 58 worost 

itesarabki

Wielki wybór ubrali dla dzieci
Magazyn zawiązał stosunki z T o w a ­
rzystwem pożywc7.eni P Z. K. Ż. 
pracujących w  insty.tucyach rządo­
wych. Długo-terminowe raty, 772

^ z ą d r a  rolnik, poznanczyk 48 lat 
M samotny z 20-letfl. prak’ za gra­
nice. i p let w  Rosyi. Poszuk. pos. 
świad. 1 rekomend. Oferty: ‘.Stanisław 
bejchert, ]>ocz: I.tda. gub. wileńska,
l 'arn.e d. l l l " d e w ic  : a _________ 788

Nowe l l . ta-iż] .w
_  la«y la* —fAtoiWud. rnzjm •taUfBz. I UJf ■107** ^
b l  , ,   ; ,

595

Krawcowaliuije roboty, w y ­
kończenie w y ­

tworne. Kroszczat. zauł. 9 -23

BaJrSxn3& ln <3 R zeczy Stare  
żytn e

a także drogie kamienic i perły ku­
puje pofcctiaah wysokich

B I  i)  I  1  * 1  M»w  ma- ”  ■ *-*■ “ * ------ *—
gazy- 

nte

K ijó w , Ki>eszc2 af;tk 23
W P R 0 3 T  POGZL Y  

I n f o .  m a c y c ,  o o e n a  !i*townie lub 
soobiście. Telefon 386. 105

Poszukuje posady 
leśoiezego

lub kierownika ogrodtiiczo-lośncgo 
interesu na prow iucei, albo inne­
go stosow nego zajęcia, pozna.;- 
''zyk wieku 36 lat, en ergiczti\, pra­
cowity i trzeźw y wl?d. po!., ros. 
i picmiec. słowem i piermii, j>o- 
siada dhigoletn. praktykę i wsztyrhji 
stronne znajom. leśne i ogm dniaze. 
Mogę złożyć 2,000 rb. gw ar. pie­
niężnej oraz chlubne świad. i po­

ważne rekom.
Łaskaw e oferty Poste restante 
Humań gub. kij. okazicielowi trzech 
rb. Ni 434769. 1038

S ia r o  W a u c z y c iu b K ie  
HELENY K0PDRSKIF1

ąjjblin, Kra|u||w.>Prz«dm< 22.
Poleua naticzycfefi, naućzyc., franc., 
niernki, freblanki, gospod. 20116

Kiipię majątek
dobra gleba, separat 200 dz. z do­
mem i budynkrini. Żytomierz, Bul 
war 26. ' -có

St. filolog
kond. rocznej lub czasowej. W.-V, ło- 
dzirn. 87 m. ti .  języki teor. 727

Przepisywanie Pankowska
o m  o

A

Magazyn kapainsiy i czapek
i f

został przenieiiif'-siony z W.- 
\ v'psylkowskiej 14

na K re  s z c z a ty k  S8
naprzeciwko Bt-sarabk'

Magazyn znaczn. roz- 
B f l ^  szerzon . i zaopatrzn- 

11 v w oibr? mi wybór 
nowości sezonowych 

kapelusze pierwszorzędn. rosyjr 
sklch i zagranicznych firm 

Przyjmują się obs,alunki na 
czapń' wszystkich 3yk.astt.ryi 
C e n y  ura i o r k o w r a n e  
p r o s im y  p rze k c-n a ć^ się *
KI^ESZCZATYK 38,

n a p r z e ć  .yk1 > " u s a r . i b l t i .

3 m. 3. 75i

Technik leśny
z wyksztal. fachów, (w Rosyi), zna­
jący grunt, miernictwo, pragnie zmie­
nić posadę; obecnie prac. w iê  
dnych z większych dóbr Kr. P. Z. 
Łaskawe edeny do red. „I>z. Kijów."

dla technika' leśnego. 548

S ła w u te - U cŁ ^ A
f * O n s y o n a t  dla chor. j icr$ió\vvch 
D - r a  4 . T a r n J w s I u u ^ o .  O t w a r ­
t y  ta r ły  r o k .  S< zon kumysowy od 
dnia i-go maja do dii  r-go pażdzier 
nika. ( eny umiarkowane. r7t> î

w ozdnbnycli wazkach terakotowych

na tacach terakotowych (od a -ubli) 
bez żadnej dodatkowej dopłaty t y l k o  
W C u k i o r i i  „ N A f l C U i S E  ’ , ',V!o 
dainuerąka róg Proreznej. qI

S łm c n f s i l s p i r  st/rżed.
B u h a j k i  fojp  Ltybiiice nr.
Braniekiego st. K. Ź. Olszanica -- 
tel. Mcdwiu, kij. g.

f f a s i o n a  *

Palmy, georginie, kanny i inne rośli­
ny poleca zakład ogrodniczy 

I 0 0 1 6 9 0  M '  Błagowiesz- 
v L *  czeńska Nś 104. 
Katalogi na żądanie bezołamie. 1670

Kijowski Zarząd 
p  MiejsKi Ẑwiada*

■ » »  że termin przed- 
stawienia projek- 

H K S H  ' tów i preliminarzy 
H H flB . na UFządzenie, 0- 

H H K  ziębiaczy w  girfia- 
c.hu hal, odroczony

Dok- D i £ , j i | j  EhoE g k r d i a ,  n o  
tor D l f l l l l . *  n  u c h a .  Leczni­
ca  przet : V » 4 M lt  t 't f  Eundukle- 

c iwko W A u fllt t  jowska 33. jest do 10 (23) rńar- 
' : ea g. 12 w pofud. 

W i i d i i ą ł . k p ą o i t s y j n y .  Dnia 3* 
rnheca bjtafścznaśbcytacya na spbzc- daż 400 pudów 24 zolotników broji- 
źtr i mieozi: W armilńach staregoj-sy- 
Stemu. Kaucya wynosi 400 rubli.
. Dn? 3 jnarca. c jLateczna licytacya 
w  kopertach -zapieozętowanyćh na 
urządzenie elektrycznego oświetlenia 
w  szpitalu G. P. Gładyńihka przy ul. 
Prcdsławińskiej. ( 

W y A z i a l  b n u j m » ( .  Dnia zy*' 
iutega licytacya na wydzierżawienie 
dwóch pkYcó\v nadbrze. .nyeli Ns 1 i 2 
na ąrządzenie łazienek z.akrvty'ćli za 
^Eodotłhgwfn ittfejskim.

Ufy«Ł i ł  t a r g o w y .  Dnia 25 lu­
tego licvtacvn na wy dzierżawienie1 
p iwilouf miejskiego, na górnej czę- 
sęi górki 'Włodsfitrterskiej, dla tjrzą-

Pierwszorzędne Jśaucyonowane 
B IU R O  B A f f ó j R  V C | F. L 6  B I  E

U0KADY1 MAX
W arszaw a, Marrzcłkowska Nr 148

Telefon A .124-38..
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, fre 
blówki, bony opikj. Francuzki, an­
gielki, niemkiy%p.rMwadza z własnych 
biur z»granicznvch. 10

. 1 ■ ”! !

prenumeratę i ogłoszenia do

„ D i i p  p p i i s i i j
prz^n^ije , *. 39 j

K fiięg arn iaP o isk a .

dźerih strzelnic^, kinem.ttografń it.d.
W y j ik i a ł  k w a te ru n k o w y . Po­

trzebne są kwatery dla wojska na 
191 1 r.

Warunki można oglądać w zarzą­
dzie w dnie powszednie ud TO-;l2-ej 
po Dołudniu. 1120Ogiary reproduktory

3-letnic i starsze oraz konie zdatue 
do wyścigów  1 pod siodło oficer­
skie 2 i 3-letnie pełnej i pól krwi 
angielskiej są do sprzedania w  Staj- 
nf-iii, gub. lubelskiej, st. poczt i kol. 
Rejowiec 0 wiorstę odległa. W ia ­
domość na miejscu lub u D-ra w e t e i . 
F. Chełchowskiego w  ladilinie. 986

Z a r a ą d z .  rewiz. maj. poszuk. pos., 
dośw. agion., ldland w  śr wieku 
z wyż. wykszt. roln. Diugi Iczas sa 
moaz. zarządz. duż. majątk w  polud." 
i centr. guber. B. dobre .świadectwa 
i refereneye. Kijów, Kreęzcz. plac, 
Hot. „Rosva“ dla agron. G. G. 1196

Potrzebny ekonom
do 200 dz. podmiejskiej ziemi, zna­
jący mleczne gospodarstwo, sztuczne 
nawozy, pożądane i rybne gospod. 
M.-Włodzimierską 42 m. 2 < d  4--6.

1197

O n r n H n i l r  k<awaler. p ° s- d°bre
U I J I  U U U i n  świap. pracow. po­
szuk. miej. Aleksandrowska Na 8. 
Star. ogrodnikowi dla W . P. 996

R 7 A 11 ł*A • z k̂kiHiastolet prąk- 
11  u O i k i f 1 ,tyką i zagrtpiicą w
polską niem. i rop, majftt. -posuda 
chlub, świad. 1 rek. poszuk. posady. 
Eai az do Adm „Dz. Kt,." dla Ign.

Rejmana. 999

Młode polka
poszukuje porad; do dzieci, lub do 
towarzystwa. Michałowska Na 7 rj}. 
i r  dla T N. * . 1138

Pokój duży & £ * $ §
kontrakty. Triechswiatitielskaja 17 
m. 21. 1130 
D r z y j c  i d n ą  oanieiT a poszuku je 
r  miejsca buchałt. lub in. od- 
pow., zaj., pos. świarl. instytucku 5 
tn. 23 A  G. 1156

Ogrodnik iT73;
żouaiy, poszuk miej aa wsi, prakt. 
ukończ w Warszawie. Na ostai. brył- 
31 lat. Basejna 6 m. 84, laroszuk.

p 0trzebnV b u c h a lt e r  
gruntownie znający -prowadzenie biu 
rowości iabryczno-handlowej, kores 
pondeucvę w  językach polskim, ro­
syjskim i w jednym z obcych. O fer­
ty w  wymienionych (językach z opi­
saniem curiculum yitae pocztą: W.-- 
W asvlkow. 77, kantor 1 rbryk 1100' 
Bankowa ul. 4 n; r8, unjcli!mvany 
ładnie jiokój z prawem korzystania 
w  każdym czasie z przylegaj, do p o­
koju salonu n a  c z a s  k o n t r a k ­
to w y  lub n a  s t a łe ,  z męzką usłu­
gą, wanną i wszelkietm wygodami, 
d la  m ę ż c z y z n y .  Na żądanie obi a-'

Samo- h i i f - J l - a l t o r  g°sP°ilai'- 
dzielny U U Ł r i m l l O l  czy 29 lat,
kawaler, 12 ljit prakl., powaźn refe 
renc. i odezwy może objąć posadę 
do jjowążnego majątku zaraz. O fer­
ty Admtnistrrcya „Dziennika Kijow­
skiego" Roscontro. 1135

Zarządzający ‘sĄUdlT.;
oowazn. referefne , poszukuje posady. 
Lurgenipwska 91 ni.. 1 M. IJ. 1123

Dd wyd l̂erżawtenisi
iw r a s t a .T K ,  ul. Kościelna, nad 
rzeką, dom ciepły. 5 pokoi, kuchnia, 
werenda, spiżarnia, -piwnica n urow., 
zabudov ania gospodarskie. Ziemi 2 
dzies , z których i f 'v dz. owocowego 
i warzywnego og.odu, 1/’ dzies. sia­
nokosu Dowiedzieć się: Kijów, Ly  
■bedzko-Włodzim. >S 2 m. 13. 1124

Z powodu wyjązdii do o d s t ą p ie ­
n ia  B iu r o  K o m jsy jrto  - P o ś r e d ­
n ic z ę  w  B ia łe j  C< rk w i. Wiado- 
mośii. ul. Zlofoustowska 18 m. 24.

ir66
|/ra-«ćo.wz poszukuje praćy, przc- 
A  rąbią, szyje bluzki, szlafroki nie­
drogo. Karawajowska 18— 16. ir.5.7,

Sprzedam majątek
p olakow i w  podolskiej g. 8 wiorst, 
od kolei, 3 w iorsty  od cukrowni,,  
sepąrai. w  jed n ym  kaw ałku, z ie­
mia w  najlepszym  gatunku z d o ­
brym domem, budynkam* 0  w a ­
runkach można się dowiedzieć: 
H o tel  , .Franeusk:“ Jv_ 4 od 1 t do 2.

1 tc6

Do sprzedania:
■Żytomierskiej ■ -770 kw. sążn. Wiado­
mość i plany: Rejtarska 16. Inżynier 
Horoclt. 1107

towarzyst. lub,st.aitąz:j dzieci na wyj. 
Okrągła Gniwersyt. 8 — 2. n i c

T i Y n  71 7  Pr'"-V.i poszukuje lek- 1  1 u  U t  LI /, cy i 1 gb pos. biuro
wej, zna pols., ros i nieiTi. Berdy­
czów, ksiądz A Żółkiewski dla łEo- 
fera. u  16

Rządca-rolnik
kaw aler. 14 lat praktyki w e w z o ­
r o w y ch  majątkach: P ra ktyczn y  
we wszystkich  gałęziach g o s p o ­
d arstw a, poszukuje posady. Adres: 
Żytom ierz, M oskiew ska  Ni 2, P io ­
trowski. 1104

Potrzebny solidny uzdoln. energiczny

ektjpedyent -  woyażer
do sprzedaży wyrobów  metalowo- 

- technicznych ,w magazynie i w  rozje 1 
dzie. Oferty w  językach polskim i 
rosyjrkiro z opicar.iern 4,rzes/if-| ,izia- 
talności pocztą. Kreszczatyk Ni rą 
mag. S. żWierzchowskiego 1096

ę t u d e i i t  póliteehri. poszukuj1 kon- 
O  dycyt w polskim dom j na wsi. 
.Speeyalno.-.c matematyka i ;ię;:vk ro­
syjski. Mińkowce, pod. gub. Krze­
miński. 1103

jedyny środek, który robi skórę 
miękką i delikatną o r a z ; nadaje

r  •

jest to tłusty pude”

perfumeryi !@» 
Fsrd. îilpens.

1 h  Kudełlto 30  kop. m n

STR ZEŻCIE  
&W 4JE ZDROWIE

ą ót A *r, » t
i używajcie

E R A  W  D Z  \ W  E G O

tustego p'tdru 
t  y  I k  o  z  M i r k ^

A l

‘fil. HilHB
Kolonia nad Ranem.

Załóż. 1792 
FHia uw Rydze.

Dostawca wielu Dworów Cesarsk. 
Sprzednż lwazędzit.

Oł y k a
gub wołyńskiej 29d

Prenumeratę i p^łoszrnia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

p, Dominik łtetaski,

K a m i s f l i e c - P c c o l s k i
Prenumeratę i ogłoszenia do

„BzifinntkaKijowsk/*
przyj,ąąją: 353

p. P isloowiaM (SMadfołagraf!Gzn;) 
i K s ię g a rn ia  P o ls k a  

0. Saniutycz-^uroczYCklego.

Rozkład ;azQy pociąaćw.
Od 15rgo października 1910 r. 

h,= kol. Połudn. - Zachodnich 1

Kuryer I i II ki. Odcsa, Kisżyiiiów, 
Elizawętgrad, Moskwa — odchodzi o 
godz. 9 w., przychodzi o godź. 9 m 
|5 z ran a.

Pocztowy I; M i T|I kL !!Mesa,
Brześć, Biah-stok, Grajewo, I-Iumań 
Nowostelice —  odchodzi o godz. 9 
m. i , zrąna, przychodzi o godz. 8 
m. 58 wlecz.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, No- 
■wosielicr:1, llumau - odchodzi o g. 
12 iii. 30 w nocy, przychodzi o godz. 
6 ni. 20 zrana.

Osobowy I, II i 111 kl. Odesa, Wo- 
loczyuka, V.'icdeń -  odcliodzi o g.
9 n.. 35 wieczorem, przychodzi o g. 
8 m. 20 zrann

Kuryar 1 i 11 kl. Brześć, W arsza­
wa, Kalisz - ćdchod/i o godz 7 m.
10 \viee/.or.om, przycliodzi o godz. 11 
tu. 03 zrauu.

Pocztowy t, 11 i III kl. Mikołajów, 
Elizawc.igru 1, żuamir:u|ia, 1'astów 
odchodzi o g .  xt su. 20 w  , przyebo 
dzi o godz. 7 m. 15 rraua.

Osobowy I, If i III kl. Mikołajów, 
Eli/.ąWctgrad, żnamienka, Fasiów — 
odcliodzi o godzmm 10 111. 50 zrana, 
przychodzi o godz. 5 m. 51 po pot

Osobowy T, H i III ki. Berdyczów* 
Radziwiłłów, Wiedeń —  odchodzi o 
godz. 7 m. 40 wieczorem, przycho­
dzi o g. 10 m. 46 zr~na.

Osobowy I, II i f i l  kl. Petersburg, 
W arszawa, Sarny, Kowel, W ilno —  
odchodzi o godz. 11 m. 50 w ieczo­
rem, przychodzi o g. 7 m. 51 zrana.

Pocztowy I, II i 111 kl. Warszawa, 
Sarny Kowel, Iwmgród, Granica. 
Wiedeń — odchodzi o godz. 12 m. 
25 po poł., przychodzi o godz. 7 m. 
20 wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Brześć, B ia­
łystok, Grajewo odchodzi o godz 
12 n i  10 w  nocy, przychodzi o g. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, 
Żnamienka " s t ó w  —  odchodzi o g
8 111. 20 zrana, przychodzi o godzinie
9 m 55 w -

Tov»r.-ospbowy I, TT i Ili kl. do Ol- 
szarncy odch. o g. 4 jn. 35 po polu 
dniu, przychodzi o goazinie 9 ra. 33 
zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, K o ­
wel - odchodzi o godz. 10 m. T4 
wieczorom, przychodzi o godz. 7 ni. 
40 zrana

Tow.-osobowy Malir --  odchodzi o 
godzinie 4 m. 20 po Doł., nr tych. o 
g. 9 m. 8 zrana

Mieszany If i D ikl.  Odesa, Brześć, 
odchodzi o godz 7 tn. 25 z''ana, p rzy­
chodzi o g 7 tn 35 w  

Towarovży pośp. IV kl. Odcsa, 
Brześć, Żnamienka —  odchodzi o g. 
9 m. 53 wieczorem, przych. o g. 2 
m- 9 po poł.

Na kolei Hloskiewako - Kijow- 
wkc^WoroncaWiej.

Pośpieszny [, If i III kl. Moskwa, 
odcli. o g j t m. 45 w  poi., przceli. 
o godz. 6 po poł.

Pocztowy. 1. II i 11 i kl. Moskwa, 
Kursk odch. 5 godzinie t m. 30 w 
lioity, pi zycll. o godz. 3 tn. 30 zrana.

Osobowo-pocztowy I, II i 111 id.
Kursk, Woroneż odchodzi o g. 12 
m. 30 po poł., przycn. o g. 3 m. 35 
po południa I

Osobowo-nocztowy I II i III kl.
Kursk —  odch. o g. n  w  , przych. 
o g. 7 m. 25' zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Połtawa, 
Charków, Lozowaja, Rostów, S e w a ­
stopol — odch.. o g. 7 ni. 45 wiecz., 
przychodzi o g. ro ni. 05 rar.o.

Pocztowy I, 11 i Ul ld. Połtawa, 
Charków, Kremicnczug —  odch. o g 
to m. 23 zrana, przychodzi u godz. 7 
wieczorem.

Osobowy I, II i Ul kl. Kfirs’:, Wo- 
ronoż, Żłobin Petersburg— odchodzi 
o g. 6 tn. 45 wiecz., przych. o godz. 
to m. 35 zrana.
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4 Prorezna 4

( • m l  a i r h  a n g i e l s k i c ho

F 9

n a

3(osiyumy
falta

i  Z a k l ę t y .
r Nowe Uniwersalno

i i e w n i k l
r z ę d o w e  k o m b i p o w a g o

'1 r w alej i prostej budowy.
Ł a tw e  w ubyciu 
Oekladiu* w wykonaniu

Wypielacze Planet i sy s t.  D izesIeek ie jO .
własnej ulepszonej kanst^ukcyi

ir

1040

i przerywacze
p o l e c a

o i^ a rz y s ł^ ff f i s ik c i jn c
, : \

. A .
Kijów, Kreszczaiyk t\« 22 

|)'rzy Grand Hotelu* J
N a j t a ń s z e  p i s m o  f a c h o w e

i
181 ( T T G O D C T I f t ) .

Jedyne polskie W yd aw n ictw o, pośw ięcone w yłącznie  sprawom 
przemysłu rolniczego, jako  to: cukrow nictw u, gorzęiji.ictwu, 
ndynarsiwu, Krochnialnictw11, tprfiarstwu, suszeniu produktów 
ro lny-h , krP-^ykar»\vu, mleczarstwu, hodowli zw ierząt g o s p o ­
darskich, melioracyom  rolnym, budow nictw u wiejskienlu, o g ro d ­
nictwu i sadow nictw u, ryb a ctw u , pszczehiictwu, ćeglarstw u, 
m aszynom  i narzędziom rolniczym , organizacyi  go spo darstw a 

rolnego, rachun kow o ści  rolniczej i t. p.

Co kwartał dodateK książkowy treści rolniczo-przemysłowej-
Prenumerata z dodital: rb. 5 półrocznie rb. 2.5K *
Adres redakcyi j administracyi: Warszawa, Wilcza Nr 45.

najnowszych maszyn i naSjędzi nihiiczyr' , jaka urządziliśmy 
w wielkiej hali, przy ul. Miodowi j 4, znakomicie ułatwia 
rolnikom wjbór potrzebnej na sezon w i' senny maszyny czy

narzędzia.

Obejrzenie nic nie kosztuje, a opłaci się z pewnością

Maszyny Gsieriaoda
pozwalają 2 razy większa pribstr/cń 'żasatizió -żArłn-.r.akaini j 
bez zwiększania ilości rąk roboczych. Najprostszy rachunek

wykazuj**

[ t r z y  r u b l e  z y s k u  a a  m o r g u .
i" Ktjszt maśzyjiy awfacą.; ś*i- y pi: rwcKym lóko pr|^vllv 

Budowa nieporównanie' solidna.

Nawozy sztuczne wszelkich rodzaj*-w, nawet wilgotne 
'i zgrupione, wysiewa oszczędnie, szybko i tanio.

ZNAKOMITY I ’o TRZASACZ ŁAŃCUCHOWY

N o w a  W e s t f a l i a
z si*'dzeniem, patentowanym odejmowanf-m dnem i dźwignia

pedałowa.
>

U

własnego iwyrolmji udznaczohe; wieloma złotym. medalami, 
Q j 5 zębowe.

D o k ła d n e  o p is y  i c e n n ik i b e z p ła tn ie .

TOWARZYSTWO AKCYJNE

W A R S Z A W A
Miodowa 4.

WILHO
Św. Jerska 32.

Nowe pismo polskie tom TusT |
Q i  i7 -go gr-udnia 1910 r .  w ychodki

w PŁOSKmow;: 210

„Tygodnik Podolski”
organ społeczni' i llttwkk epaidy na wspótpracawnloiw!! sit zamiejscowych &

P r e n u m e r a t a  z a m ie js c o n * . w y n o s i r b .  5 r o c z n ie .

i Administracjo P r a s k i m *  g u b .  p o d o i . ,  u l .  A p łe ł t& r s K a  3 9 .

Redaktor i Wydawca 9 t e f l* n  Z e m b r z u & k i .

Najlcps/f* 
w* i  wiecie

K u c h n ie

U ż k a
angielskie

S a m o w a r y ,  t a R r j j  h l K S :
U  r>*r1 * PI l O  purci  hm. sz k l an e  1-11 T > .V Ł, 
l » Ć L ł S . y r ł l d  a l u m i n i o w a  i k a mi e nn e .

Jedyne w .-.wiecie n ie  p ę k a j ą c e  naczynia 
e m a l i o w a n e .

P O LE C A  PO CEN ACH  P R Z Y ST Ę P N Y C H

P O L S K I  IK £ G f4Z Y N

S t .  p w r o z i ń s k l e g o

St^ cszczatyk 45.

tarancyz! J S ia s V  to toęsa-
spirytusowe i naftowe. Z E L A Z K h i wicie ii nych piw.e e’.- 
mioftw do użytku domowemu r.umaiGcJi systemów. 25,

Ceny przyste.pmejsze niż na wfcielkłch wyprzedażach!

Brzytwy !0\

.  4 , i i i , a  n l n ł r  oirzfm-.N-Jkne codziennie z PołudniowejKwiaty żywe Ciąte. Fraue-y^iak również k w itn ą c e
n i c z k c  w t  r o r t i n y )  a mianowicie: a z a l i e ,  k a m e l i e i  lu .y ,  K U f ,  ken* 
w a l i l i  h i a c y n t y ,  t u l i p a n y  z własnego ,:a!.,;nlu ogrodniczego polęc.a firma

s ; r L o r a m  i« kolajoy. ska 8
Zawsze w zapasie gol ort w i  w s p a n i a l e  w; raor. in  » nu ” k i .

Przyjmuje się zlecenia n a  d e k o r a c y c  ż y w e m i  r o ś l i n a m i .  tToi

F A B R Y K A  C I1E I 1IC2 HA N AW 0 2 ÓW

S z ł u c z i i y c h  „ D  S R  V L (<
Olkusz gub. Kieleckiej.

Poleca wesokoprocemowe t.awoze dla najpbzmaitizych gleb. G w a ­
rantuje procentowa zawartość kwasu fosforowego, wvkazauą za pomoru 
analizy,\v laboratoryuch tządowycit i prywatnych.

Gen ralit'- reprezentant na Rosvt;.
F . L. & T F K IH K , Ploskirów gub. Pod. d własny.

Podczas Koatraktów Kijów. Hotel „ ś c H i q “ . 1028

Str& eżcie zdrow i 1

II 13

S a 5 S O « p - S  ® H511P O B i a ® .. &  ., -  _ __ y  __
Ogromny wybór

n a rz ę d z i go*p&darea_ycft
otrzym an y w m agazynie

!. Siechterewa
Kreszczaiyk 50. Tt lef. 567. j

Ł .  - o *
i M f e s m u — m ;

*
14 
C . 

T 3

a
O

£
-o
p
a>

S, Sion i S-t;a
Tylko MECHANICZNEGO wyrobu

B e z  S O D Y . B e z  P O T A Ż U .
L o i k a y O M ł  ^ A K A O  w y p  y k u  c h e m i c z n e g o .

w oły  rabi-czr mljde sztuka 30.Eto sprzedania
b , Ł i y o h o  io.occr pudów kartofli z dostaw. t .do siacy i d- ż- 
ł^ U ll Z-CUd Gatunk ów Woltmiyj. Piast.
P O S Z U ) (U ]e  T'” ‘̂'‘Stawienia kilku upustów przy

Ofai-ty składać do lii-ąnd I lótfthf s/w ajetrowi i »;• otl#! a w owidł a 
•S/.i udcrowki. t ■, ioco

iój.

przyjemny pokarm, naiodpowiedniej- 
-;.y dla ilzieci o*1 6 mi<-s,;:cv do 10 
lat, zwłaszcza w c ais:.- odliczania oiJ 
pars, i w okre.-ic rostiięcia. I'in- 
‘•iziii :iu/;nifftmr i inihi /n iu r i■

coricć; / ;,d, ?. Sprzedaż b» 
sKladacn apteeznich i aptekaeln 

O s t r z c t g a m i  p r z e d  n a ś l a d o w -  
n ic tw a m i. 1045

WiaSNA-LATO
otrzymano żarnaIc mód 
z Paryża Hevue Pari- 
siaure. spódnice bluzki, 
sriatroki i inne nowości 
sezonowy. 9 tal» w wiel­
k i*  wyborzw mam* k ic y  
1 .ijroztsstJisa. rozmiarów

jf. Jelszin
Kijów, Kreszczaiyk 25 
Naprzeciwko poczty w 

podwórzu. 9 6.-

użvwane 1 nowe, st, 
lowe i zwyczajne dla 
wszystkich pokoi, o- 
brazy, bronzyl porce­
lana, portyer", Mywa­
ny i iiajrozmaitsze in­

ne rzeczy do urządzenia mieszkania 
C<1 najdroższych do najtańszy.!]

po cenach najdogodniejszych
„Rzeczy okazyjne"

W.-Wasylfcowska Nf 27, Tej. 15-38
O p a k o w a n i e  b e z p ł a t n i e .

M o ż n a  n a  r a t y .
Kupno najrormait. rzeczy i kwitów 

lombardowych.______795

I elektryczności!
NCJ
i-.
cuo

Angielskie centroiugi
DO MLEKAio.jr

p ^  ^  1
Mając możnoT porowiianit 'ccntrofug 
rukiuuitego pochodzenia, przekonaliśmy 

źf ccntrolugi Ustcra wybitnie od- 
znac/ajji się:

Znakomitem wykonaniem i prostotą. 
Użyciom najlepyzych materyałów. 

Najlżejszym ruchem. 
Eięciąncyą wykończenia.

! ’ ■ '■}’ ' ' o wn . f ;  , n a j l c p s z c j n ;  z d o l n o ś c i  

o d t ł u s z c z a n i a .

Wyłączny prze?ęławicid
T o w . Akc. W l. A , Doliński

KIJÓW , K R E S Z C J E A T Y K  Afi 22 p r z y  L .ra p d  HożcCu. J
........*...................... — -- -— i -  ------------------

L im
przyjmuje lamówijnia i załatwia rzcftrjiki. 

B E h p o  p o d e s e f a s

w Hotelu „Uniwersał4* Nri6.

IX Jarmark
Ili Lublinie.
połączony z W yw iaw ą 1 p rem iO W S lie it; odbędzie *i< d ira  

, 5 , C- 7 m a j a  1911 r. n o w e g o  s t y l u
L;rz.,'id/ony 'przez Lubelski Zwiąż™ Hodowlany in 1 > % 111 o roz­

płodowe i uż\ tkowe różiu-ch ras, a tal żc na ś.yiuifi zai-odowe ras 
uugieNkich i konie zaprzęgowe i wierzchowe.

Osoby zainteresowane zechcą si; zwracać o wszeii.ie informa- 
c\e i katalogi do biura Lubelskiego Związku 1 Iodowlanegu, Lublin 
Y skr-zynki pocztowej jad. 954,

W

S-r Z.
I B

Bitiro Agronomiczni i Laboratoryum
Kijów, Luterańska 11, tal. 340. Depesze: K IJÓW  DEMOł \łł

SPRZKDAJL
n a i t ń o n a  b u r a k ó w  p a s t e w n y c h  iMamuth, Lckeu-
dorl, 1’ólcukrow el, t r a  V/, koniczyn, lucerny, i innych roślin 

gospodat skich produkcyi

I W A S Z K O  W C  E ”
H. DĘBICKIEGO na Podolu

n a g ro d z o n e j w ie lk im  m c d a it ir  s re b rn y m
Minist. 1 oln. tia W y s ta w ie  rolniczej w 1 loskirowie, uraz 
m ed alam i złotym  ■ na w y sta w ie  w Odesie i Humaniu.

  ___&

Józef Orłowski
K a rto fle  nasienne ,,J'

P o czta  « te le g ra  fi M ohylów  - P o d o lsk i

Pfldezas kontraktów „Grand Hoteł4‘ Nr 23.

Najlepsze i najtańsze oęwieUwi.G
p r  a .vin c.fi "ffiakń’ m ia s t  i

i iH a jątfców . si)f.ŚfST^30' 
f: Specyal nys kład
^  rew nieź mf-ieralue tl::.-zcze i oleić pi*r\yszorzędit. fabr.

ftoisci-fiifMtnif”  K,)0W' Mik0 
f. m m j m m  łi-fow«KaW 4 ,

. S w i3 t“  , , U i ł f I l l i J U f c Ł I i ! C  teiefo i 2 5 6 9 .
1'rr.y skład, iestrpec. r»k!. rępar. ltuar.i lamp wszelk. svst

n A
ł ®  m

własnych

T-wa MOHYLOW
majątków

o j s k i i  m
I) P R O R E Z N A  Uh 16 

2) P a d ó ł ,  Alek sandr. pLc, w  pawilonie naprzechcko ul. Aleksandr. 
■j) P « c « e r s k ,  Moskiewska Ns 17. 377

t a i f f e n r  d e  D a m e s
T i f u s  K a l i y o d a

^  óiplomó dc EłlćdaiH e d ’ o r  c r o i x  d e
f P r a i e s s e u r .

k i t  v, Rui;  Ni c o l as ,  Mai son ,\s 6 v i s  a v i s  

ri.c-ti 1 y f m t i n c a f a i .  356

Żakiety ̂ - Czapki
robotv szydełk. damsk. i dziecin.

Dziecinne
kostyumy, paltociki

zakopiańskie gul  ie.

Pończochy, SkarpetKi,
kosąuiki letnie w wielkim wy- 
Bo r̂ze w  specyalnem magazynie

Czcsko-Rosyj Median, pracow. 
wyrąb szvdelkow.

I£.W. A ndrie
W.AY :ąs\jkęwska 10, lei. 17— 2̂ .-;

Ceaeiki oa żąfaniC
960

D o  w y d z i e r ż a w  l e n i a
ferma 120 dzies. z-emi ornej i 80 llz. 
02?. owoc. lśijow, Swiatosfaw-oka 2 2.

I l u s t r o w a n y  c e n n i k
Ł n r u l f l t / a r  na przepukliny oraz 
U l l A U O / y  soo^ób leczenia w y ­
syła za nadesłaniem 30 kooiejek w 
markach pocztfllwch. M L. Polaczek 
Sambor Ni 3. Galicya. 1032

P r a w n i k ukończ. ; królestwa 
języki naj. refer. 

pirzyjmie odpow. posadę w Kijowie. 
M.-Podwalna 10, 111 4. 1043

OTKZYMAjNO
świeże ryby solone. Sprzedaż po ce­
nach hurtowych. Na sfiecyalm* za- 
mP.cienio ś le d z ie  k p ó ie w s z ie  w

pudtl. 10 szt— 70 kop.
Sklep róg Kreszczatyku i Besarabki

W. N. Kopjewa.
1047

r~

S y n rW  ' M f cV„,;c w; J(rxESZC2,A7rk ,M;27
w ^ t . n i L  - > ^ - ^ , - 1  O  7£LŁfÓN XH6 ;i

P a s t i l a j  P u i j
M a n n o l a d a y  S m o k w a

» Pp. zamiejsc. wysyl. za zalicz, poc^t. ('ipakow. i cen. gratis

F o r t e p i a n y  i  p i a n i n a

fabryki „A. 5TR0BL'1 w Kijowie
Sprzedaż po cenach 375 d o  500  r ir b l i  ' Irożcj, w y p a j e m  o d  8 r u b l i .

i y l a A s k a  AR 27 .  T e l e f o n  185.  )9~7r

Na W y s t a w i e  W ie d e ń sk ie j z f o t y  m edal.
Egzystuje od 1892 roku.

p a l i k a  p a r o w i  f a b r y k a
7‘nfontego patczewskiego

I>la cni’, owyeli.4;»bryk. poleca farby olejne i pokost, znane z wYsokiej do­
broci. Cennik na larby i przvborv zakresie -ualarskim wvsv!*f prati- 
Aitrcs fabryki i głównego składu: aśijótt., yjłae. A l e k s a n d r  c w s k i ,  d o m  

wrf. Afi 6 . Teiefon Nr 2048. 5,i

Przeniosło,̂ odnów ortego foka'. 7 n i Kreszczatyna f i  Ki
wprost apteki Filipowiczu. Maętjzwi 

znacziije odnowiony i powiększony, co daje nao/.uo-sć*znaeznegd*ob:iiżeiiia 
ct-ii. Szc.a.tgóint, iiYj'4gę zwiórono na s»kurałn<- i w swoim czasie wvko~ 
Uiiflfo śysżclkich zamówień. Mam nadzieję, że Szanowne Klientki i Klien­
ci zaszczycą łaskaw;, ut odwiedzaniem mój nowy magazvn i przekonają się 
o rzeczywistości wyżej ycymienionego. ’ ’ 1200

W  y  (1 z i e r - ż  a w  i a  s£ k 7 -7
dz. w Owruckim pow. wol. gub. zie 
mia dobra. H warunkach dowiedzieć 
się można ul. N.-Botamozna .M- r3, m.

NASIliNA BURAkbAf PASTf fi-H
EckendorĄ żyltc, Mamuty czerwone 
i rozowc, Eg.pskte ćw ikłow e— w łas­
n e j  p r o d u K C y i  toio  r. tanio sprzedani. 
Zgłoszenia: B U R O  RACH UNKOW E
Ki j ów ,  K r e s z c z a t y k  42 in. 20, skr z y ń,  
poczt .  207, teł .  28-64. /Ć75

Majątek Ilryców
wołyńskiej gub. J W 1*. Stefana G r o ­
cholskiego ma do sprzed. 20,000 
pudów kartofli gorziriniczrcii n a ­
siennych 221. prof,(isor Woltniati 
i Bohun. O fert,  flrekiłlty nads\i;;ć 
poczta H r\uów zarzrąl majątku,

1063

K i j o w s k a  1- s z a  
S a l a  £ i c y t a c y j n a

Kreszczaiyk Nr 27 , tslcf.Ni 16- 4 2 .
Przeznaczone do spr.n-ilr.ż.Y: mifej/.- 
maitszć mcble“ ibra:-v, <!v\vm:v, p or  
tyery, bronzy porcelana, instruine-UY 
muzyczne, ubrania noszone, rowerv, 
futra i wiele i mi v c h  rzj | z v .

S p r z e d a ż  z  w o ł g i  j  r w z i  
d z i e n n i e .  S a l a  h c f ł a ę v j g a  
p r z y j m u j e  w  k o m i s  n a j r g z -  
m a i t s z e  r z e c z y  d i *  s p r z e d a ,  
z *  z  l i c y t e c y i .

Szacowanie rzeczy w dnyiwh 
bezpłatnie.____________ 163

li;
K ijo w s k ie j szScury żyz ło n rsk le j, 

ig iiitR ig  3 . J . B r o d z k ie g o .
Przyjmuje ODitahmki o.i g. ■, ; *-,Ą 

de 4 1 pól j>o poJmlm-a :m
M E B L E  S T Y L O W E .
4 r  [.?< : e n i *  b i u r u w r ,  s k le p o >  
ś v ,  t—  b le  s z / e in e ,  n is M t  p e .  
ł o w e .  Ktjósc, Kużniecnn.t 69. Te­
lefon 15-59. 21C43
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!§ N H I  W J w  B i  t y l l B  I

p o le c a ją  n a jp r a k t y c z n ie js z e  m a s z y n y  r o ln ic z e
L o t a b i l e  i m iocarn ie  H o ł l m i a  i S ch ra r.tza .

sprasowują wszystką słomę od miocarni parowej, pracując
p r a s o w a n a  s ło m a  
Asokuracya zbyteczna

P R A S Y  DO S Ł O M Y , od lokomobili razem z mtoeurnią. S p r a s o w a n a  s ło m a
f  je s t  z a b e z p ie c z o n a  o d  p o ż a ru

G a a r S e o t t i S “k a fiiclifcond W.!

filia  w Odesic, ni. Derybasowska Ni 3.
POLECA:

Najlepszego sysiemu P Ł U G I P A R O W E
G a r n it u r y  m fo ę a r n ia n e  —  s a m o c h o d y

jako toż młnrnrain itn bAniriHit;1
s p c c y a l n c

W ały na samosmararh pierścieniowych. Ekshaustor do autom atycznego układania plew. B sbnv do 
mioehy grochu i ko:ic^yny. M ło c a rn ie  k o n ic zy n o w e  m ocn e  i b. w yd a jn e . "70 7

M A G - C O R M I C K 'A  z n a k o m ite  m a s z y n y  ż n iw n e .  ^ a 9c% p4 c r « p a J o w 2 r Ĥ i ;
Ptoi Briańskisj fabryki, typu Sacka, Ventzkisgo dwuskibowce
i kulty walory, przerywacze £aas’a i Jrynakowskim. Brony Leena, f 

Wypięta planet i Jrzewieckiego. Walcs Campbslla.
sprężynowe 
‘ talerzowe.

P o p ie r a jc ie
p r z e m y s ł
k r a jo w y .

N ATU RALN A W IELKU3Ć CYGARA.

2 sztuki 3  kop.
FENOMENl

N ieb yw ały  g a tu n e k  c y g a r .

Bolera i prosi ż.jljać wszędzie

Krajana fabr/a c/gar 
„19 A  W A  N N A “

w W a rs z a w ie .

SSaasa8088S388S3S3S3S38E 3££3SX5S38£3S3S38S8BS3S8ffS

Uznane za najlepsze
!3 01

p o n iż s z ą  m ark ą

w .

|  ORYGINALNE 
*  OPONY
W

angielskie pa«y 
skórzane.

■'nrepęzerięikalne
(Brezenty).

Ostrzegamy przed
naśladcwnictwami

a 1 ■ 5 1  j  f  ( i r.

WĘŻE PARCIANE.
p T P *  A  T U  lo użytku dom owego i wa- 
w L l i n  ]  I  guaZw e, hurtowo i detalicznie.

BUHi
W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż

Ki^ow skiaj Filii i G łó w n ym  s k ł a d z i e  d la  P o łu d n io w o -Z a c h o d n ie g o  kraju

1 T-wa F. Reddaway k C-o
%

w KIJOWIE, Krsszczatyk Ks 5.
Adres telegraficzny „CAMEL“ . Telef. 497. 953

Szczegółow ych i n f o r m a o y i  udziela w K ijow ie od i(>— 28 lutego st. st. przedstawiciel w Hotelu Sa> 
' f o y ,  a po upływie tego czasu wyżej wym ieniona filia. Uffił

Iłfe 36 KRESZCZATYK. Jfc 36.
O K A Z Y J N I E

nahwe 893

jW E B U E
w w ie lk im  w y b o rz e

do wszystkich pokoi, najrozmait­
szych stylów i drzewa, starożytne 
i najnowsze. Bior.zy, porcelana, 
obrazy, dyw any, brylanty, perły, 

rebro, złoto, kryształ i wiele in­
nych rzeczy do urządz. pokojów.

Do n a b y cia  sunku do poprzed­
niej wartości. Skład rzeczy oka­

zyjnych i mebli 
B R f ć  - A  - B k  A  C.

„ S T A R I N A  i R O S K O S Z "
36 Kreszczatyk Nb 36. 

YćeLśrie front., wprost Luterańsk.
K m i l i p m u  o z r fp o n e  rze-
IV L jJ lłj0 ill|  czy oraz kw ity lom ­

bardowe i kas pożyczkowych. 
T e le fo n  18-42.

Prosimy zapamiętać właściwy adres.

Otwirly Mil lit

I  ZDROWIA
D-ra Soleckiego

we Lwowie
Łyczaków 1. 107. ulica Zdrowa 2.

T e le fo n  N r 678.
A d r e s  te le g ra m ó w : f a n a t o r y u m  S o le c k i L w ó w .

Przyjmuje chorych na stały pobvt lub dochodzących, celem lecze­
nia wszelkiego rodzaju chorób z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych.

Kapiiea, pokoje dla chorych, sala porodowa, sale operacyjue, Rónt- 
gen, kąpiele elektryczne, kąpiel na odleżyny i dla poparzo­
nych. Inhalatoryum, leżalnie urządzone stosownie do najnow­

szych wymagań nauki i publiczności, 
e— 'r  jępri

Obszerny ogrod, centralne ogrzewanie w  pokojach i kurytarzacli, 
wodociągi z ciepłą i zinuią wodą, elektryc/ne og^jj^lenie, elektry­
czna winda (Lift;. Biblioteka, dzićminu, foitepąsyj do użyutk chp-

rycH i osób towarzyszących ora^ pdwieagą^gycluć

K.r"^p!>:tht łtfł^m atite dp7eł?4 ĄrttWrzir *!rrffcłhdowego po
cząwszy od 10 koron dziennie.

M T* Zakład można zwiedzać codziennie między godziną 4 5 bez­
płatnie. 518

w JSohylowie- podolskim

1 lotherwa i Schraulzn;

u m
— i

Specyalna pralnia 
chemiczna I faiblarnia

Prorezna Ks 2, telefon 16-63.
P r z y jm u je  s i ę  do  p r a n ia  k o s z u le ,  k o łn ie r z y k i,  m a n k ie ty .  

C b s t a lu n k i te r m in o w e  w y k . w  c ią g u  S -c iu  g o d z in . 755

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarzy Jv. yodhorskjego

J*o obu stronach
c ieśn in y
BERINGA

Do oabjrcia w Admi.ilsfrscjfi „Dziennika Kijowskiego*1, Kreszczałyk 38.
Cena: z rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ 3 x ie n f r 9k a  K ijo w s k ie g o "

I rb . 50 k o p . Przesyłka 55 kop,

r N ii;e js;em  podaję do wiadom ości W . P. Rolników , żc przedstawi- 
c dstw o i sprzedaż, na- 
s m irojej hodowli w Chyżnilocb, 13

pow ierljk-m  firmie

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijó w , K r e s z c z a t y k  25. 2r j

Selekcya nasion, hodowanych w Chyżnikach, pozostaje stale 
pod kontrolą K atedry Rolniczej Akademii Dublanskiej, wartość 
zaś użytkow ą nasion sprawdza stacya kontroli nasion D-ra Z., 
Januszew skiego w K ijow ie. ^  Ł u Z l f t S k l

F a b r y k a  W ag

v J . M z y M i i S - ł a “
Biuru: Laterańska N- 5, tel. 736.

WyKon. wszelkie wagi od najmniej 
«zych, a [fle karski cli do największych 
wagon, do 10,000 pud. 990

R ok XXXVI ISTNIENIA.

N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F IT S Z A  I L U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

„BIESIADA LITERACKA"
D AJE Z U P E ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

12 D U Ż Y C H  T O M Ó W
N A JC E L N IE JSZ Y C H  P O W IE ŚC I I R O M A N SÓ W  

Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H  

R edak tor i W ydaw ca: .YIICKAL SYKORAD2KI.

Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej 
chwilę bieżącą, wszechświatową i wiedzę gruntowną W. formie popular 
nej, słowem wszystko, co stanowi nieodzowną porrzebę umysłu inteli 
gentnego. ■

Biesiada Literacka zatem vntir=zcza: Uroczystości Kościoła katolic­
kiego; liczne powieści historyczne 1 społeczne, nowele, szkice, poez/e, 
utwory dramatyczni'; historyę polską i powszechną; podróże po kraju i ob 
ozy/wie; wychowanie domowe i publiczne; politykę; sztuki piękne; staro- 
.ymictwo; heraldykę; rozwój stosunków międzynarodowych; postęp nau 
kowy; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi; przegląd pism i 
książek; wynalazki najnowsze; prace ziemiańskie; przemysł i handel; pa 
rniętniki; korespondeneye z czytelnikami; humorysty kę, rebusy, szarady 1 
inne rozrywki.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje o j c z y s t e ,  zwłasz­
cza porozbiorowe I pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły o b f i t e  ilustruje.
Biesiada Literacka daje reproriukeye obiazów Matejki, Semtradz- 

kiego, Grottgera, Brandta, Kossaków, Kalata, Chełmońskiego i innych mi 
trzów polsjtich, a także najcelniejszych mistrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umieszcza wizerunki polskich zabytków; gma 
chów, niiejsęowości historycznych, pomników, zdarzeń dziejowych, zna 
komttyeh mężów i t. p. jest więc poniekąd Muzeum Pamiątek Naro­
dowych.

Biesiada Literacka szczyci się spól pracownicłwem autorów pier­
wszorzędnych z HENRYKIEM SiENh .1 KW ICZ EM na czele.

P R E M I U M  B  E  Z  P  L  A  T  N E.

12 dużyćii łomów wybrrowycłi powiesił i r m i is u w
o t r z y m u ją  L r z p ła t n le  w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  c a ło r o o r n l .

W  R O K U  B TEŻ (\CYM D A M Y Z N A K O M IT Ą  P O W IE ŚĆ  B O L E S Ł A W 7T Y  
„ T U Ł A C Z E 9*, osnutą na tle dziejów od Konfederacyi Barskiej, a koń­
czącą się ruchem narodowym 1830 —  31 r. Powieść ta ukaże się po raz 
pierwszy w zupełności bez żadnych skróceń; poprzednio ogłoszono z a le ­

dwie jej fragmenty.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

w  W a rs z a w ie !  n a  p r o w in c y i i

R o c z n i e .................... rb. 6 ; R o c z n ie ....................................... rb. 8
Półrocznie . . . . „ 3 ; P ó łr o c z n ie .........................................„ <*
K w a r t a l n i e ....................... I kop. 50 i K w arta lnie ....................................... „ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Oprawa dodawanych jako prcmlum powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów

1 rb., ta tomów 2 rb.

Ha ż ą d a n ie  s d m in is t r a o y a  w y s y ła  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła tn ie .
>'

Adres redakcyi i administracyi: W a r s z a w a , P la c  W a rn o k i N i  4 .
Ns Telefonu 78-26. 389

ulica Kijowska, lokal b. Syndykatu Rol­
niczego. Telefon e\« 82.

Połaca zq swego składu:
Ssrnitury p a r a  i )
Ktniczyniarki. )
Motory naftowe „IN TER N A TIG M L”
P lu j5 jedno i wieloskitowe: eT T ;  e  i/s r b*irs"’ 
Kantońskie maszyny i narzędzia do kukurydzy.
K l l l łu u j f l łn n i l  S1”T*- .,Giryf“ . Ilcchcra i W entzkiego; amerykau- 
M J IL jI łłd lU ljfi  skie „l lanet b

Siewniki zwyczajne i kombiesweeti Ł ?  ‘t: 
Sóac-Cormic^a maszyny żniwne:
Nasiona z gwaraoeye kiełkowania i czystości:
koniczyn, kukurydzy, grochów, buraków pastewnych, zbóż jarych 
i ogrodowe. , ' ' ' ‘ ■ 429

P  ' i  bj* n a s io n  m o ż n a  o g lą d a ć .

I  Kijowie dH 1? io 22-gs k k|o  K f l.
U N IW E R S A L N E  SIK.WNIKI R Z R D O W E

op, k Westeroskicgo Jo w. ^Ikc.
W Y P I E L A C Z E ,  C B S Y P N I K I  i P Ł U G I

„W.erzbnik”
r . i Ł O C A R N i E  P A R O W E

(.brJk ^boskiego cow . ^ k c .
115 1  poleca

ROM HANDLOWY

W a rch ało w sk i 1J S -
Kijów, Kreszczatyk 1 .25, lelef. 9-14.

h i m

If.agle do bielizny „TRI0*J
fabr. R .  J A R E S  i S - k a  w Lublinie 
patent .Nu (4224. Przedstaw icielstw o 

r.a Kraj Poiud. Zachód.

L M akow ski
K ijó w , S ie p a n o w w k a  Na 5, mag. muzyk.

Dokąd prosimy zw racać się z obsta. 
hmTrami tamże m o ż n a  oglądać tabrykaly 

Cenniki na żądanie bezpłatnie. g$ą
9

R U R Y
g  m ie d z ia n e  f m o s ię ż n e , a n g ie ls k ie

fabryki:

„^ tlen £verittSSonsMwBirming­
hamie

polcęają:

jedyni reprezemanci na Królestwo Polskie i Cesarstwo

w W a rs z a w ie , p la c  Teatr-a lny,
skład to w a ró w  ż e la z n y c h ,  n a r z ę d z i ,  artykułów rolniczych 

i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .
Adres w K ijo w ie  podczas Kontraktów: Kreszczatyk, Grand-IIótel.

662

Pył jest źródłem ŵ ci chorób!

n J& rifas i i

p o w ia d a  p r o f e s o r  M ie czrik o w r^
/w ra ca m y  uwagę matek i gospodyń,

że zdrowie wasze i waszych dzieci zależne 
if.st od czystości powietrza, którem cały 
dzień oddvc!iac'ie. a więc me używajcie 
uichygicnicziiych szczotek, lecz oczyszczaj­
cie!, mic-śzkania i meble racyonalnie za- 

po- 
mocą
trzeba przesuwać mebli ani przedmiotów. 

Odpylania dokonywa sphJyaJne Muro 
w Kijotzic, Timoflejowska Al 4, Tulefon 16-36.1
Cena: od 1 rb. 30 k. do 10 rb od mieszkania.

aparatu ssącego
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Z a o p a t r z o n a  w  n a j­

n o w s z e  c z o io n k i io r -  
n a m en tjr  o i i u  s p e -  
c y a ln e  m a s z y n y .

I

K r e s z c z ą ty k  38.

TELEFON1 1172.

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE ■ —  1

*  i w  m i  v
BEZ POŚREDNIKÓW =

C eny u m ia rk o w a n e . (( §  f  0

Maszyny parowe, Gazo-Gfineratory, Mo- 
Story, Pompy parowe, kieratowa i ręczne 
§§ Sikawki ogniowe, Wagi dziesiętne i

setne
i' o  j . ( a  :

TCW ARZY&TW O  A KCYJN E

G U S T A W  L I S T !
Moskwa &

z a poJnS:iie[\vc':B 118 5 ^

R e p r e z e n ta n ta  Dom u Hait^l 3we(jo E. A. B A S E W I C z g o  
,v ’ K ji>w 1 Uf i! no.

Biuro Kijowskie Kreszcza lyk Nr 5. Telefon 10 73. w

Cticma l e p s z i j o  ś - o ć i ir ,  ja k  n ie z r ó w n a n e

y  r i  (  o 5 5 F L u

T d lS K IE W S K I  F A B R Y K A N T  IIA F T U  M ECHANICZNEGO

1 T im a sze w  i S
K ijó w , K r e s z c z a t y k  W? 3 8 .

Zawiadamia Szan. Kltjentelę, że na sezon obecny otrzym. w wiel. wyborze 
l f w f ł v  dn bielizny, sfaników j hlU- I łtftlty n *  damska i dziecinna w  ol- 

damskich najnowszych j f  sUfcHa b r z y m im  w y b o r z e .
wzorów.
haftowane na p łó tn ie  i b a -  T jy tsrtm tó  sukienki, kołnierzyki, 
t y ó o ie .  ś J t .S t l l  .1 fartuszKi i kapturki.

na damskie i dziecinne O s if lc L iy  kołnierzyki, żaboty, ebu 
s u k n ie  haftowane na płó- rdlllW M K  steczki je d w a b n e ,  p łó ­
tnie i batyście. c i e m e  i batystowe.

ICapoity
Kopy i narżutkt

i  c a ł k o w i t e  w y p r a w y .

na poduszki baty­
stowe i tiulowe.

Sprzedaż, jedynie w naszym magazynie, Kreszczatyk JS 38. Filii maga­
mi w Kiiowie n ie  p o s ia d a , 1077

Amerykański Magazyn. Broni
9 . i. W I N N E R A

K ijó w , K r e s z c z a t y k  41. 1198
Poleca w  dużym wyborze s t r z d k b y  pierwszorzędnych zagranicznych 
fabryk, Pistolety i karabiny najnowszych systemów, a p e c y a ln y  d z ia ł  

' r y t io łó s t w a .  Ceny umiarkowane. Cenniki wysyłam y gratis.

bQłycerofosfat ziarn
R O B I N ’ A

Glyeerofostai w apn ia i  sotfy
stosiwaiy w szrtniACfl p;n»K3'!

WkCtacni^lftsy nstem nerwowy
W.kaianf prz-elr k i i  rwlry, ■*-'ioa .1 kol. l y< , 

*Ł~— *— itnlynl* u dsltcl, podczas ksrmlr- la I dat-,.
1 przeciwko neurastenii, przeciążenia um ysłow em u 1 1. p.

Przjjenmy W smaLa zatywa się w malej Ilości miek- 
tnb’yrody. j

D i djtUUt*yc» cukrową choroba wyrabia ilą w fort, c ■ 
pasty lik . ______

Wyitrsea*i Hy ittwartościowych nailadownirtw 1 

‘Sprzedaż w iptokień j  w wlększy'-t. skiadaoh aptecznyrh. I

i W j f .fm s
B!ret0„eL0$A

D. H A E B f A N N ,

O. k a j a n a  w W iedniu !
przeciw piegepu, .-uc!ivin i mćkiw;:; Jy*z::j u, w.s- 
gypm, p;'y?zcz>en, swędzeniu, k ięo ''r .A : się i riie- 

czy.-to-ci skóry.
T y s ią c e  p o d zięk o w ań !

i'o kiikorazirwem użyciu zadziwiające rezultaty. 
Sprzedaż w upiekach i składach aptecznych.

Prawdziwe tylko w c z e r w o n e m  opakowaniu 
i z podpisem wynalazcy ,,D . H a rtm a n , W isn ”
i z yfowyzSIym rysunkiem.

Cena kawałka wystarczającego

U łw u f t s o i t f t i  Miodowa rug 
r  U l Ot_ ta W  d  Senatorskiej

Jedyny Magazyn w Królestwie 
WYKWINTNYCH GOTOWYCH

Ubiorów  M ęsk ich
i dla 

m ł o d z i e ż y

5P E C Y A L N Y  D Z IA Ł  wszelkiego rodzaju

SPORTOW YCH UBIORÓW

Obstałunki T/goŚ^
F i l i e :

W!cOEIi-!UDAPESZI.
W D

408

na kilka tvso-
ulni 75 kop.. mniy^zy kaw a* i k 50 kop. Hurto­

wo i detalicznie w m agazviiacbi 1U RO TAT" i w innych większych 
Składach aptecznych, pertumeń jrr h i aptekach. 20107

Z a w ia d a m ia m  S za n o w n ą  K lien te lę
Z powodu puzan. dn. h styczri& 1911 r ina. Besarakc*} Nr 5 

W ARSZAW SKI S K ŁA D  APTECZN Y

=  W. LENCNERA =
z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y

d& jnowego, ">drestaarowenego, obszernego lokalu przy ul. 
FUŃBUKLEJOWSKIEJ Nr 24, obok hotelu „Ermitage-.
Otrzym ano

masę

Ceny nader doiitąpne.
FU ND UK LE J O W SK A| A(s 24, obok iiotelu „Erm itage".

n n u / ń ^ o i aPtekarskich p e r f u m e r y j n i !
I l U n U o u l  kosm etycznych towarów.

I f u
923 •

J
Dr.BengUĆ. d u e  Blanche,PąrjS.

WYLECZENIE ZUPEŁNE
PODAGRY — REUMATYZMU

N EW RA O .G IICena:
1 r. 2 0  K.

Dostać, m ożna w e w szystk ich  apcekach. Oryginalne 
pudełka opatrzone są rozową banderolą 2 podpisem : U

Cena: fe^r£?Śżll,'tftlt
. f.20 %. «

r i W '

t c i-,9

PRODUKTY Z  SO LI N A TU R A LJIP CTRZYNITW ANEJ Z  WODY

V I C H Y
ftO ŁA K A L E Ż ąO E  DO R Z r,D !i FRAÓCU5 KIEI O.

PASTILLES YICHY-tTAT
Q|T| V  r T A T  preparowania .samemu wndv uła-
O I  I U  i f ' L  M l  twiającej trawienie. ' 2cq

COMPRIMES V!GHY-tTAT ! j± * $ s$ s s s f
fiozpuEtić 361 i Uoinprimes w przęgotowarej i ostudzonej wodzie. 1

L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI
K ijó w , K r e s z c z a ty k  25.

„Biuro Melioracy! Rolnych”
1 1165

Siaro centralne, Warszawa, Nowogrodzka Nr. 41, telef. 48-52.
Oddzia; w Winnifcy oa Padołu  

Fh-zedstawiciel W . Unicki. Inżynier Agronom. W ykonywa z gwarancyą 
wszelkie prace melioracyjne: drenowania p61, gospodarstwa rybne, melio- 
racye łąk, osuszanie biot, budowa upusrow, przewałów, mostów, filtrów 
i osadników dla zakładów przemysłowych, oraz budowa dróg bitych i ko­

lejek podjazdowych.
W  czasie kontraktów mieszka inżynier Unicki, Hotel „Franęoi?

pastewnych
G r o c h u

rychliku
Owsa

f  pięknym ga- 
funi ti

L u cern y
I innych zdoż 

i traw.

s z t u c z n e

S u p e r f o s f a t
S o i e

p o t a s o w e
T o m a s e w k a

Saletra.

09 C e n n ik i na żą danie .

Na rok 1911
wyszed* z druku nowy starannie opracowany ilustrowany

ogrodnicze, kwiatowe, gospodarcze 
i inne, wysokiego gatunku

— -  C e n y  u m ij iM a w a n e .- —

Specyatay magazyn nasion

z  op isem  n o w o ści te c h n ic z n y c h .
W Y S Y Ł K A  N A  ŻĄ D A N IE .

J \  Ifred
Skład m âzyn rólnlczycb i nasion

w Wąrszawia, 33 Senałorska.

W' DOMU 
K O N T R A ­

K T O ­
W Y M

!!! Do wiadomości pp. właścicieli cukrowni i ziemian fff

Inżynier-
Technolog J. G. RAJCHER Błuro-

tcchniczne
W -Podmralna M. 16. Telrfon Mi 5— 76.

Specjalność: oczyszczanie na toni g  Xd” cza i wy­
prostowanie łożysk rzek, jezior i stawów hi
sze urządzenia niedrogo, udo.skonalone Raggeiami (zidnio-czerpalkamil' 
kompletne umocowanie belkowaniem, limami i kotwicami;' nauczenie 
robo ?zeg." personelu. Gwarr.neya obfitych, głębokich czerpalnie do 5-ciu 
metrów głębokości, sztiidzne stawy. Robienie kosztorysów, zdjęć, prak 
tyczne rady. Długoletnia praktyka. Postawiony w (izarnonimlMEj tabry- 
ce cukru liagger z zupelnem urządzeniem dal kwieme rezultaty: kubiez- 
ny sążeń wydobytego gruntu — około 50 kop. ” 1128

Kij^w,
Mikołajów.

K jów, BiUkowski-8«lv’ar Nr 2 róg 
KreszczatyKu. Ilustrowane katalogi 
wysyła sie bezpłatnie. 446

Da w ia^ irośs! p sn!!!
Nowootworzony magazyn

*  
X

X
X
X

X 
X 
X 
X  
X 
X 
X  
X 
X

) K ) K ) K ) iO tC ) K ? K )tC )tC )iC ?K )K

p r.t Jfntoinette
PROREZNA 18

n ol e ca  srorsety dłurrie, ostatnich 
f a s on ów,  e l e g a n c k i e ,  w y e n d n e ,  

irotowe i na z a mó w i e ni a .

.Kopiowanie, pranie, czyszczenie i 
przeróbki gorsetów najrozmait­

szych fasonów.
C e n y  u m ia r k o w a n e . 457

N ie c h o d ź c ie  813

na Wasylkowską!
V M a g a z y n  ubrań d z i c c i e c v c h

„  S  i  fi  W  *  “
obecnie na Kreszczatyku 58

n a p r z e c iw  E e a a r a h k l  
W ie lk i  w y b ó r  d z ie c in n y c h
kurtek, palt, saków, peleryn ko- 
styumów i kapeluszy. S p rze -  
da3 Rl.-Ł paty. l^zyjm ują sie. 
obstalunki na ubranka z własnych 
i powierzonych m ateryałów. P;o- 

szę zapamiętać adres!
Kreszczatyk 5 6 . Magazyn j, Sław a4*.

JUROKSILH!
n ie b y w a ły  ś r o d e k

do prania bielizny
gdvż, używając go 

3 niepotrzeha prau
j  biei.zny; a tylko

wemieszać i prze- 
g płukać w zimnej 
g wodzie. Objain. na 
B etykiecie. Żąd. w 
„ skład. apt. i mydl. 
u Sprzedaż w Pol.- 
® Ros. T-wie Handlu 

Towar. Aptecz. w 
Kiiowie. 162

Kto p r a ą r ie
posiadać

piekne owoce, pigitne kwiaty, 
piękne rolne produkty, ten rnc- 
chaj zażąda bez- f iO C IO n  
płatnego katalogu I l t t o i u i i ,

zamówi nasiona
i przekona sie, że w n 3 c i n n 9  
najlepszym gatunku IIO O IUIIW

pod dewizą 
„ ja k ie  z ia r n o  —  ta k i p lo n (<

dostarcza firma 456

L. Daiew ska
Handel nasionami i ogrodnictwo 

w B e r d y c z o w ie
kijowskiej gub.

A na Patlole, rón Aleksandrowskiej
Pcchowicza i placu jarmarkowego I

J A R O S Ł A W A  f& S f f lO I S J ^ E

P ł ó t n a
G. S -0  ń  Ó  Ł  Ó W A

K r e s z c z a t y k  5 4 .
Otrzymano w wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
go:, bieliznę męską, towary ba­

w ełniane i wiele :n. przedmiotów .
; Ceny zawsze stułę i rfijsze o i 
wszystkich w Kijowie^ fc£zem p r o ­
szę się osobiście przekonać. 651

tilllrn no m a e  knnłrol/łńui otwatry magazyn, zaopatrzony w  oibrzt” IJłKW HłJ lituw  F.d. uj.. JA  mi wybór DYW ANÓW  p e r s k ic h ,  ta u  
r y d z k ic n ,  k a u k a z k ic n  jedwabn. iin. Ż a w d zię-C .rj y  S SaflTO ff17
czając taniości lokalu ceny poza konkurencyą. 11 ku)

O s t p z k i ^ h k

i!:".1 »Osw ieszczenłeu

t

Kijów, w poLIlżu Dumy, Kre 
tycki zaułek 5. Telef. 62Ł. 

Cery nd 75 koj,, do 3. {b, 'tnhą. 
M ie s ię cz n ym  - — u s tę p s tw o .
Na każ *poe. powóz. Wyn. nagO.j^. 
Z  gizącimi. Tadeusz MrocrJnwirłt.

4 .

T \śf*i O u i l i c i ł^  niniejszem ogłasza, że p. 8 .
.“ A  , , O W I D I  L ip s k i od pażdziernikŁ roio

Wyłączne przed 
stawicielstwo
roku naszym współpracownikiem nie jest; że rozpowszechniane przez nie­
go obecnie latarnie, pod marką „Samoswtet - id e tt“ i t. p. są mamą imi- 
tacyą „Samoswietów", sprzedawaną przez firmę „Oswieszczenie* w Char 
kowie, i ponieważ ta firma nic wspólnego nie ma z naszą firmą, więc rów 
nieź 1 lmnlc-Ye „Sainnswiet1, me mają mc wUpóiyicęri z oryginalnemi lalar-

^nSStRPS -T wa , Swiet" w Moskwie.
Ke])rezentantćm naszym 

983 w tn. Skw ir/.e iest p. \j. Hogala-£evicki.
ahr. w ą g  J .  J r U t O W U f c i e ^ o

Kijów, Aleksandrowska Nr 1 8
Obok Klubu Kupieckiego.

Nagrodź, na wystaw, złotym medal.



I 2 D Z I E N N I K K I J O W S K I Nś . |n

VI R ok istn ie nia .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R o z p o c z ą ł V I ro k  is tn ie n ia .

W ychodzi w roku i g n  pod dotychczasowem  kierownictwem  i z programem politycznym niezmienionym.

.Dziennik Kijowski11 W roku 1 9 1 1 wprowadzi! cały szereg ulepszeń zarów no pod u zględem treści jak
i formy.

W  roku 1911 „Dziennik Kijowski11 drukowany jest sp e c y a ln e m i now em i cz c io n k a m i, co pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku T911 d z ia ł in fo rm a c y i te le g ra f ic z n y c h  „Dziennika* zo sta ł’ znacznie rozszerzony, 
a zw łaszcza dział telegramów z W a rs z a w y , K ra k o w a , Lw ow a i P o zn a n ia .

Z  P e te rs b u rg a , W iedn ia  i B e r lin a  nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego* najświeższe infor 
maeye specyaln: korespondenci.

•Oprócz telegram ów A gen cyi Petersburskiej i w ym ienionych agencyi własnych „D zie n n ik  K ijow sk i*  
umieszcza s z e r e g  k o re s p o n d e n c y i w ła sn y c h  i sp e c y a ln y c h  korespondentów. * W a rsz a w y , 
Lw ow a, K ra k o w a , P o zn a n ia , W ilna , Ż y to m ie rz a , K a m ie ń ca  P o d o lsk ie g o , C ieszyn  aj 
nadto w roku 1 9 1 1 dział prow ineyonałny „Dziennika Kijowskiego11 zasilać będą k o re s p o n d e n c i z  H u m a­
n ia , B e rd y c z o w a , Ł u c k a , W in n icy , P ło s k iro w a , R ad o m yśla , S ław u ty , Z w in o g ró d k i,  
S ze p e tó w k i, B ia łe j C e rk w i, S m iły , Z a s ta w ia , K o rc a , Rów nego, S ta re g o -K o n sta n ty -  
now a i in n y ch  m ia st i w s i n a sz e g o  k ra ju .

O życiu zagranicznem  informować będą czytelników  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o 11 korespondenci: 
z W ied n ia , B e r lin a , R zym u i P a ry ż a .

Z  życia Cesarstw a i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w P e te rsb u n n u  
C h a rk o w ie , O desie  i B a k u . *

W d z ia le  lite ra c k im  „Dziennik Kijowski11 drukuje w dalszym ciągu powieść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

„R O  Z B I T K I U

W krótce zaś „Dziennik Kijowski1 rozpocznie druk barwnej powieści obyczajow o-spólczcsm j znakom itego 
naszego powieściopisarka, autora ,,UN IIU

p Józefa Weyssenhofa
pod tytule

i 'A

i i

Pow ieść ta pisana jest sp e c y a ln ie  i w y łą c z n ie  dla „Dziennika K ijow skiego1-.
Autor, który obecnie nad tym najnowszym swoim utworem pracuje- zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego powyżej tytułu.

Ponadto „Dziennik Kijowski11 poda swym czytelnikom oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego i uta­
lentow anego pisarza.

p Tadeusza Jaroszyńskiegb
pod tytułem' SFINKS 384

'7
W reszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  p o w ie śc i tłó m a iro n y ch *  

W d z ia le  h is to ry c z n y m  ma „Dziennik Kijowski-1 przyrzeczony współudział znakom itego historyka Rusi
W I ■ I S I S  ■■

t.
Aleksandra Jabłonowskiego i o - r a  K o n o p c z y ń s k ie g o .

adto druk wać będzie studyum historyczne autora „N o cy  z j6  na 7 października11 p. W. DROGOMlRA p

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem11.
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego11 przysługuje w r. 19 11 prawo nabywania po cenie zniżonej cen­

nych w ydaw nictw: H. M O ŚC IC K IE G O  — D z ie jó w  P o ro z b io ro w y c h  L itw y  i R u si; W ydaw nictw a  
D z ie n n ik a  „ R o z w ó j11 p. t. „ K r a k ó w 11; D -ra K O N E C Z N E G O  —  H is to ry i P o ls k ie j.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego11 pozostają niezmienione, a mianowicie:
12 r b . ro c z n ie , 6 r b .  p ó łro c z n ie , 3 r b .  k w a rta ln ie , I rb . m ie s ię c z n ie .
Osobom, którd dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., praw o to przysługuje i w r. 19 11.

Z y g m u n t  J ^ o g a n

O D E S A  
. Polska N; 14.
na s k ła d z ie  

p o siad a :

Lokomobile i  młocarnie, mlocarnie koniczy­
nowe i  lokomobile z  przegrzewaczem pary.

fabu y - Richard Harret i S-wie
1'nSii'rab^U Karola Beermana

. w r. 1 

B e r  
lin ie

i tg_rniki fabryki uuiuiu uuuiiiiunu lin ie , 
Ż n iw ia r k i i ro z m a ite  m a sz y n y  i n a rz ę d z ia  r o l­
n ic z e . S zp a g a t W  najlepszym gatunku. C en y, katalogi wymy­
ta się na żądanie b e zp ła tn ie , zapytaniam i i zamówieniami 
w c z a s ie  k o n tra k tó w  prosimy zwracać sie Hotel 
„L o u w re ”  Jkfi 8. Przyjmuj! ocl 8 —  10 r., od 2 4 po poi. i

wieczorem od 7 do*'10. t r 43

W sk u te k  trw a ło ś c i —  ta n io ść .

75°|0 oszczędn ości
z u ż y w a n i a  p r ą d u .  Elektryczne lampki żarowe

C \ r ^ o r > ^  ■©spychana trw a ło ść
I V >  Prz- jem światło Są na skła n  Ha hrflUfClf 1011(1 

dzie w  Biurze Techn. Inż. H, U<JUI U ffoM CyU i

K r e s z c z a t y k  Ali 8, te le fon 769.

Do nabycia we wszystkich aptekach, sklepach perfumeryjnych i apteczn

P ie rw s z a  K ijo w sk a  F a b ry k a  b ie liz n y

W. M. K a u f m a n  i S-ka
Fundukiejowska 12, naprzeciwko kolegium Pawła Gałagana. Telefon 16-50
S p e c ja ln y  magazyn fabryczny.
k o l o r ó w  i f a s on ów .  Na o b s ta lu n k i p o s ia d a m y  z a w s z e  w  w ie lk im  
w y b o r z e  m a t e r y a ły  r o s y j s k ie  i z a g r a n ic z n e .  P r z e r ó b k a  i zna- 

C. .riue l u f  li* ny Ob-.i.,Uu.l.  i wv ł ; i i mi | i  4ię yCminuiic* i ru c/as.  </ifl

Suknie Boa
fla sezon balowy

Szarfy M u r y j Rękawiczki j Pończochy

] N a  s e z o n  w i o s e n n y

O k r y c ia lP a lła  Ż a k i e t y jK o s t y u m y  B lu z k i j S p ó d n i c s
G obeliny oó 60 kop . do 100 rb . O sta tn ie  n o w o ści. N iz k ie  cr ny.

jte rs t
R p o re zn a  Ns 4.

JCa Jarmarku Kontraktowym
JAPOŃSKIE WYROBY RĘKODZIELNICZE 

Jo*-oj z  Japonii
Dom k o n tra k to w y , l-e  p ię t r o ,  w o sta tn im  p o k o ju , ob ok  bufetu .

(Cały pokój udekorowany w japońskim stvlu ).

—  W roku bieżącym przywiozłem na jarmarK olbrzymie parlye nowości —  tuwary z Japonii. =

Wspaniały wybór rczsaitych japońskich wyrobów rskodzielniczych.
Wspaniale parawany buduar, i sy- "Japoński Papicr-Poudrc 30 k. i 60 k.' 

pial. od 20 rb. do 100 rb. Japońskie maszynki do ogrzewania
Obrazy artyst. od r.50 do 75 rb.
Filiżanki porcelanowe z ręczn. ma- 

low. od i rb. do 6 rb.
Imbryki porcelanowe ręczn. malow.

od 2 rb. do 6 rb. 50 kop. 
imbryki glin. wpływające n przyj.

smak herbaty od 1 rb do 1 rb. 50 k.
Porcelanowe talerze, serwisy i po-

Porcełanowe figur, i ptaki ruch. Japońskie pudelka do^pudru^z papicr-

cia laąo k. i 45 k., węgiel do tych 
że 15 kop. paczka.

Ręka do drapania pleców 35 k., 
45 k., 75 k. i 90 k.

Metalowe noże do papieru 60 kop 
85 k. r rb., 1 rb. 25 k. i 1 rb. 50 k.

Oryginalne scyzoryki „jaszczurka z 
ołówkiem" 65 kop.

od 20 kup. do 1 rb. 50 kop. 
Szkatułki !ak. do robótek ręczn. 

i pap. od 1 r. 50 k„ 2 rb. do 12 rb.

maehe 43 k., 30 k. 63 k. i 83 kop. 
Japońskie obsadki do piór szt. 15 k. 

23 k., 30 k. i 35 k.

Podstawki do papieru i kopert 75 k. 
95 k. 1 rb. 25 k., i rb. 50 k., 2 rb. 
2 rb. 50 k.

Papierowe latarki 85 k., 1 rb., 1 rb.
25 k., r rb. 30 k.

Japońska łamigłówka 35 kop. 
Japońskie lalki 35 k., 50 k., t rb. 23 k., 

1 rl 30 k., 1 rb. 75 k , 2 rb. 25 k. Ja­
pońskie dzieci 25—33 45 kop. 

Japońsk. ruszające się, jak żywe, pa­
jąki, maipy i jaszczurki 20 ■ 25 -
35 -40 kop.

Japońskie wiórki, przeistaczające się 
w wodzie w kwiaty 5 8— i c f - 13 k.

Maski z papieru 43 kop
P o r c e l a n o w e  i f a j a n s o w e  wazv z ręcz. Japońskie pędzle d o  malowania 15 k , Papierowe serwetki d o  o,voców 10

szt. 10 — 13 k , 100 szt. 83 k. i i rb.2° k. i
Kolka do serwete k, portabaki i mund- laponski pocz. papier i koperty z drzc- 

sztuki, pugilaresy i portmonetki,'  wa 60 k., r rb., 1 rb. 25 k. i 1 rb. 50 k 
jedwabne i papierowe waelilarze. Japońskie różne zabawki dużo in- 

[edwabne wyszywane chusteczki, nyeh przedmiotów.
ramki do fotografii. Półeczki i etażerki do upiększenia

ścian 45 k., 73 k ., 1 rb. 23 k. 1 rb. 30 k. 
do 12 rubli.

mai.  20 k , 35 k., 45 k , 1 r. 50 k., 4 rb. 
do 50 rb.

W azy artystyczne „Sacuma" i „K l oa -  
zone" od 3 rb.  do 85 rb.

Japońskie p e r f u m y  -35 kop. ,  1 rb. 
i 1 rb. 50 kop.

l a p oń sk i e  m y d ł o  20 kop.  i 43 kop Silomianjs p au e a u  ś c ie nn e  do poez-  
j ap o ń sk i e  „ S a e h e t t c s "  25 k. i 33 k o p . ,, l ó w e k  65 k.J 83 k. i 1 rb.  23 k

U p rz e jm ie  p r o s z ę  W . P . K ijo w ia n  o d w ie d z ić  m ó j m a g a z y n , w  k t ó ry m  .m a jd u je  s ię  w ie le  iirte  
r y s u ją c y c h ,  o r y g in a ln y c h  i e le g a n c k ic h  r z e c z y  n a  p o d a ru n k i i do  u p ię k s z e n ia  m ie s z k a ń .  Hó
Bezpłatny cennik żądajcie z mego głównego s k ł a d u  w  Kosyi: Moskwa, Twierskaja ul. Nr 24 Mag. „Japonia11 Jogoj.

1144

L w o w s k i

we w s z y s tk ic h  s p ra w a c h  i s to su n k a c h  z  fa b  rykam i i in s ty tu cy a m i 
k ra jo w e m i i z a g ra n ic u n e m i, o r a z  w ie lk ie  s k ła d y

M a s z y n  r o ln ic z y c h
Stanisława Komornickiego we Lwowie, ul. Gródecka Ni 20. 2

D a J m - s S S  A m  mm**. W M U A  Bo I z M a s l m  > z l z ś j L r ^ i  mm m  I  m  M A  asa m  b m  ■ ■ M ł l l

W  

8
P o d c z a s  te g o ro c z n y c h  k o n tra k tó w  p o leca  sw o je  u s łu g i 

P. T . ro ln ik o m , p rz y jm u je  za m ó w ie n ia  i z le c e n ia  w K ijó wp rz y jm u je  n am ó w ien ia  i z le c e n ia  
Hotel „ U n iw ersa ł” Afa 22.

G o d z i n y  u r z ę d o w a n i a  od 9--12 rano i od 3— 6 po poU

i s e d M ś o e  m Mmhmhi ae® s s s s o t — — ś
Lekarze  całego św iata zalecają sta le

Idealny ś ro d e k  
p r z e c z y s z c z a ­
ją c y  d la  d o ro ­
s ły c h  i d z ie c i PURGEN P rz y je m n y , ła ­

godny, s k u t e c z ­
ny.

C e n a  p u d e łk a  68 k o p . Dostać można we wszystkich aptekach. Dr. Bayer es Tarsa, Budapeszt. tooi i 

U W AG A: O r y g in a ln e  p u d e łk a  o p a trz o n e  s ą  n ie b ie s k ą  b a n d e r o lą  z  n a p is e m  r o s y js k im .
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Róża, Konwalia, Bez
otrzymana w  składzie aptecznym

IH. LESZCZYŃ SKIEG O , P ro re z n a  JMś 30.
I7O

Oddział Kijowsk Moskiew. Giełdowego
Artelu odpowiedział, pracujących

l IN T E L IG E N T N Y C H )

proponuje ’ ' " w ,  osobom obojga pici
z wykształceniom zaczyn, od 2 k l a s  m i e j s k .  S z k ó l  i progimnaz. 
lub też obznajmion. praktycznie z  różnymi działami w dziedzi­
nie handlu i przemysłu. W ym ienionym  osobom proponuje się 
zapisyw ać na listę członków i poszukujących pracy osób ar­
telu na różne odpowiedzialne posady. Przy zapisaniu w ym aga­
ne są relercncye. K aucya członków dla osób pici obojga 
3,000 rb.; osoby poszukujące pracy skladailają kaucyę od 1,000 
rb. Zgłaszać się osob od 11 do 2 i od 4 do 6 g. Adres KreSZ- 
czat. 43, tel- 30-02, telegraf K ijów — Trudogarantija. 9»6

Oszczędza
ten, kto zawsze kupuje naczynia emaliowane, niklowe, aluminio­
we, ogniotrwałe, szkło, fajans, noże, sam owary i wszelkie sprzę­

ty gospodarstwa domowego 279

w c z e s k i m  m a g a z y n i e

B. Z n ó j e m s k i e g o
Kijów, Dumski plac Nr 3 „Tergowyje riady” w podwórzu.

Ciekawe do fj Pi orezna
zobaczenia S i 17

**" Nowo 
Otwarty
Sklep Mód

i Galanteryi

 i 1“
P r z e n ie s io n y  z Kreszczatyku 31

W  wielkim wyborze 
towary galanteryjne

oraz ,f„
Dodatki do 

damskich sukien
I i 1 ' M

Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica K reszczatyk Nr 3g.

01463172


